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Któż będąc w Pieninach nie płynął pięknym przełomem Dunajca, nie podziwiał Trzech
Koron i nie dał się zwieść podchwytliwym py taniom góralskich przewoźników! Przy sprzy­
jających warunkach, każdego dnia z uroków przełomu korzysta ok. 2 tys. turystów dzien­
nie. Fot. — CAF St. Momot

3 lata po podpisaniu porozumień społecznych

WARSZAWA (PAP). We wszystkich trzech podstawo­
wych porozumieniach społecznych — zawartych na prze­
łomie sierpnia i września 1980 r. z załogami robotniczymi
na Wybrzeżu i w Jastrzębiu — zapisano zobowiązania
rządu w sprawie świadczeń „rodzinnych”. Polepszenie sy­
stemu tych świadczeń, od których w dużej mierze zależy
jakość opieki nad dzieckiem, słusznie uznano wówczas;za
jeden z podstawowych problemów społecznych w okre-

i sie pogarszania się warunków życia ludności, za ważne
i zadanie opiekuńcze państwa.

Obradowała Egzekutywa KK PZPR

Od krakowskiego przemysłu
oczekuje się wyników

na miarę jego możliwości
równych ratach rocznych, po­
cząwszy od 1 stycznia 1981 r.

6 września 1980 r. Rada Mi­
nistrów podjęła uchwałę o e-

tapowym przeprowadzeniu re­
formy systemu zasiłków ro­
dzinnych. Uchwała zapowia­
dała zwiększenie pomocy dla
rodzin mających na utrzyma­
niu dzieci i osiągających sto­
sunkowo niskie dochody oraz

ujednolicenie do 1983 r. kry­
teriów przyznawania i wysó-

Ustalenia ówczesne nie stra- dziecka. W jakim stopniu zo- kości zasiłków rodzinnych dla
ciły na znaczeniu dziś, gdy stały zrealizowane? wszystkich grup społeczno-za-
warunki życia wielu rodzin W porozumieniu gdańskim ,wodowych.
nadal są trudne, a w dodatku zapisano, że do końca 1980 r, oj j stycznia 1981 r. pod-
pod względem przyrostu na- rząd przedstawi program wyższono m. in. zasiłki przy-
turalnego Polska zajęła pierw- zrównania zasiłków rodzin- sjugujące rodzinom najuboż­
sze miejsce w Europie. Kon- nych dla wszystkich grup za- szym. Podwyżkę tę potrakto-
kretne zapisy porozumień do- wodowych. Podobne jest usta- wan0 jako posunięcie o cha-
tyczyły zasiłków rodzinnych i lenie przyjęte w Jastrzębiu, a rakterze interwencyjnym, sta-
zasiłków dla kobiet korzysta- w porozumieniu szczecińskim nOwiące punkt wyjścia do
jących z bezpłatnych wówczas uzgodniono, że operacja ta
urlopów na wychowanie będzie przeprowadzona w 3 (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.) Aktualna sytuacja
gospodarcza, realizacja zadań
Centralnego Planu Rocznego,
stopień wdrożenia reformy go­
spodarczej, zaopatrzenie ryn­
ku, sytuacja materialna spo­
łeczeństwa województwa kra­
kowskiego — oto problemy,
omawiane w czasie obrad
Egzekutywy KK PZPR, któ­
rym przewodniczył I sekretarz
Komitetu Krakowskiego Par­
tii Józef Gajewicz.

Wyniki produkcyjne kra­
kowskich przedsiębiorstw za

siedem miesięcy bieżącego ro­
ku są zbliżone do średniej
krajowej. Wystąpiły zjawiska
pozytywne: wzrost produkcji

i wydajności pracy, wzrost

eksportu i jego opłacalności
czy efektywniejsze wykorzy­
stanie transportu. Notujemy
także korzystniejszą sytuację
w handlu, poprawę zaopatrze­
nia zwłaszcza w artykuły spo­
żywcze.

Obok tych niewątpliwych i

widocznych zmian na lepsze,
w krakowskiej gospodarce na­
dal mamy do czynienia z wie­
loma jeszcze problemami i

kłopotami. Tym właśnie pro­
blemom Egzekutywa poświę­
ciła najwięcej uwagi, formu­
łując zadania dla organizacji
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

RADZIECKI PROTEST

MOSKWA (PAP). Ministerstwo Spraw Zagranicznych
ZSRR przekazało notę ambasadzie USA w Moskwie, w

której wyraża protest w związku z prowokacyjnymi dzia­
łaniami okrętów marynarki wojennej Stanów Zjednoczo­
nych wobec radzieckiego statku handlowego.

W ostatnich dniach — stwierdza się w dokumencie —

statek handlowy „Aleksandr Uljanow”, odbywający zwy­
kły rejs handlowy na Oceanie Spokojnym w rejonie
Ameryki Środkowej stał się obiektem prowokujących
działań ze strony amerykańskich okrętów wojennych.

Naruszając ogólnie uapane normy swobody żeglugi
okręty marynarki wojennej USA — trałowce o numerach
„8” 1 „991” i fregata o numerze „1066” podpłynęły na

niewielką odległość do statku radzieckiego i pozwoliły
sobie na przeprowadzenie niedopuszczalnego i nie do
przyjęcia przesłuchania, co jest sprzeczne z praktyką że­
glugi międzynarodowej. Co więcej, z pokładu jednego z

trałowców wystartował śmigłowiec, który dokonał lotu
zwiadowczego nad statkiem i zrobił serię zdjęć.

W nocie podkreśla się, że działań tych nie można trak­
tować inaczej jak niczym nie zawoalowany, bezprawny
i niebezpieczny akt gwałtu. Rząd USA musi jasno zda­
wać sobie sprawę, że pełną odpowiedzialność za ewen­
tualne skutki podobnych czynów ponosi strona amery­
kańska.

UWOLNIENIE MINISTRÓW LIBAŃSKICH

BEJRUT (PAP). Rzecznik przewodniczącego Socjalisty­
cznej Partii Postępowej Walida Dżumblata poinformował,
że trzech ministrów rządu libańskiego uprowadzonych w

środę wieczorem przez formację zbrojną tej partii zostało
w czwartek uwolnionych.

Rzecznik podał, że ministrowie zgodzili się przekazać
szefowi państwa libańskiego list, w którym postawiono
10 warunków wysuniętych przez Socjalistyczną Partię
Postępową pod adresem prezydenta Amina Dżemajela.
M. In. zażądano ustąpienia rządu Szalika Wazzana.

USA I FRANCJA
NASILAJĄ INTERWENCJĘ W CZADZIE

PARYŻ (PAP). Potwierdzają się doniesienia o odbiciu

przez siły Goukouniego Weddeye’a miasta-oazy Faya-Łar-
geau. Po siedmiu godzinach zaciętych walk, ten ważny
punkt strategiczny, leżący około 800 kilometrów na pół­
noc od stolicy Czadu, został zdobyty w czwartek wieczo­
rem przez oddziały Tymczasowego Rządu Jedności Na­
rodowej.

Rząd w N’Dja<menie przyznał, że jego wojska ze wzglę­
dów taktycznych opuściły oazę, zabierając ze sobą
sprzęt wojskowy, w tym dostarczone przez USA rakiety
„Red Eye”. Powodem ewakuacji miały być zmasowane

naloty lotnictwa libijskiego. Władze w Trypolisie sta­
nowczo odrzucają te oskarżenia.

Ciężkie boje toczą się także w miejscowościach Kalait
i Oum-Chalouba, położonych w odległości 250 kilome­
trów na południowy wschód od Faya-Largeau. Obserwa­
torzy twierdzą, że siły Habrego, wyparte z oazy, skiero­
wane zostaną do walk o te dwie miejscowości. Nieznana
jest liczba ofiar. Łączność stolicy z miejscami walk jest
przerwana.

USA i Francja nasilają interwencję w Czadzie. Penta­
gon wysłał do N’Djameny ciężką artylerię i instruktorów
do ich obsługi. AFP podaje, że liczba żołnierzy francus­
kich wysłanych do Czadu, wzrośnie do 500. W najbliż­
szych dniach, w ramach operacji „Manta”, przybędą tam

oddziały francuskiej piechoty morskiej. Obecnie trwa

operacja przerzutu amunicji, broni i sprzętu wojskowego.
Do akcji skierowano 12 samolotów transportowych
„Transall C-160”.

SEMINARIUM W CASTEL GANDOLFO

RZYM (PAP). W czwartek rozpoczęło się w letniej sie­
dzibie papieża w Castei Gandolfo, dwudniowe seminarium,
w którym oprócz Jana Pawła II, uczestniczy 18 duchow­
nych naukowców z Europy i Północnej Ameryki. Tema­
tem seminarium jest „Sytuacja człowieka wobec rozwoju
nowoczesnej nauki”.

W seminarium w Castei Gandolfo uczestniczą m. in.
polski filozof, ks. Józef Tischner oraz kardynał z Wie­
dnia, Franz Koenig.

TERRORYŚCI PLANOWALI PORWANIE
SZWEDZKIEJ PARY KRÓLEWSKIEJ

SZTOKHOLM (PAP). Korespondent PAP, Andrzej No­
wicki pisze: Policja szwedzka została postawiona w stan

pogotowia po otrzymaniu wiadomości, że terroryści z or­
ganizacji nacjonalistów armeńskich w Turcji (ASALA)
■lanują porwanie króla Szwecji, Karola XVI Gustawa

i jago małżonki Sylvii oraz ministra dis. imigracyjnych,
Anity Gradin j popularnej piosenkarki, Caroli Haegg-
kvlst. Według nieoficjalnych źródeł, plany te ujawnił je­
den z członków ASALA, który nie chciał brać udziału w

porwaniu i powiadomił władze szwedzkie.
Celem aikeji miało być uwolnienie dwóch, związanych

z ASALA, międzynarodowych handlarzy narkotykami. Je­
den z nich odbywa w Szwecji karę wieloletniego więzie­
nia. proces drugiego toczy się obecnie w Sztokholmie.

Zakończenie obrad Światowej Rady Kościołów

Potępienie broni jędrow
OTTAWA (PAP). Zgroma­

dzenie Ogólne Światowej Ra­
dy Kościołów (SRK), które
w środę zakończyło obrady
w Vancouver (Kanada), po­
tępiło produkcję, instalację i

użycie broni atomowej, jako
zbrodnię przeciwko ludzkości.
W „Deklaracji o pokoju i
sprawiedliwości”, przyjętej w

osiemnastym dniu obrad zgro­
madzenia delegaci przeszło 300
kościołów członkowskich (pra­
wosławnych, protestanckich,
anglikańskich i starokatolic­
kich) wezwali chrześcijan na

całym świecie, aby okazali
jednoznacznie swą wolę nie-
brania udziału w wojnie przy
użyciu tej broni masowego
rażenia.

PZU więcej płaci

Zmiany w kontynuowanych
ubezpieczeniach rodzinnych na życie

(Inf. wł.) W ostatnich latach
zaszła konieczność urealnienia
zasad rozliczania się Państwo­
wego Zakładu Ubezpieczeń ze

swoimi klientami. Dotyczy to
zwłaszcza tych, którzy nabyli
prawo kontynuowania ubez­
pieczeń rodzinnych na życie,
opłacanych wcześniej w zakła­
dach pracy. W miejskim wo­
jewództwie krakowskim ubez­
pieczenie takie posiada ponad
129 tys. osób,

’

Wprowadzone ostatnio przez
PZU zmiany w indywidualnie
kontynuowanych ubezpiecze­
niach rodzinnych na życie w

jednoznaczny sposób określa­
ją krąg osób, które na zasa­
dach dobrowolności mogą pod­
wyższyć dotychczasowe sumy
ubezpieczenia do 30 tys. zł.

W Krynicy —

kanikuła
(Inf. wł.) U stóp Góry Par­

kowej przebywa każdego dnia
dwadzieścia tysięcy gości. Go­
spodarze i stali mieszkańcy
Krynicy przypominają sobie
wczasowe sezony z okresu
najlepszej prosperity. W sana­
toriach, domach i ośrodkach
wczasowych, w kwaterach
prywatnych nie ma ani jedne­
go wolnego łóżka. Wbrew po­
zorom oficjalne ceny, choć nie
niskie, nie są przerażające. W
kwaterze I kat. za łóżko w

pokoju dwuosobowym płaci
się 350 zł, ale najtańsze miej­
sca noclegowe są po 210 zł od

osoby za dobę.
Dawno nie widziano także

w Krynicy takiej ilości poja­
zdów. O miejscu na parkingu
można tylko marzyć.

Lepiej niż z miejscami dla
samochodów jest ze stolikami
W restauracjach i barach.
Przybyło ich ostatnio. uzdro­
wisku sporo i nawet w porze
obiadowej kolejki są wizględ-
nie przyzwoite. O wiele atrak­
cyjniejszy niż przed rokiem

(DOKOŃCZENIE NA STR. »

Obrady w Vancouver były
najważniejszym wydarzeniem
ekumenicznym roku bieżące­
go dla kościołów chrześcijań­
skich (Kościół rzymsko-kato­
licki nie jest członkiem Świa­
towej Rady Kościołów). De­
legacji polskich kościołów
członkowskich w SRK na

obrady w Vancoiuver prze­
wodniczył ksiądz biskup Ja­
nusz Narzyński, prezes Pol­
skiej Rady Ekumenicznej,
zwierzchnik Kościoła ewange­
licko-augsburskiego.

Delegaci reprezentujący oko­
ło 500 min wyznawców ko­
ściołów Skupionych w SRK
stwierdzają w przyjętym
oświadczeniu, że wojna ato­
mowa w żadnych okolicznoś­

Równocześnie uproszczono
również tryb załatwiania for­
malności, związanych z tą ope­
racją. Aktualnie, obowiązują
następujące zasady.

Dla kontynuujących wcześ­
niejsze ubezpieczenie z niski­
mi sumami minimalna kwota
odszkodowania na wypadek
śmierci ubezpieczonego wypła­
cana jest w wysokości 10 tys.
zł. Podwyżkę tej ktvoty reali­
zuje się przy ustalaniu świad­
czenia w związku ze zgonem,
bez pobierania dodatkowych
składek. Natomiast od 1 paź­
dziernika 1982 r. na wniosek
ubezpieczonego minimalne su­
my, tj. 10 tys. zł, można pod­
wyższyć do 15 tys. zł pod wa-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

W najbliższą sobotę

„Lato z radiem"
w Zakopanem

(INF. "WŁ.) W najbliższą sobotę, 13 sierpnia, Zakopane
będzie gościć „Lato z radiem”. Będzie to jedna z naj­
większych atrakcji tegorocznego lata pod Giewontem nie
tylko dla turystów, ale i dla mieszkańców. Początek pro­
gramu o godz. 9.10. Studio „Lata z radiem” umieszczone
zostanie na Krupówkach przy hotelu „Morskie Oko”, ca­
ła impreza zlokalizowana jest właśnie na tej ulicy. Pa­
tronat nad imprezą przejęło PR w Krakowie i TPT „Ta­
try” w Zakopanem.

Program zapowiada się niezwykle atrakcyjnie, obej­
muje liczne występy zespołów regionalnych z Nowego
Sącza, Limanowej i Zakopanego, ponadto wystąpi mło­
dzieżowy zespół cygański „Kałę Jakhe”, krakowska
„Szmelcpaka”. Sądecki zespół młodzieżowy „Celibat”
przygotował specjalnie ńa tę imprezę piosenkę spółki
autorskiej CYGANIK — MLECZKO o Zakopanem.
Dyrektorzy TPT „Tatry” zgodnie uważają, że piosenka ta

będzie nucona przez wszystkich nie tylko na Krupów­
kach.

Będą liczne konkursy — gastronomiczny, w którym
startuje 6 przedsiębiorstw z Nowosądeckiego, informacji
turystycznej, konkurs malarstwa na szkle dla dzieci i

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

ciach nie może być sprawie­
dliwa, ani też nie <Ąa się uspra­
wiedliwić. Przedstawicieli ko­
ściołów wzywa się, aby sta­
nęli solidarnie po stronie
wszystkich chrześcijan, którzy
odmawiają pracy w fabry­
kach wytwarzających bronie
atomowe, bądź też uczestni­
czenia w inny sposób w przy­
gotowaniach do wojny ato­
mowej.

Koncepcję odstraszenia ato­
mowego Zgromadzenie Ogól­
ne uznało za moralnie nie do
przyjęcia, ponieważ uzależnio­
ne jest od ewentualnego uży­
cia broni atomowych i w dal­
szej perspektywie nie jest w

stanie zagwarantować pokoju.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Franz Josef Strauss:

Ci, którzy rozniecali napięcie w Polsce
siedzieli sami w wygodnych fotelach

BONN (PAP). Przewodni­
czący CSU i premier Bawarii
Frant Josef Strauss udzielił

wywiadu hamburskiemu ty­
godnikowi „Stern”, w którysgą
raz jeszcze oświadczył iż uwa­
ża zarówno zniesienie stanu

wojennego w Polsce, jak i no­
we uregulowania przyjęte
przez polski parlament za

„krok we właściwym kierun­
ku”.

Podkreślając, iż jego pogląd
podzielany jest również przez
kanclerza i federalnego mi­
nistra spraw zagranicznych,
premier Bawarii stwierdził iż
ma nadzieję, że „ów pierw­
szy krok nie będzie ostatnim”.

Międzywojewódzka Rada Gospodarki Wodnej

Integracja działań
ośmiu województw
(Inf. wł.) W poprzedniej nie każde z tych województw

strukturze administracyjnej stanęło wobec nie roziwiąza-
państwa, kiedy b. wojewódz- nych od lat problemów de-
two krakowskie obejmowało ficytu wody dla przemysłu,
obszary niemal całej zlewni rolnictwa i ludności oraz zwią-
Wisły, a więc dopływy za- zanych z tym potrzeb w za­
sobnych w wodę głównych kresie budowy stopni wod-
rzek górskich, owa zlewnia nych, zbiorników retencyjnych,
wody znajdowała się w rę- wodociągów, oczyszczalni ście­
ku jędnego gospodarza. Wraź ków i transportu wodnego,
z wprowadzeniem reformy W tej sytuacji nie straciły
administracyjnej pojawiło się nic na znaczeniu wszystkie
osiem województw, czyli te zadania w dziedzinie gos-
ośmiu gospodarzy, wchodzą- podarki wodnej, jakie wyni-
cych obecnie w skład makro- kają z programu „Wisła”,
regionu południowo-wschod- Jednakże obecnie, w warun-

niego. W ten sposób makro- kach kryzysu, wymaga on

region ten stał się najwięk- weryfikacji i ustalenia hie-
szym „zagłębiem wodnym” rarchij inwestowania. Sprawa
Polski, skupiającym 24 proc, jest tym trudniejsza, że każ-

krajowych zasobów wód po­
wierzchniowych. Równocześ- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Jeśli mówią: właściwy krok
na właściwej drodze nie mat-

czy to, iż uważam go za zado­
walający i ostateczny — po­
wiedział F. J. Strauss, zwra­
cając jednak uwagę, iż nie jest
zwolennikiem stanowiska:
wszystko albo nic.

Przewodniczący CSU pod­
dał ostrej krytyce politykę
tych, którzy zagrzewali słow­
nie Polaków do walki, sami
zaś siedzieli w swoich ciep­
łych pokojach na wygodnych
fotelach.

Zakładając iż byłoby rzeczą
możliwą wzniecić powstanie w

Polsce i unieruchomić cały

Naiwność ludzi jest zastanawiająca

Ginekolog, konsul, oficer wywiadu..
(Inf. wł.) Ilekroć przychodzi

nam pisać o oszustach nie
wiadomo nad czym bardziej
się zastanawiać: czy nad spry­
tem i psychologicznymi umie­
jętnościami przestępców czy
też niewyobrażalną wręcz cza­
sem naiwnością ludzi. Ludzi
powierzających często pokaźne
sumy pieniędzy w ręce spry­
ciarzy.

56-letni Zdzisław Paprocki
(jego zdjęcie publikujemy na

str. 2) ma za sobą bogatą prze­
szłość kryminalną. Był wielo­
krotnie karany (zawsze za o-

szustwa), a suma orzeczonych
kar przekracza w jego przy­
padku 18 lat pozbawienia wol­
ności. Pod koniec 1981 r. Z.
Paprocki odbywający kolejny
wyrok w więzieniu w Wado­
wicach otrzymał przerwę w

odbywaniu kary. Chodziło o

leczenie, które było niemożli­
we w warunkach więziennych.
Skazany jednak zamiast my­
śleć o swoim zdrowiu.' zajął się
dokonywaniem oszustw.

kraj na drodze strajku gene­
ralnego mam prawo zapytać
— i proszę o właściwe zrozu­
mienie tej ironii — gdzie by­
ły owe dywizje desantowe i

jednostki marynarki wojen­
nej Zachodu, które mogłyby
wesprzeć Polaków?

Nikt jednak z nich nie po­
mógł Polsce — powiedział
Strauss oświadczając, iż jego
zdaniem utworzone po 1980
roku związki zawodowe w

Polsce popełniły ten błąd, iż
domagały s.ię zbyt szybko
zbyt wielu rzeczy, popadając
tym samym w podstawowy
konflikt, który jest nie do
rozwiązania.

Nawiązując przygodne zna­
jomości, oferował naiwnym
wyjazd do Stanów Zjednoczo­
nych. Twierdził, w zależności
od sytuacji, że w,USA mieszka
jego ojciec lub wuj. Jeden al­
bo drugi miał być za oceanem

właścicielem stacji benzynowej
i chętnie zatrudnia rodaków.
Oszust podawał adres krewne­
go, który miał mieszkać w sta­
nie... San Sebastian. Oczywi­
ście stan taki w USA nie ist­
nieje, klienci Paprockiego je­
dnak, nie mając pojęcia o ge­
ografii, nie trudzili się spraw­
dzeniem prawdziwości poda­
nych informacji Wierzyli więc,
że „tatuś” lub „wujek” nie
tylko przyślą zaproszenie, ale
taikże opłacą podróż do Stanów
Zjednoczonych. Nie miało być
także żadnych problemów z o-

trzymanrem paszportów i wiz
Paprocki bowiem raz powołu­
jąc się na wpływy w wydzia­
le nasznortoiwym. tn-wm ra-

oficer wywiadu, kk ’y indziej

Plan działania

rządu
na II półrocze br.

WARSZAWA (PAP). Biu­
ro Prasowe Rządu informu­
je: Rada Ministrów przyję­
ła plan działań rządu na II

półrocze 1983 r. Precyzuje
on zamierzenia, określa ter­
miny oraz osoby odpowie­
dzialne za ich wykonanie.

Ponad 6 tys. osól’
skorzystało
z amnestii

WARSZAWA (PAP). Dc
10 bm. włącznie z zakła­
dów karnych i aresztów
śledczych zwolnionych zo­
stało 795 osób.

Prawo łaski wynikające z

amnestii sądy powszechne
zastosowały wobec 4.250 o-

sób; 575 z nich to sprawcy
przestępstw popełnionych z

pobudek politycznych. Są­
dy wojskowe — wobec 811
osób, z których połowa po­
pełniła przestępstwa o cha­
rakterze politycznym. Su­
mując jednak rezultaty
prac i wydanych w ich
wyniku postanowień są­
dów, organów prokuratury
a także kolegiów d/s wy­
kroczeń — dobrodziej­
stwem amnestii objętych
zostało już ponad 6 tys. o-

sób.

Trojaczki
w Częstochowie

CZĘSTOCHOWA (PAP).
W Wojewódzkim Szpitalu
Zespolonym im. Wł. Or­
łowskiego w Częstochowie
przyszły na świat trojaczki
— dwóch chłopców i dziew­
czynka. Szczęśliwą matką
jest 19-letnia Katarzyna
Gąsiorek, mieszkanka Czę­
stochowy.

występując jako... kcnsul pra­
cujący na placówce w Krako­
wie gotów był i mógł wszy­
stko załatwić.

Początkowo pobierał drobne
kwoty na załatwienie wstęp­
nych formalności. Kilka tysię­
cy lub kilkaset złotych, dopie­
ro po jakimś czasie dopomi­
nał się o większe kwoty nie­
odzowne na zakup prezentów
„komu trzeba”. Prezenty miały
być odpowiednie, czyli dreg e,
więc oszust inkasował od 60
do stu tysięcy złotych. Ludzie
płacili i czekali na upragnione
paszporty.

Jeśli trzeba było oszust po­
mnażał swoje profesje. Wystę­
pował więc także jako lekarz
ginekolog lub „finansista”. W
przerwach między jednym a

drugim oszustwem spekulował
samochodami na giełdzie w

Krakowie, oczywiście i tutaj
dokonując przestępstw. Dzie-
s'ątki tysięcy złotych wyó-wał
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)
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Zarejestrowano

prawie 17 tys.

zakładowych
I

B
Świadczenia „rodzinne” Od krakowskiego przemysłu SPORT • SPORT . SPORT . SPORT

organizacji
związkowych
WARSZAWA (PAP).

Rzecznik prasowy Minister­
stwa Sprawiedliwości in­
formuje, że do 30 lipca br.
do sądów wojewódzkich
na obszarze całego kraju
wpłynęło 17488 wniosków
o rejestrację zakładowych
organizacji związkowych. Z

tej liczby sądy rozpoznały
17177 wniosków, rejestrując
16908 związków zawodo­
wych. W 146 przypadkach
sądy odmówiły rejestracji,
a 123 postępowania zakoń­
czone zostały w inny spo­
sób.

B

B
c

E

Z dalekopisu
(a) JAK INFORMUJE rze­

cznik prasowy Ministerstwa
Sprawiedliwości 11 bm. odby­
ło się posiedzenie kolegium
ministerstwa poświęcone pro­
jektowi ustawy o zapobiega­
niu narkomanii. Projekt ten
— w ramach realizacji decy­
zji Prezydium Rządu z 28 lu­
tego br. — opracowany został
w Ministerstwie Sprawiedli­
wości przy udziale innych
organów państwowych i or­
ganizacji społecznych oraz re­
prezentantów nauki. W naj­
bliższym czasie projekt usta­
wy zostanie skierowany do

uzgodnień międzyresortowych
1 konsultacji środowiskowych

E

i

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

głębszej reformy systemu za­
siłków.

Drugi etap podwyżki tych
zasiłków nastąpił od 1 stycz­
nia 1982 r. Wprowadzono
wówczas nowe, , podwyższone
progi dochodowe oraz odpo­
wiednio wyższe stawki zasił­
ków. Największe przyznano
rodzinom, w których wyso­
kość dochodów na osobę nie
przekraczała 2 tys, zł mie­
sięcznie, a najniższe (stawki
nie zmienione) rodzinom —

wówczas jeszcze uznawanym
za stosunkowo nieźle sytuo­
wane — osiągającym dochody
większe niż 3.500 zł na osobę.
Dodatkowo podniesiono zasił­
ki wypłacane najuboższym
rodzinom wielodzietnym (5 i
więcej dzieci). Do 1.000 zł
zwiększono dodatek na wszyst­
kie dzieci niepełnosprawne,
wypłacany niezależnie od sy­
tuacji materialnej rodziny.
Ponadto rozszerzono krąg u-

prawnionych do zasiłków ro-

dzinych i złagodzono warunki
ich przyznawania.

Trzeci etap, zamykający re­
formę, miał być wprowadzony
w życie z początkiem br. Cho­
dziło tu m. in. o połączenie w

jednym świadczeniu zasiłków
i rekompensat wypłacanych
pracownikom na członków ro­
dzin. a także o dalszą pod­
wyżkę zasiłków dla rodzin
skromnie sytuowanych. Po­
nadto projektowano wprowa­
dzenie kilku innych korzyst­
nych korekt w systemie zasił­
ków. Realizacja wszystkich

tych zamierzeń musiałaby
jednak sporo kosztować. W

tym roku, w którym rząd
przystąpił do bardziej zdecy­
dowanych działań antyinfla­
cyjnych i oszczędnościowych,
trzeba było dokonać również
pewnych cięć w programie
socjalnym, tym bardziej, że
realizowana jest równocześnie
kosztowna reforma systemu e-

merotalno-rentowego. Tak
więc tego punktu porozumień
społecznych rząd nie wykonał
w uzgodnionym terminie. Za­
kończenie reformy zasiłków
rodzinnych zostało przesunię­
te do czasu, gdy pozwoli na to

sytuacja gospodarcza kraju.
Wykonano natomiast usta­

lenie, zgodnie z którym — jak
to zapisano w Gdańsku —

miał być określony „czas i
wysokość miesięcznego zasiłku
dla kobiet korzystających z

urlopu aktualnie bezpłatnego
na wychowanie dziecka”.

Od 1 lipca 1981 r. wprowa­
dzono ten zasiłek na okres 18
miesięcy, a od lutego 1982 r.

czas jego wypłaty przedłużo­
no do 24 miesięcy. W szcze­
gólnych przypadkach (np. po
porodach wielorakich, wycho­
wywanie dziecka przez kobie­
tę samotną) zasiłek wypłacany
jest przez 36 miesięcy. Wyso­
kość zasiłków zależy od do­
chodów na osobę w rodzinie i
— co bardzo ważne — została
powiązana z poziomem aktu­
alnej płacy minimalnej, a

więc wzrasta wraz z kolejny­
mi podwyżkami najniższych
wynagrodzeń.

Wprowadzenie tego świad-

czenia pomogło rozwiązać
sporo trudnych problemów
rodzinnych i ogólnospołecz­
nych, choć spowodowało rów­
nocześnie znaczny wyłom ka­
drowy w gospodarce, zwła­
szcza w rynkowych i usługo­
wych branżach „kobiecych”.
W ub. r. z urlopów wycho­
wawczych skorzystało około
800 tys. pracownic, a więc
niemal dwa razy tyle ile w

okresie, gdy urlopy te były
jeszcze dla wszystkich bez­
płatne. Jeśli zaś chodzi o po­
stulowane w Gdańsku wydłu­
żenie dla ogółu pracownic
pełnopłatnych urlopów ma­
cierzyńskich, to jest to sprawa
na razie nierealna, zarówno
ze względu na ogromne ko­
szty, jak i z powodu trudnej
sytuacji na rynku pracy. Nie
można wykluczyć, że etapowe
wydłużenie urlopów macie­
rzyńskich zawarte będzie w

^przyszłej nowelizacji Kodeksu
'Pracy.

Skoro już mowa o świad­
czeniach „rodzinnych”, warto
mieć na względzie, że w ostat­
nim okresie podjęto również
szereg decyzji wykraczających
poza porozumienia społeczne.
Wystarczy przypomnieć np. je­
dnorazowy zasiłek w wysoko­
ści 2000 zł przyznany jesienią
ub. r. wszystkim pracownikom
oraz emerytom i rencistom o

niskich dochodach, pobierają­
cym zasiłki lub dodatki rodzin­
ne, a także podwojenie od 1
kwietnia br. górnej granicy
świadczeń alimentacyjnych i
dochodów uprawniających do
tej formy pomocy państwa.

oczekuje się wyników
na miarę jego możliwości

Zwyciężył duch olimpijski

UCIECZKA czy porwanie?
Wiadomość o zniknięciu Licio
Gellego, wielkiego mistrza
włoskiej loży masońskiej P-2

(propaganda due) z więzienia
w Genewie poruszyła ostro
środowisko polityczne Włoch
w momencie, gdy nowy pre­
mier, socjalista Bettino Craxi
zabiega ■o uzyskanie wotum
zaufania w Izbie Deputowa­
nych (w czwartek) i w se­
nacie (w sobotę).

Komentarze są jednoznacz­
ne: czy Gelli otrzymał pomoc
w ucieczce, czy został do niej
zmuszony — jedno wydaje się
pewne: człowiek, który znał
tajemnice wielu wielkich
Skandali i ciemnych spraw
„więcej nie przemówi”.
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myślnie zakończyła się groź- E
na przygoda Williama Somer- =

ville’a, bogatego adwokata £

irlandzkiego uprowadzonego =

z jego domu w Ennikskerry |
koło Dublina. Somerville,
przyjaciel rodziny królews­
kiej, został

_ uwolniony bez •

konieczności, zapłaty, żądane-,
go przez porywaczy okupu
w wysokości 40 tysięcy fun­
tów szterlingów (ok. 60 tys.
dolarów).

Porwanie zostało przepro­
wadzone kilka kilometrów od
miejsca, gdzie w niedzielę
siedmioosobowy gang usiło­
wał uprowadzić dyrektora
sieci handlowej Fine Farę,
Galena Westona. Akcję prze­
rwała ostrzeżona na czas po­
licja.

Istnieje podejrzenie, że au­
torami niedoszłego porwania
Westona byli członkowie

Irlandzkiej Armii Republi­
kańskiej IRA. W przypadku
adwokata sprawcą musiał być
ktoś inny, gdyż wiadomo, że

porwania dokonał pojedynczy
osobnik, gdy tymczasem IRA
działa przeważnie grupowo.

SAMOCHÓD umykający
przed wozem patrolowym a-

merykańskiej służby granicz­
nej w Kalifornii, przejechał
czerwony sygnał świetlny na

pustynnym odcinku autostra­
dy znanym jako „przeklęty
szlak” (blood alley) i wpadł
na ciężarówkę z przyczepą. W
chwili zderzenia szybkość sa­
mochodu wynosiła 160
km/godz.

10 osób zginęło na miejscu,
jedenasta zmarła w 10 godzin
po przewiezieniu do szpftala.
Ciężarówka załadowana była
sianem, a jej pasażerami byli
Meksykańczycy, dorośli i

chłopcy.

Integracja działań

ośmiu województw
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
de z województw makrore­
gionu południowo-wschod­
niego traktuje swoje potrze­
by w dziedzinie gospodarki
wodpej jako niezwykle ważne
i pilne. Tymczasem dokony­
wanie wyborów przy podej­
mowaniu owych decyzji po­
winno być podporządkowane
regułom jakich wymaga go­
spodarowanie zasobami wod­
nymi, stanowiącymi zespół
naczyń połączonych.

Stąd też Instytut Inżynierii
i Gospodarki Godnej Poli­
techniki Krakowskiej i kra­
kowski Zespół Planowania
Regionalnego Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów
— wystąpiły z inicjatywą
zintegrowania poczynań
wszystkich jednostek ośmiu

województw makroregionu
południowo-wschoćhiego, zaj­
mujących się sprawami go­
spodarki wodnej. Osiągnięcie
na tym polu wzajemnego po­
rozumienia i współdziałania
doprowadziło do utworzenia
Międzywojewódzkiej Rady Go­
spodarki 'Wodnej. Rada ta, w

której na równych prawach
zasiadają dyrektorzy wydzia­
łów ochrony środowiska, go­
spodarki wodnej i geologii,
a także przedstawiciele śro­
dowisk naukowych Krako­
wa — pełnić będzie funkcje
opiniodawcze i koordynacyj­
ne. Stworzy to z kolei pod­
stawę do podejmowania de­
cyzji w dziedzinie gospodarki
wodnej, zgodnych z założenia­
mi planów społeczno-gospo­
darczych i przestrzennych

makroregionu południowo-
wschodniego.

Rada, o zadaniach której
powiedział nam zastępca dy­
rektora Instytutu Inżynierii i
Gospodarki Wodnej Politech­
niki Krakowskiej dr inż. Ma­
ciej Maciejewski — opinio­
wać będzie i koordynować
projekty planu, zgodnie z wy­
maganiami racjonalnego go­
spodarowania zasobami wod­
nymi i ich ochrony przed za­
nieczyszczeniami. W oparciu
o te zobiektywizowane kry­
teria wydawane będą opinie
i wnioski w sprawie hierarchii
potrzeb i kolejności poszcze­
gólnych zamierzeń inwesty­
cyjnych. Obecnie najważniej­
sza sprawa, co do której Ra­
da wyraża zgodny pogląd —

to dokończenie rozpoczętych
inwestycji hydrotechnicznych
na Wiśle i jej dopływach jak
zbiornik w Czorsztynie, ma­
gistrala wodociągowa Raba II
i stopnie wodne na górnej
Wiśle — „Dwory”, „Smolice”
i „Kościuszko”, (T.S.)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

i instancji partyjnych, ich rea­
lizacja powinna ograniczyć za­
sięg negatywnych zjawisk
ekonomicznych i społecznych.
Chodzi tutaj o osiągnięcie
przez krakowski przemysł wy­
ników proporcjonalnych do
zgromadzonego w naszym wo­
jewództwie potencjału nauko­
wego, przemysłowego i budo­
wlanego. Wymagać to będzie
konsekwentnego wdrożenia re­
formy gospodarczej wraz z jej
modyfikacjami, a przede
wszystkim dalszego wzrostu

produkcji zwłaszcza na rynek
i na eksport, poprawy jakoś­
ci tej produkcji, pełniejszego
wykorzystania majątku trwa­
łego i poprawy relacji ekono­
micznych, większej dyscypli­
ny finansowej. Okazuje się
bowiem, że w dalszym ciągu
za wzrostem płac daleko w

tyle pozostaje wzrost wydaj­
ności pracy, a jakość produk­
cji bywa wręcz skandaliczna.
W niektórych zakładach ro­
śnie liczba pracowników ad­
ministracyjnych. Opracowane
przez zakłady plany antyinfla­
cyjne i oszczędnościowe czę­
sto mają formalny i powierz­
chowny charakter. Znów ro­
sną w niektórych zakładach
nadmierne zapasy, a materia­
ły i surowce nie są właściwie
wykorzystane. Przedsiębior­
stwa natomiast cały swój wy­
siłek skupiają na podnoszeniu
cen i zdobywaniu nieuzasa­
dnionych zysków. Tym wszys­
tkim negatywnym zjawiskom,
które są piętnowane przez ro­
botników, partia wydaje zde­
cydowaną walkę. Do podjęcia
wysiłków o pełną realizację
tegorocznego planu i zaspoko­
jenia potrzeb społeczeństwa zo­
stały zobowiązane organizacje
partyjne, które wyznaczą kon­
kretne zadania wszystkim
swym członkom, a następnie
przeprowadzą konsekwentną
ocenę realizacji tychże zadań
przez odpowiedzialnych za to
ludzi.

Dużą rolę do spełnienia ma­
ją tutaj również środki ma-

sowego przekazu, będą one

zwalczać wszelkie negatywne
przejawy w naszym życiu go­
spodarczym i społecznym oraz

pokazywać te przedsiębiorstwa
i tych zwłaszcza ludzi, którzy
nie zasłaniając się trudnościa­
mi obiektywnymi przełamują
schematy, potrafią myśleć ka­
tegoriami całego społeczeń­
stwa, a nie tylko własnego za­
kładu, wykazują mądrą ini­
cjatywę i podejmują odważne
działania.

Wszystkie powyższe pro­
blemy są i będą przez władze
polityczne i administracyjne
Krakowa stawiane na pierw­
szym miejscu. Zdecydowane
działania, podejmowane w tej
dziedzinie, mają na celu prze­
de wszystkim poprawę wa­
runków pracy i życia klasy
robotniczej i całego społeczeń­
stwa oraz możliwie najszybsze
wyjście z kryzysu. Działaniom
tym „Gazeta Krakowska” bę­
dzie towarzyszyć.

Egzekutywa przyjęła także
informację o wynikach pracy
indywidualnych gospodarstw
rolnych w województwie miej­
skim krakowskim. Wynika z

niej, że wzrosła liczba go­
spodarstw indywidualnych,
sprzedających swą produkcję
jednostkom gospodarki uspo­
łecznionej; w roku 1982 na­
stąpił wzrost przychodów pie­
niężnych gospodarstw indywi­
dualnych, co wynikło ze wzro­
stu cen skupu produktów rol­
nych i zwiększenia produkcji.
Aktualną sytuację w rolnic­
twie krakowskim należy uznać
jako dobrą, zarówno pod
względem zaawansowania prac
polowych, poziomu produkcji
rolnej i przebiegu tegoroczne­
go skupu.

Egzekutywa zapoznała się
również z informacją o obsa­
dzie stanowisk kierowniczych
w szkołach ponadpodstawo­
wych oraz przyjęła harmono­
gram działań polityczno-ide-
ologicznych w krakowskiej or­
ganizacji partyjnej do końca
września br.

Od czterech dni stary Stadion
Olimpijski w Helsinkach gości
najlepszych lekkoatletów świa­
ta. Przed stadionem stoi pomnik
Paavo Nurmiego, przypominający
wszystkim o dawnych bogatych
tradycjach lekkoatletyki fiń­
skiej. W położonej wśród lasów
i jezior wiosce Otaniemi, tak jak
podczas olimpiady w 1952 r. —

mieszkają sportowcy pięciu kon­
tynentów.

Dobrze się stało, że jako miej­
sce I mistrzostw świata IAAF

wybrała właśnie Finlandię. Od­
żyły dawne wspomnienia, a

młodzież ma okazję przekonać
się w jakich warunkach starto­
wano na olimpiadzie przed 30.

laty. Do Helsinek przyjechał je­
den z bohaterów tamtych
igrzysk — Emil Zatopek, którego
sława w Finlandii jeszcze me

przebrzmiała.

Przed kilkoma miesiącami wie­
le pisano na temat mityngów li­
cencjonowanych, które miały
zrewolucjonizować lekkoatlety­
kę światową. I mistrzostwa w

Helsinkach były niejako w cie­
niu,
zwyciężył
strzostwa

wszystkie
i wysoko
chociaż na zwycięzców czekają
tu tylko medale i bukiety kwia­
tów. Jeszcze raz okazało się, że
w tej najpiękniejszej dyscypli­
nie sportu najistotniejsze jest
zwycięstwo na bieżni, skoczni
czy rzutni — ważniejsze niż czek
bankowy.

Opinie pesymistów, że mistrzo­
stwa świata nie sprawdzą się,
okazały się bezpodstawne.

Tymczasem w Finlandii
duch olimpijski. Mi-

świata przyćmiły
szeroko reklamowane

premiowane mityngi,

Bez szlagierów, ale ciekawie

Druga kolejka ekstraklasy

„Lato z radiem
w Zakopanem

(ew)

n

Najbliższa sobota i niedziela
przyniesie kolejną porcję piłkar­
skich emocji — rozegrana zo­
stanie druga seria spotkań eks­
traklasy. Oczekiwana ona jest
z dużym zainteresowaniem, choć
zestawienie par nie zapowiada
wielkich szlagierów. Na tym
jednak etapie rozgrywek każ­
dy mecz wróży emocje i niespo­
dzianki. Tym razem liga grać
będzie już w komplecie. Szcze­
cińska Pogoń, po efektownym
zwycięstwie na turnieju w Bel­
gii, pokonała „z marszu” Cra-
covię 2:1 i teraz podejmie u sie­
bie debiutanta — Górnika Wał­
brzych. Ten mecz już ekscytuje
kibiców obu drużyn, a na try­
bunach szczecińskiego stadionu
będzie komplet. Wałbrzyszanie
zaczęli efektownie, od wygranej
z GKS 3:1, ale teraz czeka ich
znacznie trudniejsza próba, bo
i przeciwnik silniejszy i stadion
nie swój. Drtfgi z beni aminków,
który przewodzi tabeli — Mo­
tor Lublin, wystąpi tym razem

w Bytomiu, a jego umiejętności
zweryfikują tamtejsze Szom­
bierki. Czy podopiecznym trene­
ra Cmikiewieza starczy impetu,
a zespół z Lublina zdoła utrzy­
mać pozycję lidera?

Po raz pierwszy w nowym
sezonie Warszawa zobaczy w ak­
cji Legię. Inną Legię, niż przed
kilkoma miesiącami, bowiem w

tej drużynie zmiany były naj-
._większe. Wojskowi mają na

koncie remis w Łodzi, a teraz

powinni poradzić sobie z gdyń­
skim Bałtykiem. Remis, czy po­
rażka gospodarzy, byłyby sen­
sacją. Także w stolicy zapowia­
da się znakomita frekwencja, bo
każdy z sympatyków futbolu
ciekaw jest gry Wdowczyka,
Biernata, Budy, Putka. Gry no­
wej Legii.

Olbrzymie zainteresowanie bu­
dzi też pierwszy łódzki występ
Widzewa, który podejmie Za­
głębie Sosnowiec. Czy najdroż­
szy piłkarz Polski — Dariusz
Dziekanowski znów strzeli
bramkę?

Obrońca tytułu mistrzowskie­
go — Lech Poznań wyjeżdża do
Wrocławia na mecz ze Śląs­
kiem, któremu start ligowy zu­
pełnie się nie udał. Lech mie­
rzy wysoko i ma ku temu po­
wody. W Krakowie dojdzie do
derbów. Zarówno Wisła jak i
Cracovia straciły w pierwszych
meczach obydwa punkty i za­
powiada się zacięta walka, w

której więcej atutów ma z pe­
wnością Wisła. W Chorzowie go­
ścić będzie łódzki ŁKS, zaś w

Katowicach — Górnik Zabrze.
W tych meczach każdy, wynik
jest możliwy.

Oto zestawienie par: Puch Ch.
— ŁKS L., Legia — Bałtyk Gd.,

Widzew — Zagłębie, Sron'’v-r-
ki — Motor, Śląsk — Lech P.,
Wisła — Cracovia, Pogoń —

Górnik W., GKS - Górnik Z.
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152. „święta wojna"

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Oświadczenie wzywa oba

wielkie mocarstwa oraz rządy
Europy, na Wschodzie i na

Zachodzie, aby obecnie, zanim
nie jest za późno, zrezygno­
wać,, z wszelkich planów in­
stalacji nowych broni jądro­
wych w Europie. Jakiekolwiek
rozważanie ograniczonego uży­
cia broni
bezpieczne
czątku.

Państwa
atomową powinny jednoznacz­
nie zadeklarować, że pierwsze
nie zrobią z niej użytku.
Zgromadzenie Ogólne SRK

jądrowej jest nie-
od samego po-

posiadające broń

opowiedziało się za nowym
Układem międzynarodowym,
który potępiałby posiadanie
i użycie broni jądrowej jako
zbrodlnię przeciwko ludzkości.

Zgromadzenie Ogólne przy­
jęło w Vancouver kilka rezo­
lucji, m. in. w sprawie kon­
fliktu na Bliskim Wschodzie
i w sprawie Ameryki Środ­
kowej. Opowiedziało się ono

za sprawiedliwym rozwiąza­
niem problemu palestyńskie­
go i wezwało Izrael, OWP
i państwa arabskie do podję­
cia rokowań w celu rozwią­
zania konfliktu bliskowschod­
niego. Potępiono politykę USA

w Ameryce Środkowej i oskar­
żono administrację Reagana o

wysiłki zmierzające do de­
stabilizacji rządu Nikaragui.
W innej rezolucji delegaci po­
tępili apartheid! i wezwali
kościoły, aby domagały się
zerwania stosunków gospo­
darczych z RPA i zastosowa­
nia sankcji wobec tego kraju.

Dokumenty przyjęte w

Vancouver mają charakter
zaleceń dla kościołów człon­
kowskich. Poszczególne kościo­
ły, bądź też ich synody same

decydują o tym, czy uznają
je za wiążące dla siebie i
sWych członków.

młodzieży — odbędzie się on pod patronatem MDK „Ju­
trzenka”. Jury przewodniczy znana , artystka ludowa
EWELINA PĘKSOWA. Czy cepry potrafią tańczyć gó­
ralskiego? — tę kwestię rozstrzygnie konkurs tańca gó­
ralskiego. W jury zasiadają członkowie zespołu Klimka
Bachledy.

Ponadto organizatorzy „Lata z radiem” przygotowali
kilka innych atrakcji np. Poczta Polska stemplować bę­
dzie listy i pocztówki specjalnym okolicznościowym da­
townikiem. Warszawska TV nakręci reportaż z zakopiań­
skiej audycji „Lata z radiem”, w trakcie trwania audycji
odbędzie się konferencja prasowa z udziałem wojewody
nowosądeckiego A. RĄCZKI, przewodniczącego Głównego
Kómitetu Turystyki JANA CISOWSKIEGO, władz admi-
nistracyjno-politycznych Zakopanego i Gminy Tatrzań­
skiej, przedstawicieli GOPR, TPN.

STANISŁAW KAŁAMACKI

W Krakowie trwają gorączko- rąu na boisku Cracorii i zakoń-
we przygotowania kibiców i czyi się ón zwycięstwem „pasia-
klubów do zbliżającej Się' 152.
„świętej wojny”, która odbędzie
śię pomiędzy Wisłą i Cracoyią
13 bm. Już od dłuższego czasu

pod Wawelem trwają ożywione
i ostre dyskusje, która drużyna
odniesie w tym meczu zwycię­
stwo.

Jak mówi statystyka, w do­
tychczasowych 151 pojedynkach
Wisła zwyciężyła 65 razy, a Cra-
covia 53. Natomiast wynik re­
misowy padł w 33 spotkaniach.
Korzystniejszy bilans bramkowy
ma Wisła 256—210.

Warto przypomnieć, że pierw­
szy mecz ligowy pomiędzy tymi
drużynami rozegrano 55 lat te-

ków” 2:1.
Przed zbliżającą, się „świętą

wojną” w podwawelskim gro­
dzie trwa zażarta dyskusja, któ­
ra toczy się w domach, na uli­
cy, w tramwajach i autobusach,
w klubach i zakładach pracy.
Kibice „skaczą sobie do oczu”
przy różnego rodzaju spotka­
niach towarzyskich. Natomiast
sekretariat „Wisły” otrzymuje
liczne telefony spoza Krakowa,
w których kibice proszą o zare­
zerwowanie dla nich biletów na

ten historyczny mecz.

Mecz odbędzie się w sobotą
na boisku przy ul. Reymonta.
Początek o godz. 19.90.

Zmiany w kontynuowanych
ubezpieczeniach ri

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
runkiem uzupełnienia składki
od całej sumy ubezpieczenia i
od w/w terminu, wedłuig ta­
ryfy stosowanej dla danego ty­
pu ubezpieczenia.

Ubezpieczeni, którzy aktual­
nie kontynuują indywidualne
ubezpieczenie rodzinne na ży­
cie lub rozpoczną jego konty­
nuowanie do końca grudnia
1983 r., mogą również podwyż-

szyć sumy ubezpieczenia do 30
tys. zł. Obecnie składka mie­
sięczna za każdy tysiąc zł su­
my ubezpieczenia powyżej 15
tys. zł wynosi 4 z.ł.

Możliwość podwyższenia
sum ubezpieczenia dotyczy nie
tylko emerytów i rencistów,
ale wszystkich osób, także
czynnych zawodowo. Fakt o-

płacania przez ubezpieczonego
podwyższonych składek we-

Wszystko o podatkach
Podatek wyrównawczy (V)

dług powyższych zasad i ter­
minów uznawany jest niejako
automatycznie za wyrażenie
zgody na zmianę dotychczaso­
wej sumy ubezpieczenia.

Kwoty, wypłacone wdowom
i wdowcom do śmierci współ­
małżonka, który był ubezpie-
cźony w PZU, wynoszą 50 proc,
podstawowej sumy ubezpie­
czenia. Jeżeli ktoś decyduje się
na kontynuowanie tego ubez­
pieczenia, a może to być je­
dynie osoba do tego upraw­
niona czyli pozostały przy ży­
ciu współmałżonek, musi wy­
razić na to zgodę na odpo­
wiednim formularzu PZU i
opłacać stosowną składikę.

Jak nas poinformowano w

Wojewódzkim Oddziale PZU
w Krakowie, według ostatnich
ustaleń centrali PZU, ostatecz­
ny termin dobrowolnego pod­
wyższania sum ubezpieczenia,
ustalony poprzednio do 31 lip-
ca br., przedłużono do 31 mar­
ca 1984 r.

J. PIOTROWSKA-STRIGL
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W Krynicy -

kanikuła
(DOKOŃCZENIE ZE STR.

jest oferowany gościom wy­
bór dań. Ceny zróżnicowane.

Całkiem niezłe jest zaopa­
trzenie sklepów spożywczych:
jest pieczywo, mięso, wędliny,
artykuły nabiałowe, napoje
chłodzące i soki.

Olbrzymi napływ gości nie
zaskoczył kolejarzy, obsługu­
jących kolej linowo-terenową
na Parkową Górę. Co kilka
minut dwa srebrne wagoniki
pokonują 148-metrową różnicę
wzniesień, wdrapując się po

torze długości prawie 650 me­
trów na szczyt góry, z którego
widać panoramę całej Kryni­
cy oraz okalających ją Beski­
dów.

Uzdrowisku, wciśniętemu w

dolinę coraz bardziej „braku­
je oddechu”, stoki gór są za­
murowane potężnymi bryłami
ośrodków wczasowych, wznie­
sionych z betonu, stali i szkła.
W dodatku ośrodków takich
wciąż przybywa. Kiedy nie
wieje wiatr, nad przebiegają­
cymi przez samo centrum ku­
rortu .drogami tranzytowymi
stoi smętna czapa smogu. Naj­
wyższa już pora, by ratować
uzdrowisko.

STANISŁAW SMIERCIAK

W kilku wierszach

© Na rozgrywanym w Pola­
nicy Zdroju międzynarodowym
turnieju szachowym w VII
rundzie: Flis (Polska) przegrał
z Ardiansyahem (Indonezja).
Pozostałe partie: Dydyszko
(ZSRR) — Szymczak (Polska),
Stepin (Polska) — Faraga (Wę­
gry), Hernamdez (Kuba) — Księ-
ski (Polska), Sygulski (Polska)
— Hresc (Jugosławia), Kru­
szyński (Polska) — Stojca (Ru­
munia) oraz Lechtynsky (CSRS)
— Luków (Bułgaria) — zakoń­
czyły się remisami.

w Urugwaju, skąd udał się do
Rio de Janeiro w Brazylii.

0 Uczestnicy teąisowych mi­
strzostw Kanady, które odbywa­
ją się w Montrealu, rozegrali
spotkania II rundy. Oto cie­
kawsze wyniki: Noah — Forget.
6:0,
6:1,
6:1;
7:6;
6:2;
6:1,

6:2; Gerulaitis
6:2; Fleming — Smid
Kriek — McNamaa
Comnors — Nystroem
Mayer —. Glickstein
6:3; McEnroe

Bezpłatne podręczniki
dla ok. 4 min uczniów

WARSZAWA (PAP). Z

nowym rokiem szkolnym z

bezpłatnych podręczników
korzystać będzie ok. 4 min
uczniów. Do klas II i V we

wrześniu br. dołączą ucz­
niowie z klas III, VI i VIII,

którym zostaną wypoży­
czone na czas nauki książ­
ki szkolne. Jak zwykle
dzieci najmłodsze, tj. z od­
działów zerowych i z kla­
sy pierwszej
książki na własność,
zakup bezpłatnych
ręczników dla szkół pod­
stawowych państwo wya­
sygnuje w tym roku kwotę
1.114 min złotych.

0 Jak wynika z informacji
przekazanych do Szczecina, jacht
„Maria”, na, którym szczeciń­
ski żeglarz kpt. Ludomir Mącz­
ka odbywa wieloletnią podróż
po morzach i oceanach świata,
gościł ostatnio w Montevideo

Simpson
6:4^
7:6,
6:0,
6:7,

Hocevar

6:2, 4:6, 6:1: Ocleppo — Wilander
6:4, 6:3.

W Oslo rozegrany został

międzypaństwowy towarzyski
mecz piłkarski, w którym Nor­
wegia zremisowała z Rumunią
0:0.

© W Duesseldorfie rozegrany
został mecz w hokeju na lodzie,
w którym miejscowa drużyna
Duesseldorfer EG przegrała z

CSKA Moskwa 4:9 (1:4, 1:2, 2:3).

otrzymają
■' Na

pod-
Wypadek kolejowy pod

Kontynuujemy omawianie
zasad obliczania podatku .wy­
równawczego od dochodów,
uzyskiwanych przez osoby
prowadzące tzw. działy spec­
jalne gospodarstwa rolnego.
Dzisiaj o ulgach inwestycyj­
nych.

Ostatnie Rozporządzenie Ra­
dy Ministrów w sprawie po­
datku wyrównawczego w par.
9 pkt. 1 wprowadza zasadę
ulgi inwestycyjnej. Ulga ta po­
legać ma na odliczeniu do na­
leżnego podatku połowy
wydatków poniesionych na in­
westycje. Zalicza się do nich:
budowę,

'

rozbudowę lub mo­
dernizację oraz remont szklar­
ni albo przechowalni: budowę
kotłowni do ogrzewania szklar­
ni lub zainstalowanie w nich
nowo nabytych kotłów, budo­
wę obiektów przeznaczonych
do produkcji młodego drobiu
rzeźnego; budowę lub rozbu
dowę pieczarkarni: nabycie i
zainstalowanie deszczowni: za­
łożenie lub powiększenie ist­
niejących sadów nabycie cd
jednostek gospodarki uspołe­
cznionej maszyn specjalistycz­
nych dla ogrodnictwa.

Rozporządzenie wprowadza
jednak kilka ograniczeń, do­
tyczących możliwości korzy­
stania przy obliczaniu podat­
ku wyrównawczego z ulg in­
westycyjnych. I tak ulga in-'
westvcvjna z tytułu budowy,
rozbudowy iub modernizacji
szklarni przysługuje tylko wó­
wczas, gdy obiekt ten c o

najmniej w okresie
trzech najbliższych lat wyko­
rzystywany będzie do uprawy
warzyw. Z kolei nie na

każdy nakład przysługują ulgi,
gdyż stosowane będą ograni­
czniki kwotowe. Ulgę więc sto­
sować się będzie do nakładów
większych (a więc nie każde­
go), tzn. takich, gdy ich wy­
sokość przekracza 100 tys. zł,
a przy nakładach na deszczo­
wnie, kotłownie i kotły, gdy
nakłady te przekraczają 30
tys. zł.

Jest także ograniczenie ma­
ksymalnej kwoty ulgi. Może
więc być ona stosowana od
kwoty wydatków nie przekra­
czającej półtora miliona zło­
tych.

Rozporządzenie Rady Mini­
strów, które omawiamy, regu-

luje także wiele kwestii szcze­
gółowych, związanych z po­
datkiem wyrównawczym. Je­
dną z istotniejszych regulacji
jest przepis stwierdzający, że

jeżeli w ciągu rocznego cyklu
produkcji na tej samej po­
wierzchna są prowadzone róż­
ne uprawy, dla których są u-

stalane różne normy szacun­
kowe dochodu, to dochód z

każdego rodzaju upraw obli­
cza się z zastosowaniem wła­
ściwej dla danej uprawy nor­
my, proporcjonalnie do liczby
miesięcy, w których była pro­
wadzona taka uprawa, przy
czym wlicza się tu okres prze­
rwy w* produkcji, niezbędny
do zaprowadzenia uprawy.

Identyczne zasady, jak przy
uprawach rolnych ( a więc od­
liczanie miesięcy kiedy pro­
dukcja nie była prowadzona),
dotyczą rozpoczęcia lub za­
przestania w ciągu roku eks­
ploatacji obiektu umożliwia­
jącego całoroczny cykl pro­
dukcyjny.

Opr. JANUSZ HANDEREK

Ginekolog, konsul, oficer wywiadu • • •

(DOKOŃCZENIE ZŁ STR. 1)

z lekkością zabawiając się w

światowca. Podróżował po kra­
ju tylko samolotami (czasem
tylko własnym „audi”), miesz­
kał w najdroższych hotelach.

Nie krył swojego nazwiska,
ani adresu. „Klienci" Paproc­
kiego odwiedzali jego mieszka­
nie przy ul. Koletek w Kra­
kowie i jakoś w głowie mie­
ściło im się. że „lekarz”, „ofi­
cer wywiadu” nie mówiąc już
o „konsulu” mieszkać może w

rozwalającej sie ruderze, a do
tego w małej, prymitywnej
klitce..

Kiedy ujęto oszusta, ten z

rozbrajająca szczerością twier­
dził, że ludzie sami wpychali
mu pieniądze za z powietrza
brane obietnice. Zdzisław Pa­
procki nie uważa się także za

przestępcę. Nie uważa się zaś
dlatego, że wykorzystywanie

fJ
.■X- \
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cudzej głupoty nie powinno —

jego zdaniem — być trakto­
wane jako czyn karalny.

Obowiązujące prawo rzecz

jasna inaczej ocenia oszustwa,
stąd też Wydział Śledczy Służ­
by Bezpieczeństwa Wojewódz­
kiego Urzędu Spraw Wewnę­
trznych (tak według nowej no­
menklatury nazywa się dawna
Komenda Wojewódzka MO) w

sprawie Z. Paprockiego prowa­
dzi intensywne śledztwo. Już
obecnie, mimo, iż śledztwo
trwa kilka dni, wiadomo, że
oszust wyłudził od naiwnych
kilkaset tysięcy złotych. Istnie­
ją uzasadnione podejrzenia, że
lista poszkodowanych jest
większa. Dlatego też za na­
szym pośrednictwem Wydział
Śledczy prosi wszystkich, któ­
rych Paprocki oszukał o udzie­
lanie stosownych informacji.
Dzwonić można pod numer

10-65-00 lub kontaktować się
osobiście. Adres: ul. Mogilska
109 oaw. E nok. 307 w godz.
8—16. (hań)

WARSZAWA (PAP). 11 bm.
przed godziną 11.00, na szlaku

kolejowym Kostomłoty — Kiel­
ce, pociąg towarowy relacji
Skarżysko Kamienna — Ka­
towice, najechał na stojący
pod semaforem pociąg towaro­
wy tej samej relacji. W wyni­
ku zderzenia, wykoleiły się
trzy wagony pociągu stojącego
oraz lokomotywa pociągu, który
najechał.

Na skutek zderzenia, poniósł
śmierć konwojent — funkcjo­
nariusz SOK, Stanisław Lasota.

Rannych zostało trzech innych
pracowników kolejowych: ma­
szynista Zbigniew Lesiak i młod­
szy maszynista Ryszard Jaro-

nieo oraz konwojent — SOK-
-ista, Jan Olszewski.

Ranni przewiezieni zostali d»
szpitala.

W związku z tym wypad­
kiem, musiano wstrzymać w

czwartek do godz. 24.00 ruch
kolejowy w tym rejonie, kie­
rując pociągi centralną magis­
tralą kolejową przez Radom.
Po północy kursowanie pocią­
gów na szlaku Kostomłoty —

Kielce, miało być wznowione po­
czątkowo po jednym torze.

Przyczynę tego wypadku n-

stali specjalna komisja Wschod­
niej DOKP, powołana przez mi­
nistra komunikacji.

BBBflBBBMBBBBBHBHBBBBBBBBSBnBBnBBZBBBnBBaWKBDBH&SSSK!^^

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 9 sierpnia 1983 r.

zmarł nagle, w wieku 30 lat

mgr inż. Henryk TURKAWSKI
kierownik produkcji Rolniczej Spółdzielni Produkcyjne;
w Ochodzy-Facimiechu, nasz serdeczny kolega i człowiek
o wielkim osobistym zaangażowaniu w pracy, wrażliwy

na sprawy ludzkie

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu w Skawinie, w pią­
tek, 12 sierpnia, o godz. U.

ZARZĄD I PRACOWNICY
ROLNICZEJ SPÓŁDZIELNI PRODUKCYJNEJ

W OCHODZY-FACIMIECHU
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„Najdroższy Maksie — pisał
wlipcu 1924 roku Franz Kafka
do swego przyjaciela, pisarza
Maksa Broda — moja ostatnia
prośba: wszystko, co znajdu­
je się w mojej spuściźnie (sza­
fie bibliotecznej, w bieliźn tar­
ce, w biurku, w domu i w biu- . miejsce w rodzinie, swój kom-
rze, lub co gdzie indziej się pleks ojca, centralny problem
zawieruszyło i zwróciło Twoja 'życia. List ten nigdy zresztą
uwagę), a więc dzienniki, rę- nie dotarł do Hermana Kafki
kopisy, listy, obce i moje włas- Franz przesłał go matce z

Pisarz, który otworzył XX wiek

ne, rysunki i tak dalej — spal
doszczętnie, nie czytając”. Zgo­
dnie z życzeniem pisarza wszy­
stko co napisał, naszkicował i
zanotował, miało więc prze­
paść bezpowrotnie. Ale Maks
Bród, pierwszy czytelnik jego
utworów i pierwszy ich kryi
tyk, najbliższy przyjaciel, z

którym Kafka spotykał się w

ćiątru 20 lat prawie codziennie,
skrupulatnie pozbierał wszy­
stko i zamiast zniszczyć —

przystąpił do pracy nad udo-
ste^nientem światu twórczości
Kafki. Świadomie, z całym
wewnętrznym przekonaniem,
że inaczej nie możę postąpić,
na długie lata rezygnuje czę­
ściowo z własnych ambicji ar­
tystycznych. by poświęcić się
redagowaniu i komentowaniu
spuścizny literackiej swego
przyjaciela W 1925 roku uka-

■ zał sie pod jego redakcją „Pro­
ces”. ro-k później „Zamek”, a

w 1927 „Ameryka”, zaś potem
opowiadania, aforyzmy i pier­
wsze wydanie zbiorowe. Maks
BrAd napisał wiele prac po-

; świecony^} Kafce Najważniej­
szą z nich — pomimo dość lir
cznych zarzutów stawianych
jei autorowi za czasami mylną
i bardzo subiektywna interpre­
tacje faktów — jest książka
nt. „Franz Kafka. Opowieść
bi^rnfczna” .Tej przekład u-

kazeł się w Polsce w 1982 r

nat-jqąeTn wydawnictwa „Czy­
telnik”, zaś wznowienie w ro­
ku obecnym. Decyzja Kafki
przez wiele lat frapowała bm-
grafów Przed śmiercią pisarz
sam s.nalił niektóre rękopisy.
Dziś trudno ustalić ich ilość 5
zawartość Przypuszcza się je­
dnak. że bvło ich sporo. Ćheć
un:cestwienia całego dorobku
twórczego nie tylko otacza Do­
stać pisarza aurą zrozumiałej
sensacji, czy wręcz tajemnicy,
ale może też dużo powiedzieć
o jero stosuhku do stopniowo
zanełnisnych kartek, o wzaje-

pplncii Życ^PU.
atości, ideału i jego realizacji,
O samym pisarzu i samej twór­
czości.

W jednej z książek przeczy­
tałam kiedyś takie oto zdanie:

„Wygnanie Kafki datuje się od dowskie pochodzenie było naj-
dnia jego urodzin”. W słyń- i--' --’------- -

’

nym „Liście do ojca” liczącym straszliwego
około stu stron napisanym już poczucia obcości. Nić błędniej-

.,.1 *-
.. ’/_> naprawdę,

można wyczytać w. jego dzien­
nikach i listach. Główną przy­
czyną był przede wszystkim
konflikt z ojcem, . natomiast
świadomość, że nie należy do

żadnej społeczności, stan wy­
obcowania tylko bardziej po-

w wieku dojrzałym. ,w 1919 ro- szego! Jak było
ku, Franz bardzo chłodno i
precyzyjnie przedstawia swoje

prośbą, by przekazała go ojcu.
Pani Julia nie chcąc zaogniać
konfliktu, nie spełniła tego ży­
czenia i zwróciła list synowi.
Kafka od dziecka był wygna­
ny z rodziny. Był nieudanym
synem, który sprawił zawód
ojcu.

'

W czym tkwi istota konflik­
tu? Otóż ojciec, zdrowy, ener­
giczny, praktyczny, który w

swym twardym życiu, zanim
zbił majątek, zaczynał jakodo-
mokrążca-handlarz sznurowa­
dłami i guzikami, chciał by syn
odznaczał się takimi sasnymi
cechami, by został w przyszło­
ści kierownikiem firmy. Tym­
czasem Franz miał duchową i
fizyczną . konstrukcję matki
Nieśmiały, bez jakiejkolwiek
zaborczości do życia i jeszcze o

skłonnościach literackich! Te­
go było za wiele dla porządne­
go mieszczanina W domu ro­
dzinnym Franz nigdy nie był
u siebie Rano jedząc śniada­
nie czy wieczorem siedząc przy
lampie, żyje z uczuciem wygna­
nia. które w miarę upływu
czasu utrwali się w nim na za -

wsze, a uwidoczni tym silniej
w jego twórczości, zwłaszcza
w „Wyroku” i .Przemianie”

Jak wielkie było zniewolenie
Franza przez ojca, skoro do­
piero w 31 roku życia (!) wy­
najął pierwsze własne miesz­
kanie, ale i to niewiele pomo­
gło. Jeszcze w grudniu, na trzy
lata przed śmiercią, zapisze w.

dzienniku: „Pisanie listów w

pokoju rodziców. Form upad­
ku nie można sobie wyobrazić
— W końcu myśl, że już jako
małe dziecko zostałem zwycię­
żony przez ojca i tylko ambi­
cja nie pozwala mi opuścić po­
la walki”. Chciał studiować fi­
lozofię, ale wobec sprzeciwu
ojca zapisał się na wydział
prawa niemieckiego uniwersy­
tetu w Pradze. Jednak do nau­
ki prawa (chociaż ukończył
studia) czuł odrazę. Przeczu­
wał, że jest to początek jego
nieszczęścia, że studia prawni­
cze uchyliły mu bramę do pie­
kła — do pokoju w urzędzie.

Często podkreśla się, że ży-

istotniejszym powodem jego
_„j i nieustannego

głębiał. Oddajmy zresztą głos
samemu Kafce: „Na tej kartce
są moi rodzice, czy nie wyglą­
dają jak istoty niepojęte, po­
dobnie jak wszyscy ludzie
obcy, tyle tylko, że ta obcość
jest może złagodzona przez
wspólne nam żydostwo?” (list
do Felicji, 1913) W tym sa­
mym roku, w liście do Broda
stwierdza: „Na Kongresie Sy­
jonistycznym siedziałem jak
na imprezie zupełnie mi
obcej”. A w „Dzienniku” na­
pisze: „Co ja mam wspólnego
z Żydami? Ledwie eoś wsnól-

nego mam z sobą samym...”
Już w utworach drukowanych
za- jego życia (zresztą bardzo
nielicznych) doszukiwano się
raz „czegoś” rdzennie niemiec­
kiego, innym razem zaś stwier­
dzano. że opowiadania Kafki
należą do najbardziej żydow­
skich dokumentów naszych cza­
sów Fakt ten Kafka skomen­
tuje w liście do Felicji: „Cięż­
ki przypadek. A może ja je­
stem cyrkowym jeźdźcem na

dwóch koniach? Niestety, nie
jestem żadnym jeźdźcem, lecz
leżę na Ziemi” (1918).

Żyjąc w Pradze, stolicy
austro-węgierskich Czech, ja­
ko Żyd wychowany w niemiec­
kich szkołach i w duchu kul­
tury niemieckiej, Kafka stał
między narodami, nie poczu­
wając się do bliższych związ­
ków z żadnym z nich. W we­
wnętrznym przekonaniu nie
był ani Żydem, ani Czechem

czy też Niemcem, mimo że te

trzy kręgi przez całe życie wy­
wierały na niego wpływ, „On
— pisał o sobie do Mileny Je-
senskiej — nie ma ojczyzny i
dlatego nie może z niczego zre­
zygnować i musi nieustannie
myśleć o tym, jak jej szukać
lub ją zbudować”. Kafka nie
miał ojczyzny i nie miał też

własnego języka. Tworzył w

języku niemieckim, ale nigdy
nie przezwyciężył do końca
swojej ostrożności wobec za­
sobu słów, którymi się posłu­
giwał. Dzięki temu jednak
stworzył specyficzny, niepow­
tarzalny styl.

Codziennie, przez wiele lat

Franz Kafka od ósmej do dru­
giej po południu musi być w

biurze. Po powrocie czuje się
zmęczony, idzie spać, a na pi­
sanie pozostaje noc. Jedni bio­
grafowie twierdza, że pisarz,
aby usamodzielnić się od ro­
dziny podjął pracę zarobkową
inni zaś, że był to krok wymu­
szony przez rodzinę i środowi­
sko.AconatosamKafka?W
1911 roku zanotował w „Dzien­
nikach”: „Niezależnie od moich
rodzinnych warunków nie
mógłbym żyć z literatury, już
chociażby że względu na po­
wolność powstawania moich
utworów i ich osobliwy chara­
kter (...) Dlatego zostałem u-

rzędnikiem w Zakładzie Ubez­
pieczeń Społecznych” Lecz
biuro i literatura przeszkadza­
ły sobie wzajemnie Kafka był
zmęczony ciągłym rozdarciem
między życiem na pokaz a ży­
ciem dla pisania. „Te oba za­
wody nie dadzą się nigdy z so­
bą pogodzić i nie mogą mi
wspólnie zapewnić szczęścia
Dla mnie — stwierdzał w

„Dziennikach” — wynika stąd
straszliwe podwójne życie, z

którego prawdopodobnie tylko
obłęd jest wyjściem”. Za wszel­
ka cenę podjął więc walkę o

własna osobowość

Literatura była dla Franza
Kafki — jak sam określił —

jedynym powołaniem. Prace
twórczą porównywał do modli­
twy. „Pisanie jest dla mnie,
soosób budzący wśród otocze­
nia grozę, czymś do tego stop
nia najważniejszym w świeci?
co dla obłąkanego jest obłęd.,
czy dla kobiety jej ciąża” —

nanisże w liście do przyjaciela
Roberta Klopstocka. Zaś w

rozmowie z Rudolfem Steine-
rem wyznaje: „Moje szczęście
moje zdolności i wszelka szan­
sa na to, abym był w jakiś
sposób pożyteczny tkwią od
dawna w literaturze”. W
„Dziennikach” doda: .Wszyst­
ko, co nie jest literaturą nudź’
mnie, nienawidzę tego, bo mi
przeszkadza” Literaturę trak­
tował bardzo serio. Stara snę
nawet tak ksztąjtować pry
watne życie, aby chronić owo

pisanie, strzeże go z drżeniem
i trwogą przed wszelkimi za­
kłóceniami. Gdy kiedyś wwo-

szono go by swoje popołudnia

przez dwa tygodnie poświęcił
pilnowaniu interesów rodzin­
nych, rozważał nawet możli­
wość samobójstwa.

Ilekroć stawał przed wybo­
rem: literatura albo życie, za­
wsze zwyciężało tworzenie. Za­
wód, rodzina, otaczający go
świat wyłączają się coraz bar­
dziej z zacieśniającego się krę­
gu. To ograniczenie prywatnej
egzystencji posunięte jest tak
daleko, że wszystko staje się
dla niego fantazją, jak sam

napisze: „Rodzina, biuro, przy­
jaciele, ulica, wszystko fanta­
zja... Najbliższą prawdy jest
tylko głowa przyciśnięta do
celi”.

Nie oznacza to bynajmniej,
że Kafka całkowicie izolował
się od otoczenia To prawda,
że często bywał bezsilny wo­
bec życia, wobec dręczące­
go go strachu. Jak po­
wie o sobie: „On czuje się u-

więziony na tej ziemi, jest mu

ciasno, wybucha w nim smu­
tek, słabość, choroby, obłędne
wizje uwięzionych, żadne po­
cieszenie nie może go ukoić”
Jednak nie był odludkiem ani
człowiekiem zakompleksio­
nym wręcz przeciwnie — lubił
przebywa w towarzystwie, był
bardzo rozmowny, dumny ze

9woich osiągnięć sportowych:
pływał, wiosłował, jeździł kon­
no, lubił długie spacery, często
na jego twarzy gościł uśmiech
no i podobał się kobietom. Był
nawet zaręczony dwukrotnie z

Felicją Bauer i przez pół roku,
zanim poznał Milenę, z Julią
Vohryzkową.

Dlaczego nie ożenił się z ża­
dną i nich? Jedni biografowie
twierdzą, że nie chciał powie­
lać drogi życiowej ojca, że

wszystkie podejmowane przez
Kafkę próby ucieczki z domu,
cała długa i szarpiąca nerwy
historia jego przejść uczucio­
wych, była również konse­
kwencją wychowania. Potwier­
dza to również sam Kafka. W
liście do ojca pisał: „wszystko,
co teraz jest między nami, za­
myka mi drogę do małżeństwa,
ponieważ małżeństwo jest two­
ją najbardziej własną dziedzi­

ną. Niekiedy wyobrażam sobie
rozwieszoną mapę kuli ziems­
kiej i ciebie rozciągniętego na

niej w poprzek. I wtedy wy-
daje mi się, że dla mego życia
wchodziłyby w rachubę tylko
te tereny, których ty nie po­
krywasz albo których nie masz

w zasięgu ręki”
Takim więc terenem dla

Kafki była literatura. Małżeń­
stwo zaś, z czego zdawał sobie
doskonale sprawę, mogło za­
grozić pracy twórczej. Zapew­
ne był to drugi powód dla któ­
rego Kafka pozostał samotny
Ale czytając listy pisarza do
Felicji odnosi się wrażenie, że

tych powodów było znacznie
więcej, Być może na decyzji
pozostania starym kawalerem
zaciążył również niezbyt szczę­
śliwy wybór towarzyszek ży­
cia? Felicję Bauer poznał 13
sierpnia 1912 roku w mieszka­
niu Broda i nic nie zapowiada­
ło wielkiego uczucia. Chyba ża­
dna wielka miłość nie zaczy­
nała. się w równie mało po­
wabny sposób W tydzień po
spotkaniu Felicji. Kafka zano­
tuje.w „Dziennikach”: „Ko­
ścista. pusta twarz, wystawia­
jąca na jaw swą pustkę (...)
Niemal złamany nos. Włosy
blond, trochę sztywne, bez uro­
ku, mocny podbródek” A jed­
nak — pisarz zakochał się w

niej, a może bardziej pokochał
swoje wyobrażenie o Felicji,
jako odległej (mieszkała w

Berlinie) powierniczce i pocie­
szyciele. Bo jaka była Felicja?
Według słów Kafki — krzyżó­
wka. prusko-żydowska. Masy­
wna dziewczyna przy kości
nieładna, ale za to tryskająca
zdrowiem (i to najbardziej po­
ciągało Kafkę), ponadto — u-

osobienie mieszczańskiej solid­
ności z typowo mieszczańskim;
gustami. Ona i Kafka. Cóż za

kontrast! Pisarz chciał prze­
cież czegoś więcej, czego nie­
stety Felicja nie mogła mu dać
— zrozumienia dla niego
przede wszystkim jako twórcy
Próbował konsekwentnie
wdrażać ją do tej roli, lecz bez
skutku. Felicja wołała w nim
widzieć doktora praw i cenio­
nego urzędnika ubezpieczenio­
wego, aniżeli literata który jej
zdaniem pisał tak dziwne i od­
pychające utwory.

Trudno nie wspomnieć tu o

fizycznym wstręcie Kafki do
fizjologicznej strony małżeń­
stwa. Od najmłodszych lat
sprawy płci kojarzyły mu się
z brudem, poniżeniem i ohydą.
Brud dostrzegał też w sobie
samym w momencie ogarnia­
jącego go pożądania. „Nie
ośmielę się Dziewczyno — pi-
sze do Mileny Jeseńskiej (mę­
żatki) — podać ci ręki, tej
brudnej, drżącej, szponiastej”
I nawet szczęśliwe przeżycia
erotyczne z Mileną nie osłabiły
u niego obsesji brudu, skoro
oświadczył później: „Miłość
zjawia się w towarzystwie
brudu”. W życiu Kafki były
też i inne kobiety, m to zna­
joma Felicji, .Grela . Bloch,.
Niektórzy biografowie twier­
dzą, że pisarz miał z nią nie­
ślubnego syna, który zrnarł w

wieku 7 lat. Kafka nigdy się o

tym nie dowiedział. W liście
do przyjaciela Greta Bloch in­
formuje go, że przed laty mia­
ła nieślubne dziecko. Ojco­
stwo zaś przypisywała Kafce,
choć nie wymieniła jego naz­
wiska. Inni biografowie jed­
nak podważają jej słowa, o-

pierając się na zeznaniach zna­
jomych Grety, którzy twier­
dzą, że była ona już w tym o-

kresie umysłowo chora.

Ostatnią miłością czterdzie­
stoletniego pisarza i zarazem

towarzyszką jego ostatnich
chwil była Dora Dyman. Dla
niej — mimo sprzeciwu ojca
—- opuszcza rodzinny dom.
by zamieszkać z Dorą w Ber­
linie. Miłość do tej młodziut­
kiej dwudziestoletniej dziew­
czyny była dla pisarza naj­
większym przeżyciem. Kafka
(według relacji Broda) mówił
o demonach, które wreszcie
dały mu spokój, czuł się wyz­
wolony z więzów samotności i
tyranii ojca. Lecz los zlitował
sie nad nim za późno. Wiosną
1924 r. stan zdrowia Kafki
bardzo się pogorszył. Od lat
był chory na gruźlicę. 10
kwietnia 1924 r. przewieziono
go do sanatorium w Kieriing
pod Wiedniem. Dora pielęgno­
wała go do końca. Na kilka ty­
godni przed śmiercią gruźlica
zaatakowała gardło. Pisarz
mógł się porozumiewać z oto­
czeniem jedynie przy pomocy
notatek. W jednej z nich zale­
ca Brodowi spalenie spuścizny
literackiej: „Najdroższy Mak­
sie — moja ostatnia prośba...”

MARTA ROSZKIEWICZ

Wołanie
Urastasz pod palcami słowa,
lęku. Otaczam cię ciasno

tym zimnym kręgiem własnego cienia,
ty łasisz się do mnie.
O krok nieobecna przytrzymuję cię,
płaszczę
Ciepła, śliska skóra umyka mi z ust

i już urastasz pod palcami wzroku,
lęku, obrońco nocy 1
Odkrawam własne ciało,
ręce są nietknięte póki muszę cię karmić,
potem sam mnie pożresz. Lęku,
samotnio gestu, samotnio rozpaczy;
rozbijam kruche szyby własnej pustki,
wołam, ty drzemiesz tam. skulony.
Zawsze wśród mej dłoni.
Otwieram, wiatr nądchodzi,
czas topi się z sykiem
i mój cień z tobą w parze
skocze mi do gardła.

VII.82

Obcy krajobraz
I tak bez końca
horyzont wydłuża się w mgłę.
Strzeż się Tu nieskończenie pada ten sam śnieg.
Latarnie odwracają pyski w ciemność
ku obcym wędrowcom. Czasami skomlą przy nich
psy wtulone w gniazda Śniegu.
Tak, to złe miejsce Te płaskie równiny
kleją się wciąż do chmur
wilgotnym oddechem. Umykają
jedna za drugą aby znów powrócić.
Ty tkwisz w jądrze martwoty.
Pod stopami -iemia płynie niemraioo w 'res
ciągnąc siną pustkę
Żółtawe światło pada,
zanika w bezruchu.
Strzeż się Tu nieskończenie
pada ten sam śnieg.

VII.82

Hibernacji
Oddech tężeje w lód,
rozrywa miękkie gardło;
krew wydarta krzykiem
gęstnieje w milczenie.
Pragnienie łączy mnie z cieniem
Otulam się nim szczelnie,
chowam moją nienawiść w długie kieszenie żył;
samotności, broń mrozem
ścian mego nieistnienia.
Obcość ciała wurasta obok mnie
suchum szronem
i gładka ściana odbija
samotność jak oddech gwiazd.
I zaraz noc nadpłuwa,
cieknie jak płunnu -oopiól,
susza, potopu światła,
deszcz stygnie w czarny żużel

VIL82

Perspektywa.
Ściany są tylko lawiną,
sucho suną w przepaść.
Mur nad swoim murem zbudowany
trwa.

O, kamieniu, co pyłem sypiesz się
W moje gardło,
śniegu, zamykający lodowatą skórą
dłonie liści
i oczy wytrzeszczone w płomień;
ochrońcie białą przestrzeń
wrastającą w ściany.
określcie perspektywę
w cyrkulacji rzek:
Kanał pusty i gładki
u śmiecha sie. wabi mrokiem
7, bieli czerwone ręce
wyruszają na łów.

VII.S2

Po tej stronie
Po tej stronie
nie słychać krzyku zwierząt
ani obrotu chmur wokół
swej pustej osi.
Nie ma snów, namiętności
i tych zgubnych pragnień,
które każą biec nocą przez puste ulice.
Nie ma głosów fałszywych,
beznamiętnych, obcych;
okręty nie wracają nigdy
gdy wypłyną.
Ber pożegnań, powitań

-czas krąży w swym kole
i nie ma ńa nie miejsca
oprócz jego kroków.
Jest tylko spokój,
który, jeżeli zabija,
to tak cicho i dobrze,
że nikt nie wie o tym.ZDZISŁAWA OTAŁĘGA ANDRZEJ KALISZEWSKI

Urodziła się 12.IV.
1963 r. w Krakowie,
obecnie jest studentką
Wydziału Filologicznego
Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Wiersze, które tu

przedstawiamy nie po­
chodzą z tomika „Azyl”
omawianego w recenzji
dr. Andrzeja Kaliszew­
skiego.

Tomik pt „Azyl” Marta
Roszkiewicz napisała w

ciągu sześciu miesięcy,
więc w znacznym tempie. Nie
robię z tego zarzutu, ale tłu­
maczyć to może częściowo ową
jednorodność zestawu, dość ró­
wny poziom Ów jeden dia-

pazon jest i zaletą i wa­
dą. Książka jawi się nam jako
zapis stanu ducha i stanu wy­
obraźni podmiotu, zapis-notat-
nik.

Przejdźmy do konkretów
Poezja p. Roszkiewicz ma do
zaoferowania lęki i niepokoje
nieobce wielu z nas (choć ty­
powe dla wrażliwej młodzie­
ży), gdy idą w parze z marze­
niami o czystości duchowej,
ucieczce od zagrożeń, bezdusz­
ności, symbolizowanych przez
miasto Piękno i prawa przy
rody znaczą chęć pojednania
z losem, zanurzenia w stru­
mieniu pokoleń, realizację od­
wiecznych marzeń człowieka,
takich jak miłość czysta, wie­
czna przyjaźń itp Owo prze­
ciwstawienie bardzo jest u p.
Roszkiewicz silne, obejmuje
też ono samą dykcję i war­
sztat, konstytuuje i dynami­
zuje obrazy. Bylibyśmy jed­
nak w błędzie, gdybyśmy wi­
dzieli cały problem tomu w

kategoriach tak czarno - bia­
łych. Cała sprawa się relaty­
wizuje: tak ważne w „Azy*
lu” motywy pejzażu pełnią i
inne funkcje, podpowiadają
wartości, ale też służą ekspre­
sji katastroficznej. Po prostu
pejzaż jest generalnie projek­
cją wnętrza, w róż­
nych jego stanach i nastro­
jach. Podsuwają się skojarze-

, nia z Sylwią Plath, ale i Ba­
czyńskim (oczywiście z zacho­
waniem odpowiednich nronor-

cji). Niektóre wizje p Rosz­
kiewicz są drapieżne, nawet

obsesyjne (por „Wśród noc­
nych łąk”, „Zapis ostatniego
snu”). Sporo jest w tej poezji
siły, choć trzeba by ją dopie­
ro ująć w odpowiednie ryt­
my, dawkować. umiejętnie wy­
korzystywać. Podobnie rzecz

się ma ze słuchem poetyckim
którego autorka nie jest po­
zbawiona. Dobrze dobrany
fest tytuł tomu: „Azyl”.

. Sama autorka proponuje
charakterystykę swej twór­
czości w wierszu .Krzyk”:
„Dać ci mogę tylko ten

niepokój
przemykający we śnie jak

polujący kot.
bełkot wszystkich nocy

zanurzonych w oczach,
które musza cierpieć jasność

światła
Każdy świt otwiera nową

ranę
Krzyczę ku tobie najgłośniej,
gdy milknę, z twarzą

opuszczona ku sobie”

Zdaje więc sobie chyba mło­
da poetka sprawę że jej pi­
sanie idzie jedną, wąziutka
dróżka, że są inne możFwo-
ści, ale ona na razie wybrał?
to, co dla niej obecnie nai-
ważińiejsże To Znak ontymi-
stveznv. Mówiłem dotąd o

plusach. Ale są i minusy
miejmy nadzieie. że biora si?
one z niedostatków warsztatu
z nieumiejętności odnalezieni?
dystansu wobec własnej pra­
cy, z niedostatecznego uwraż-,
liwienin na banał Przeważa­
ją bowiem w zestawie wiersze
ciekawie się zapowiadające
maiace dobre mieisca a ..kła­
dzione” paroma nieudanym’
metaforami, słaba puenta, na­
iwnym rozwiązaniem Ni? ’e’*
dużo takich utworów tek ***

(..Ci co umarli .) (.Podzi­
wiam drzewa leżące « teh on’”'
— a te można zaakcentować
w całości Tv»owe notkn’cc:"
natury estetycznej, to te wszy­
stkie .bielma” śtene nonę”
„gorzkie krople świtu”, „kry­
ształowe oczy wiatru” „twarz
wypalona strachem” ów cel”
banalny sztafaż, typowy dto
debiutantów. Czasem są to
całe obrazy- „Odezwii sie te­
raz. kiedy miękka onona le­
ku / okrvwa kokonem całe
moje ciało l zasłania oczv t

pęta uległy mózg” Albo-
. sczerstwiai” ffrzyh czasu na­
rosły” — Marta Roszkiewicz
nie w pełni jeszcze panuie
nad tworzywem i.... wyobraź­
nią. Obok ewidentnych pomy­
łek aa jednak frazy o wrieik’?’
urodzie i precyzji budowy,
np. „zielony śnieg przejaśniał
pod twarda ręką mrozu" —

wspaniała metafora z bardzo
dobrego wiersza.

Jeżeli młoda poetka zdoła
przełamać banał, jeżeli zwy­
cięży u niej oszczędność słowa
i precyzja poetyckiego myśle­
nia, to stać ją będzie na uda­
ny tomik

Nie wiem czy ob. Józef Ro­
sa w ocenie swoich przełożo­
nych jest urzędnikiem solid­
nym czy nie? Nie mam za­
miaru i ochoty tego nawet

sprawdzać. Mnie — choć mo­
że to być złudne — wystarczy
na pozór nic nieznaczący
gest i odruch, by poznać czło­
wieka. Trochę szkoda miejsca
by opisywać tu, jak zastałem
naczelnika gminy Skała ob.
Józefa Rosę, ale jest to pou­
czające. Niechętnie i ociężale
i— przypadkowo rozwalając
się na biurku w sekretariacie
— zechciał wyciągnąć w moim
kierunku łapę, po wcześniej
skierowanej prośbie, by jed­
nak łaskawie wstał. Nie prze­
ceniam siebie i wcale nie u-

ważam, żeby nazwisko Brunon
Rajca-dziennikarz było lep­
sze od nazwiska, powiedzmy
Józef Kowalski-rolnik. Na­
tomiast wyobrażam sobie ja­
ki stosunek do przeciętnego,
szarego obywatela musi mieć
ob. Józef Rosa, skoro tak
beztrosko i lekceważąco odno­

si się do przyjezdnego gościa.
Naczelnik gminy w Skale
wydaje zezwolenia na prze­
jazd samochodem przez teren

Ojcowskiego Parku Narodo­
wego i właśnie takie zezwo­
lenie było mi potrzebne. Nad­
mieniam o tym dlatego, żeby
zainteresowany nie próbował
uskarżać się, że po dłuższej,
uciążliwej dyskusji uznałem
za zbędne — okazując wszel­
kie dokumenty — maszczenie

specjalnego podania w

tej sprawie. No, bo niby po eo

podanie, skoro wystarczy
spisać personalne dane i we­
dług uznania dać prze­
pustkę lub nie? Niestety bez
podania nic się w Polsce

Ludowej nic załatwi i jak tak
dalej pójdzie, to będę musiał
pisywać podania do mojej
żony o prawo praktycznego
sprawdzania porad dr Micha­
liny Wisłockiej w łóżku. Kie­
dy ob. Józef Rosa nieco się
już zmitygował i speszył, za­
czął — ni stąd ni zowąd —

tłumaczyć jak mu ciężko

żyć, kiedy trzeba namawiać go­
spodarzy, by zechcieli sprze­
dać zboże państwu, a w do­
datku zepsuły się aż dwa „bi­
zony”, Tylko współczuć, więc-
jako człowiek sentymentalny
— po załatwieniu sprawy — z

wyrozumiałością wysłuchałem
wszystkich gorzkich żalów
ob. Józefa Rosy, także uwagi
w jak trudnym terenie przy­
szło mu działać. Kiedy już o-

puśeiłem Urząd Gminy, zau­
ważyłem na wydanym mi do­
kumencie, że ob. Józef Rosa
jest inżynierem. Może się ktoś
na mnie gniewać lub nie, ale
naszła mnie myśl: to wprost
niewiarygodne, żeby ten czło­
wiek mógł w ogóle skończyć
studia, ale widać skończył.
Może nawet jest specjalistą w

.jakiejś dziedzinie? Tylko dla­
czego — zastanawiam się —

akurat taki człowiek musi
piastować, bądź co bądź god­
ne stanowisko, na którym
przynajmniej po trosze trzeba
być i politykiem, i psycholo­
giem, i socjologiem. Trudne,

ciężkie czasy wymagają od u-

rzędnika państwowego, mini­
mum dobrych manier. Każdy
kto przychodzi do urzędu —- a

mam jeszcze parę przykładów
z pewnych dzielnic Krakowa,
które zostawiam sobie na kie­
dy indziej — nie może być
zbyty, odpędzony z powodu
takich czy innych grymasów
pracowników. Nawet jeśli
sprawa, z którą obywatel
przybywa jest trudna i skom­
plikowana. trzeba wykazać
serdeczną ochotę jej rozwią­
zania, rozwikłania. Można to

uczynić w tonie przychylno­
ści, nie bojąc się zwykłego,
ludzkiego uśmiechu, którego
znów lękają się różni lokalni
decydenei. Niedawno — do­
kładnie 29 lipca 1983 — ob
R. G. z determinacją zatelefo­
nował do dyżurującego w se­
kretariacie prezydenta Tadeu­
sza Salwy pracownika, pro­
sząc o interwencję. Nim skoń­
czył swój wywód trzaśnięto
słuchawką. Nie rezygnując za­
dzwonił do „Gazety Krakow­

skiej”, trafił na mnie. Tym
razem ja zdecydowałem
sprawdzić: kto i zacz? Nakrę­
ciłem ten sam numer przed­
stawiłem się, pytając grzecz­
nie z kim mam przyjemność
Ten sam dyżurny pysźałko-
watym tonem pouczył mnie,
że nic ma obowiązku podawać
swoich personaliów. A ja my-
ślałem, że to należy do obo­
wiązków dobrze wychowanego
człowieka. No, więc zapytałem
czy jest prezydent Tadeusz
Salwa i czy może mnie połą­
czyć. Informacja była rzetel­
na, odpowiedział że tak, po
czym na 27 minut — odcho­
dząc — odłożył słuchawkę.
Nie opuściła mnie cierpliwość:
doczekałem się dyrektora ga­
binetu prezydenta, człowieka
kulturalnego i uprzejmego
Władysława Majcherskiego
który wytłumaczył mi szcze­
gółowo jak rozwiązać nad­
zwyczajny problem ob. R. <<

Nawet podał nazwisko urzęd­
nika, który jawi mi się jako
kapral Priszybiejew. Mimo

nawoływań i instrukcji, ciągle
w urzędach państwowych o-

bywatel bywa intruzem. Nie
ma się dla niego cierpliwości,
zwłaszcza kiedy jest przepis,
którym łatwo się osłonić. Nikt
nie ma ani czasu ani ochoty
żeby wspólnie z obywate­
lem rozważyć wszystkie
możliwe warianty rozwiązania
problemu w interesie obywa­
tela. a nie paragrafu, który
może być interpretowany na

korzyść albo na niekorzyść.
To kwestia zarówno wrażli­
wości jak i uczciwości. Nic raz

iniedwa—choćmam je­
szcze parę możliwości poskro­
mienia zadufanych — odczu­
wam jak ten i irw urzędnik,
kiedy pragnę coś załatwić i
załatwiam rzadko — robi mi
łaskę, zastrzegając od razu na

wstępie jakie to trudne, zło­
żone. Najodporniejszy nawet

psychicznie obywatel, kiedy
słyszy jaką to mu wyświad­
czają łaskę, musi czuć się u-

pokorzony. To przykre, okrut­
ne uczucie, które może eo naj­

wyżej znieść masochista. Naj­
większym wrogiem polskiej
rzeczywistości jest samouwiel­
bienie i samochwalstwo ludzi
odpowiedzialnych za los in­
nych ludzi. Los, przejściowo,
bo wszystko jest przejściowe,
usadowił kogoś w wygodnym
fotelu, więc może się popi­
sać, zwłaszcza przed słabszym
Na szczęście niebawem zacz-

nie funkcjonować Prawo Pra­
sowe. Nikt nie będzie już
mógł łatwo wymigać się od
udzielenia informacji, której
odmówienie będzie po prostu
karane, kratkami też.

BRUNON RAJCA
P.S. Nieco większym tupe-

ciarzem okazał się ob. Edward
Prokop, naczelnik gminy Wiel­
kiej Wsi, który 11 VIII br.
(godz. 11.40 — wczoraj) oznaj­
mi! mi, że nawet takich
stron, jak dziennikarz „GK”
nie przymuje.



Str. 4 sa MAGAZYN „OD PIĄTKU DO PIĄTKU*,

Start statku marsjańskiego z orbity Ziemi widziany oczyma artysty. Dzień 12 listopada
1981 r. nie przeszedł do historii.

CO PISZA INNI DYPLOMACJA

„Większość rządów zachodnich nie zrobiła nic, aby po­
móc Polsce wyjść z jej trudności gospodarczych. Sankcje
zachodnie kosztowały ją pośrednio lub bezpośrednio 92
mld franków, jak oceniła agencja AP".

(„UHumanite”)

„W celu złagodzenia napięć społecznych, rząd boński

podejmuje teraz kroki zmierzające do skłonienia do re­
patriacji możliwie największej ilości spośród 4,7 min
„gastarbeiterów”. Rząd oferuje cudzoziemcom kwotę 4200
dolarów, aby urządzili się we własnych krajach i do­
datkowo płaci po 600 dolarów na każde dziecko cudzo­
ziemskiego robotnika, który zgłasza chęć powrotu do
ojczyzny",

(„Newsweek”)

„Wygląda na to, że oczekiwane od dawna ożywienie
gospodarcze w zachodnim świecie uprzemysłowionym,
zaczęło się i powinno trwać. Najnowszy, perspektywicz­
ny raport OECD przepowiada, że gospodarka 24 kra­
jów członkowskich tej organizacji, odnotuje w roku bie­
żącym rzeczywiste tempo wzrostu 2 proc., a w roku
1984 — 3,25 proc.”.

(„Wall Street Journal”)

Ministerstwo Spraw Za­
granicznych Kampuczy, o-

publikowało oświadczenie,
w którym stwierdza, że

rząd Tajlandii przymuso­
wo przemieszcza „obozy
uciekinierów” ze swego te­
rytorium do Kampuczy.
Obozy te grupują polpo-
towców i reakcjonistów
khmerskich.

Równocześnie — pod­
kreśla się w dokumencie —

Bangkok zmienia nazwy
niektórych kampuczań-
skich gmin i wiosek, na­
dając im nazwy tajlandz­
kie. Bez porozumienia z

władzami kampuczański-
mi zmienia też znaki gra­
niczne. Wszystkie wspom­
niane akcje, zaostrzają sy­
tuację w Azji Południowo-
-Wschodniej.

WASZYNGTON (PAP). W najbliższą nie­
dzielę po 640 dniach od opuszczenia orbity
Ziemi uczestnicy pierwszej w historii załogo­
wej wyprawy międzyplanetarnej powrócą w

sąsiedztwo naszej planety. Oba statki mar-

sjańskie po osiągnięciu orbity parkingowej
połączą się z oczekującymi na nie promami
kosmicznymi. Astronauci i przybyli z Ziemi
piloci promów przetransportują na ich po­
kład dorobek naukowy ekspedycji, w tym ze­
brane podczas pobytu na powierzchni Czer­
wonej Planety próbki ‘gruntu. Zejście pro­
mów z orbity i lądowanie uczestników wy­
prawy marsjańskiej na terenie bazy lotni­
czej Yandenberg w Kalifornii przewidziane
jest...

Mniej więcej tej treści komunikat Polskiej
Agencji Prasowej pojawiłby się dziś na

pierwszej stronie „Gazety Krakowskiej” po­
śród innych depesz ze świata, gdyby docze­
kał się urzeczywistnienia projekt załogowej
wyprawy na Marsa ogłoszony w Stanach
Zjednoczonych w okresie szczytowej fazy re­
alizacji księżycowego programu • „Apollo”.
Jeszcze w maju 1961 roku, równolegle z za­
twierdzeniem programu „Apollo”, prezydent
John F. Kennedy zalecił rozwijanie badań
nad napędem jądrowym. Na odludnych tere­
nach stanu Nevada zwanych Jaekass Flats
powstał poligon doświadczalny, na którym
rozpoczęto testowanie prototypów jądrowego
silnika rakietowego. Celem było skonstruo­
wanie urządzenia NERVA o ciągu 260 kN,
które miało służyć do wysyłania sond auto­
matycznych w kierunku Marsa, Wenus, Mer­
kurego, niektórych księżyców Jowisza i aste-
roidów oraz do sprowadzania aparatów po­
wrotnych z próbkami gruntu. W dalszej per-

widywał dopiero pierwszy lot ludzi na Księ­
życ. W tej samej jednak książce znajdujemy
też rozważania na temat technicznych proble­
mów podróży załogowych na Wenus, Marsa,
do planetoid i Jowisza. Odkąd w 1957 roku
Ziemię zaczął okrążać sputnik, a w szcze­
gólności po silnie oddziałującym na wyob­
raźnię locie Gagarina w 3,5 roku później,
podobnych publikacji namnożyło się co nie­
miara. Prognozy stawały się coraz optymi-
styczniejsze; wszak błyskawiczny rozwój tech­
niki kosmicznej zdawał się potwierdzać słusz­
ność wizji Ciołkowskiego, który prorokował,
że ludzkość rozpocząwszy penetrację prze­
strzeni pozaziemskiej od pojedynczych lotów
rakietowych będzie intensywnie rozwijała tę
technikę, aż posiądzie umiejętność przekon­
struowania całego Układu Słonecznego do
postaci lepiej odpowiadającej jej potrzebom.

Marzył nie tylko Ciołkowski. Podobne
projekty snuli chyba wszyscy ludzie, którzy
w końcu XIX i w pierwszej połowie XX wie­
ku podjęli teoretyczne lub doświadczalne ba­
dania napędu rakietowego. Twórca radziec­
kiego programu kosmicznego Sergiusz Koro-
low powiedział kiedyś:

— Zająłem się techniką rakietową z na­
dzieją na lot w kosmos, na wystrzelenie sput­
nika. Ale długo nie było realnych ku temu

możliwości, o pierwszej prędkości kosmicz­
nej można było tylko marzyć.

Przesiąknięty ideami Ciołkowskiego Koro-
low nosił w sobie wizję przyszłych baz or­
bitalnych, z których wystartują wyprawy do
innych planet. Nie wątpił, że kiedyś człowiek
będzie latał do innych gwiazd. Posiadał za­
dziwiające jak na przedstawiciela nauk ścis­
łych i inżyniera skłonności do wybiegania
myślą w daleką przyszłość,, bardzo odległą

Agencja TASS, opu­
blikowała następujące
oświadczenie, w spra­
wie Czadu. Czytamy w

nim m.in.: „Ingerencja
sił imperialistycznych w

Czadzie, przybiera co­
raz bardziej rozległy
i coraz bardziej niebez­
pieczny charakter. O-
becnie jest rzeczą zu­
pełnie oczywistą, że
konflikt wewnętrzny w

tym afrykańskim kraju,
usiłuje się wykorzystać
dla urzeczywistnienia

daleko idących zamia­
rów politycznych, wy­
mierzonych przeciw na­
rodom Afryki.

OŚWIADCZENIE
Stany Zjednoczone,

Francja oraz niektóre
inne kraje zachodnie i
nie tylko zachodnie —

działając zarówno bez­
pośrednio jak i przez
swych popleczników —

próbują przywrócić swe

panowanie nad naroda­
mi afrykańskimi, ogra­
niczyć ich suwerenność,
pozbawić je prawa po­
dejmowania samodziel­
nych decyzji. "Wszelkimi
sposobami potęguje się
napięcie wokół Libii.
Waszyngton uznaje za
możliwe wysuwanie o-

malże ultymatywnych
żądań wobec tego su­
werennego kraju. W i-
stocie grozi mu się na­
paścią”.

TRAGEDIA

Deficyt wizjonerów?

POWROTY ROZMOWY

Szefowie spraw zagra­
nicznych Hiszpanii i W.
Brytanii spotkają się na

początku września (praw­
dopodobnie 7—9), aby o-

mówić przyszłość Gibral­
taru.

Minister"* spraw zagra­
nicznych Hiszpanii, Fer­
nando Moran, oświadczył,
że przygotował nową for­
mułę rozwiązania sporu o

Gibraltar. Szczegółów nie
ujawnił. \

PRZYPOMINAMY: Gi­
braltar znajduje się pod
brytyjskim panowaniem od
1713 r. na mocy układu w

Trechcie, kiedy to oddano
„skałę”, jak się mówi o

tym terytorium, Wielkiej
Brytanii po wieczne pano­
wanie.

SENSACJE

spektywie zakładano budowę: większej wer­
sji silnika NERVA dysponującej ciągiem
przeszło 900 kN. Z nią właśnie wiązano myśl
zrealizowania załogowej wyprawy na Marsa.

Jednocześnie z pracami nad sercem przy­
szłego statku międzyplanetarnego — silnikiem
jądrowym — rozpoczęto też projektowanie
samego pojazdu oraz planowanie przebiegu
misji. Scenariusz tej ostatniej wyglądał w

zarysie następująco:
12 listopada 1981. Z orbity Ziemi startują

dwa bliźniacze statki z sześcioosobowymi za­
łogami. Drogę do Marsa pokonują złączone
w jeden zespół, po czym przed osiągnięciem
celu rozdzielają się. 9 sierpnia 1982 r. nastę­
puje wejście obu statków na orbitę Marsa.
Przez pewien czas trwają prace mające na ce­
lu wybór odpowiednich miejsc do lądowania
— obserwacje powierzchni planety, wysyła­
nie ku niej automatycznych sond badawczych.
Kiedy już lądowiska zostają wybrane, astro­
nauci udają się na powierzchnię Marsa, po­
dobnie jak to czynili selenonauci w progra­
mie księżycowym pozostawiając na orbicie
Srebrnego Globu kabinę Apollo, w której
później wracali na Ziemię. Marsjańskie lądow-
niki przypominają zresztą nieco księżycowe
statki LM. Tak samo składają się z dwóch
części — dolnej, wykorzystywanej podczas
opuszczania się na powierzchnię planety i w

ciągu pobytu na niej oraz górnej, służącej do
startu z Marsa i powrotu do statku macie­
rzystego oczekującego na orbicie.

Ogółem pobyt na planecie dwóch ekspedy­
cji badawczych miał trwać ok. 30 dni. Mógł
być dłuższy, ale nie mógł zaważyć na termi­
nie odlotu w kierunku Ziemi. Na nobyt w

sąsiedztwie Marsa astronauci mieli bowiem
dokładnie 80 dni. Oba główne terminy misji
— odlotu z orbity Ziemi i startu z orbity
Czerwonej Planety do powrotu na Ziemię —

zostały tak dobrane, aby trajektoria lotu by­
ła optymalna

Tak więc droga powrotna rozpoczyna się
28 października 1982 r. Połączone ponownie
w jeden zespół statki 28 lutego 1983 r. „prze­
mykają” w pobliżu Wenus wykorzystując jej
pole grawitacyjne do wyhamowania prędkoś­
ci przed zbliżeniem się do Ziemi i odpowied­
niego skorygowania trajektorii lotu, po czym
w niedzielę 14 sierpnia 1983 roku oba statki
marsjańskie, już rozdzielone, przeprowadza­
ją ostatni manewr w czasie tej wyprawy —

wchodzą na orbitę Ziemi...
Tak na przełomie lat sześćdziesiątych

i siedemdziesiątych wyobrażano sobie mar-

sjańską odyseję. Dlaczego pozostała tylko w

sferze projektów i marzeń? Wymienia się
różne przyczyny — docenienie ekonomicz­
nych zalet misji sond automatycznych reali­
zujących podobne zadania taniej, wyczerpa­
nie gospodarki amerykańskiej wojną wiet­
namską, brak wreszcie bodźców do rywali­
zacji ze Związkiem Radzieckim, który w ba­
daniach innych ciał niebieskich obrał drogę
posługiwania się właśnie próbnikami bezza-
łogowymi. Czynnikiem trudnym do zmierze­
nia, choć jednak realnie wpływającym na

kosmiczne plany było z pewnością znużenie
społeczeństwa amerykańskiego „księżycowym
fajerwerkiem”. Wielkie narodowe widowisko,
jakie zrobiono z wyprawy „Apollo-11” skoń­
czyło się kacem i totalna euforia przerodziła
się w totalną krytykę. Nie była to atmosfe­
ra sprzyjająca snuciu planów podboju Mar­
sa. Po wydaniu setek milionów dolarów
przerwano studia nad rakietowym napędem
jądrowym..

Popularne książki i artykuły o międzypla­
netarnych lotach załogowych ukazywały się
jeszcze przed wysłaniem pierwszych sztucz­
nych satelitów Ziemi. W opublikowanym w

1953 r. drugim wydaniu książki „Loty kos­
miczne” D. Jarząbek opisywał wizję „lotnis­
ka rakietowej komunikacji międzyplanetar­
nej” roku 1980, obdarzonego zresztą nazwą
trochę na wyrost, gdyż na ten rok autor prze,-

Marsa
od konkretów technicznych codziennej pra­
cy. W bibliotece obok literatury fachowej
i prac Ciołkowskiego miał też coś z twór­
czości Lema. Swoją działalnością starał się
możliwie jak najbardziej skrócić czas oczeki­
wania na epokę podróży międzygwiezdnych.
Nigdy więcej — zarówno w programie ra­
dzieckim jak i amerykańskim — nie było
okresu tak błyskawicznych postępów techni­
ki kosmicznej jak za czasów pracy Korolowa.
I chociaż po jego śmierci w 1966 roku w

ZSRR skonstruowano wiele nowocześniej­
szych i bardziej wszechstronnych aparatów
kosmicznych, rakiety nośne jego konstrukcji
nadal jeszcze są wytwarzane i umożliwiają
realizację nowych zadań.

Nie tylko z technicznego punktu widzenia
droga w kosmos nie była łatwa. Ci marzy­
ciele, którzy chcieli własnoręcznie urzeczy­
wistniać swe ambitne wizje w sposób bar­
dziej zaawansowany niż amatorsko, musieli
szukać drogi poprzez rakietową technikę
wojskową. Tylko tak potężny mecenas jak
wojsko mógł finansować kosztowne ekspery­
menty w czasach, kiedy nikt jeszcze nie po­
dejrzewał, że z lotów kosmicznych można

czerpać poważne zyski Stąd tak kontrower­
syjną postacią stał się Wernher von Braun
— twórca rakiet, które bombardowały Lon­
dyn i rakiet, które umożliwiły podróże na

Księżyc. Nawet w Ameryce, zawdzięczającej
mu jeden z największych swych narodowych
sukcesów nie zapomniano o jego przeszłości
współpracownika faszyzmu i osobistych spot­
kaniach z fiihrerem III Rzeszy. A przecież
gdyby nie doświadczenia z V-2, z których po
wojnie skorzystano, kto wie kiedy ludzie za­
częliby latać w kosmos, nie mówiąc już o

wyprawach na Księżyc.
W marcu 19'44 roku gestapo aresztowało

von Brauna wraz z jego dwoma współpra­
cownikami Riedlem i Grottrupem. Zapewne
było to skutkiem odmowy współpracy z SS,
którą z ust von Brauna usłyszał nie kto in­
ny tylko sam Himmler, ale nie można pomi­
nąć też oficjalnej przyczyny incydentu. Prze­
łożonemu uczonego, gen. Walterowi Dornber-
gerowi zakomunikowano, że podsłuchana zo­
stała rozmowa trzech specjalistów, w czasie
której padło stwierdzenie, że prawdziwym
celem ich pracy jest podróż kosmiczna. W
warunkach prowadzonej przez Niemców woj­
ny potraktowano to jako akt sabotażu, za co

groziła kara śmierci. Dopiero po interwencji
u Hitlera całą trójkę zwolniono „warunko­
wo” ze szczecińskiego więzienia dla dokoń­
czenia realizacji projektu V-2.

Dziś myśl o podróżach kosmicznych w ce­
lach czysto poznawczych nie jest przez niko­
go traktowana jako sabotaż, lecz ż drugiej
strony minął też okres, kiedy była niemal
powszechnie aprobowana i w niej wielu lu­
dzi skłonnych było upatrywać główny cel
ludzkości. Od kosmonautyki wymaga się te­
raz przynoszenia zysków, dawania konkret­
nych efektów gospodarczych lub wojskowych.
Myśl o wyprawie ludzi na Marsa, do innych
planet czy gwiazd wydaje się taką samą baj­
ką jak wtedy, gdy nie było jeszcze sztucz­
nych satelitów. A przecież zaledwie kilkanaś­
cie lat temu przedstawiano ją nam jak re­
alną perspektywę. Czy ludzkość wróci kie­
dyś do niezwykłych wizji Ciołkowskiego i in­
nych pionierów astronautyki, czy też okaże
się, że wizjonerom nie starczyło wyobraźni,
aby przyjrzeć się własnym projektom z pun­
ktu widzenia ekonomiki i bardziej przyziem­
nych potrzeb ludzi? Trudno odpowiedzieć na

to pytanie. Dziś zwycięża ekonomika, a może
to tylko w sprofesjonalizowanej, bardzo już
odległej od swych wypełnionych fantastycz­
nymi marzeniami początków kosmonautyce
zabrakło po prostu wielkich wizjonerów...

Na scenę polityczną wra­
ca Henry Kissinger, które­
mu prezydent Reagan po­
wierzył stanowisko prze­
wodniczącego dwupartyj-
nej komisji do spraw A-
meryki Środkowej. Ma ona

przełamać opory, jakie bu­
dzi polityka amerykańska
w stosunku do tego regio­
nu w Kongresie.

PRZYPOMINAMY: H.
Kissinger, był pierwszym
cudzoziemcem (urodził się
w Niemczech), który do­
szedł w USA do stanowis­
ka sekretarza stanu (mi­
nistra spraw zagranicz­
nych), na tym stanowisku
oraz w charakterze dorad­
cy prezydenta do spraw
bezpieczeństwa narodowe­
go „funkcjonował” w la­
tach 1969—1975. Był on w

tym czasie autorem ame­
rykańskiej polityki zagra­
nicznej. W tym okresie
zyskał prawie tyle samo

wrogów co wielbicieli.
Smaczku tej nominacji

dodaje fakt, że w prze­
szłości zwalczał on zaciekle
obecnego prezydenta USA,
który z kolei krytykował
prowadzony przez niego
kurs amerykańskiej poli­
tyki zagranicznej.

Niewątpliwą sensacją
jest zapowiedź ukonstytuo­
wania się w Republice Fe­
deralnej 150-osobowej
grupy inicjatywnej prze­
ciwników zbrojeń rakie­
towych wśród członków
CDU. Rzecznik grupy,
dziennikarz telewizyjny
Franz Alt zapowiedział
akcje demonstracyjne
podczas „gorącej jesieni”.

Powiedział on także, że

w kolejną rocznicę zagłady
Hiroszimy „grupa zaanga­
żowanych chrześcijan z

USA, Francji i RFN” roz-

pocznie głodówkę „nawet
ryzykując śmierć” i we­
zwał kanclerza Kohla, oy
wreszcie swe deklaracje
pokojowe i rozbrojeniowe
przekuł w czyn.

NAPIĘCIA

guatemai 'HONDURAS
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ZAROBKI
Z dniem 1 lipca br. rząd

francuski podjął decyzję o

podwyżce najniższych płac
wynagrodzeń urzędników i
składki ubezpieczenia od
bezrobocia.

Najniższe płace, podwyż­
szone zostały o 1,1 proc,
(do 3794 franków), zaś wy­
nagrodzenie cywilnych u-

rzędników oraz wojsko­
wych o 2 proc, (do 4340
franków brutto).

LESŁAW PETERS

Plonem kampanii wy­
borczej w lutym br., w in­
dyjskim stanie Asam, była
śmierć ponad 3 tys. osób.
Przyczyną krwawych zajść
był sprzeciw rdzennej lud­
ności Asamu, która nie
chciała, by bengalscy imi­
granci brali udział w gło­
sowaniu. Ostatnio władze
Asamu oświadczyły, że za­

adoptują 500 dzieci, w wie­
ku 2 do 10 lat. Na wycho­
wanie i wykształcenie tych
dzieci przeznaczono 2 min
dolarów.

Przewiduje się także

przeznaczenie 22,5 min do­
larów na budowę 45 tys.
domów, zniszczonych w

czasie zamieszek.

ORGANIZACJE

panama

mores

Do UNESCO (Organizacja
Narodów Zjednoczonych
ds. Oświaty, Nauki i Kultu­
ry) przystąpiło 160. pań­
stwo — jest nim Fidżi. FI­
DŻI — jeden z archipe­
lagów Oceanii, w skład
którego wchodzi ponad
300 wysp i wysepek —

jest członkiem Brytyjskiej
Wspólnoty Narodów. To
niewielkie państwo, liczą­
ce 640 tys. mieszkańców,
uzyskało niepodległość w

październiku 1970 r., Po 96
latach brytyjskiej nie­
woli.

WYKOPALISKA

W Ameryce Środkowej utrzymuje się wysokie napięcie z powodu obecności amery­
kańskiej floty wojennej w pobliżu tego regionu i rozpoczętych wielkich mane­
wrów morskich na Pacyfiku i Morzu Karaibskim, a także ćwiczeń wojsk lądowych
w Hondurasie. Wokół terytorium Nikaragui krąży potężna armada wojenna USA,
na której pokładzie znajduje się ponad 70 tys. żołnierzy gotowych do natychmiasto­
wej akcji. Z terytorium Hondurasu, którego armię szkolą amerykańscy doradcy, na

terytorium nikaraguańskle bez przerwy wkraczają kontrrewolucjoniści, wywodzą­
cy się z obozu zwolenników byłego dyktatora Somozy.

Minister spraw zagranicznych Nikaragui, Thomas Borge, w wywiadzie dla dzien­
nika „Washington Post”, oświadczył, że jego kraj jest przedmiotem agresywnej po­
lityki USA. Podkreślił on także, że wszelkie propozycje Nikaragui, aby podjąć ne­
gocjacje pokojowe z zainteresowanymi krajami, spotykały się z odmową Waszyng­
tonu.

W południowej Anglii
naukowcy wykopali szkie­
let mięsożernego dinozau­
ra. Rzecznik londyńskiego
muzeum przyrodniczego o-

świadczył, że może on po­
chodzić sprzed 125 min lat.
Ma on potężny (30 cm)
szpon, tylko o połowę
mniejszy od największego,
który należał do tyranno-
(saurusa rex, najbardziej
drapieżnego stworzenia z

rodziny mięsożernych.

DŁUGI

Spłaty 20 mld zadłuże­
nia zagranicznego Meksy­
ku, które miały być doko­
nane w okresie od 22 lipca
1982 r. do 31 grudnia 1984
r., zostaną rozłożone na 8
lat i będą realizowane do­
piero od początku r. 1987.

Wiceprezes .-.Citybank”,

określił porozumienie mię­
dzy Meksykiem a między­
narodowym komitetem
banków-wierzycieli, jako
„największą w dziejach re­
konwersję zadłużenia” ja­
kiegokolwiek kraju. Łącz­
ne zadłużenie Meksyku
wynosi 85 mld dolarów.

EMERYTURA

Południowoafry­
kański lekarz Chri­
stian Barnard, autor

pierwszego na świe­
cie przeszczepu ser­
ca, przechodzi w tym
roku na wcześniejszą
emeryturę. Bezpo­
średnią przyczyną
wycofania się świa­
towej sławy, 61-let-
niego chirurga z

czynnego życia za­
wodowego jest po­
stępujący ąrtretyzm
obu rąk, uniemożli­
wiający mu prak­
tycznie utrzymanie
skalpela w dłoni.

PRZYPOMINAMY:
Christian Barnard w

1967 r., w szpitalu Groote Shuur w Kapsztadzie, dokonał
pierwszego w historii wszczepienia serca ezłowiekowi.
Pacjent, Louis Washensky, zmarł w kilka tygodni po
zabiegu. W latach 1968—78, wraz z międzynarodowym ze­
społem, dokonał 15 przeszczepów. Jest zażartym zwolen­
nikiem eutanazji.

Współczesny Krajobraz egipski KROKODYL /ZSRR,

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRilTYŃSKI
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TEATRU

Każda sztuka oscyluje między
Scyllą kiczu a Charybdą elitar­
ności. Czasem co prawda jest to
elitarność tak wielka, że już
niezrozumiała. Równocześnie kicz
jest głęboko ukrytą potrzebą
milionów i wystarczy ulec jego
pokusie, by mieć sukces przera­
stający wielokrotnie rezonans

prawdziwej sztuki. To nic, że

jest to sukces pozorny, bo sztu­
ka, która się z kiczem utożsamia
lub nim posługuje, nie jest praw­
dziwą sztuką. Skoro podoba się
tysiącom, skoro bije nh głowę
popularność bardziej wyrafino­
wanych metod tworzenia, prob­
lem sposobu przy pomocy które­
go osiąga się powodzenie, prze-
staje być dla wielu złożonym
problemem. Jeśli w dodatku
przypomnimy sobie, że teatr jest
sztuką społeczną — a jest nią
jak żadna inna dyscyplina — co

powstrzymuje nas (lub powstrzy­
mywać powinno) od stosowania
kiczu jako świadomie wybranej
drogi do sukcesu? Albo nawet
od propagowania go jako estety­
cznego wyznania wiary teatru,
skoro zdarza się — a jak uczy
doświadczenie: zdarza się często
— że kicz właśnie jest ulubioną
poetyką naszych kolegów, ci zaś
stosują ją bez żenady, tam zwła­
szcza, gdzie wedle wszelkich
oczekiwań zabrzmieć powinien
ze sceny wielki dzwon, a poni­
żej Boga i Ojczyzny ani przy­
stąp?

Zanim odpowiem na to pyta­
nie — parę słów o naturze ki­
czu. Kicz jest synonimem łatwiz­
ny. Myślowej i artystycznej za­
razem. Jest bliskim krewnym
demagogii i synem tandety. Po­
jawia się najczęściej tam, gdzie
potrzebne jest łatwe wzruszenie
i gdzie charakter bodźca lub
źródło przeżycia nie odgrywa w

istocie większej roli. Tam, gdzie
funkcja sprawcza impulsu staje
się ważniejsza od jego funkcji
poznawczej i miejsca w hierar­
chiach sztuki. Gdzie, jednym
słowem, nie jest ważne jak
osiąga się zamierzony efekt, by­
le go w ogóle uzyskać. Wielkie
napięcia religijne lub patrioty­
czne stają się łatwo naturalną
domeną kiczu, który odgrywając
w tej służbie doniosłą rolę dostę­
puje swego rodzaju nobilitacji.
Spotykamy się w ten sposób z

jego swoistą weryfikacją w świę­
cie wartości. Oczywiście nie w

kategoriach sztuki, ale zjawisk
kultury masowej lub popular­
nej. Tej, która staje się przed­
miotem zainteresowania socjolo­
gów, mniej estetów. Zdarza się
jednak, że kicz przez swoją nie­
poradność lub naiwność estety­
czną fascynuje najbardziej wy­
rafinowane umysły. Zafrapowani
nim stają się jego kolekcjonera­
mi i entuzjastami — ale dzieje
się to już na innym piętrze świa­
domości, w kategoriach pełnego
wyrafinowania i perwersji arty­
stycznej i z naszym rozumowa­

niem nie ma w zasadzie nic
wspólnego. Przypominam jednak
takie przypadki, by tym pełniej
oświetlić regułę.

Reguła natomiast to skrajna
naiwność w doborze środków
wyrazu połączona z brakiem ele­
mentarnych kryteriów dotyczą­
cych tego, co można nazwać
świadomością dobrego smaku
lub instynktem prawdy, ponie­
waż środek wyrazu artystyczne­
go ma również charakter wypo­
wiedzi poznawczej i może za­
wierać prawdę lub fałsz. Może
być krokiem na drodze pozna­
wania lub wyjaśniania świata
lub zawierać w sobie znaczną
dawkę sztampy, rutyny lub
zwykłego zakłamania czyli nie­
prawdy.

tychmiast tysiące zwolenników.
Dzieje i stan dzisiejszy sztuki sa­
kralnej jest tego najlepszym do­
wodem. Nie trzeba zaraz jechać
do Lourdes, by się o tym prze­
konać. Wystarczy wybrać się na

każdy odpust. Wystarczy zaj­
rzeć do sklepów Veritasiu. Pi-
szę o tym sine.: ira — taka jest
bowiem rzeczywistość społeczna
każdej epoki. Takie jest widać
prawo natury.

Ale co obowiązuje w malar­
stwie — obowiązuje również w

teatrze. Obowiązuje też w lite­
raturze i w kinie. Kto śledził
fascynującą żywotność „Trędo­
watej" nie ma w tej mierze
większych wątpliwości.

' Teatr

jest tylko trudniej sprawdzalny,
W teatrze nie można ułożyć o-

DYLEMAT
Najlepiej widać to w malar­

stwie, ponieważ malarstwo jak
bodaj żadna inna dziedzina sztu­
ki — poza architekturą i rzeź­
bą — ma pełną zdolność prze­
ciwstawiania się czasowi. W
malarstwie więc od XII- i XIII-

wiecznych mistrzów przez cały
renesans i sztukę flamandzką —

po impresjonistów i ekspresjo-
nizm naszego wieku możemy
prześledzić z laboratoryjną do­
kładnością czym jest środek wy­
razu jako narzędzie poznawania
i wyrażania świata. Możemy
też, jeśli znamy biografię twór--
ców, znać jego rzeczywistą cenę
— przy czym lo van Gogha nie
jest tu wcale jedynym przypad­
kiem. Najczęściej bowiem jest to
cena życia, najczęściej wymaga
heroizmu, dość rzadko natomiast
łączy się z oczekiwanym aplau­
zem współczesnych.

Aplauz natomiast zdobywa
kicz. Kicz jest najczęściej owo­
cem postawy diametralnie prze­
ciwstawnej samozaparciu nie­
zbędnemu przy poszukiwaniach
w święcie sztuki i znajduje na­

bok siebie dzieł i doświadczeń
różnych epok, by je porównywać
i wyciągać wnioski. Czynią to
czasem historycy teatru, ale o-

pór materii jest tu nieporówna­
nie większy niż przy jakiejkol­
wiek innej dyscyplinie sztuki, a

uzyskany obraz, wnioski i rozu­
mowania obwarowane tak wiel­
ką liczbą niejasności i znaków
zapytania, że’ wartość praktycz­
na takiego zabiegu staje się
często znikoma lub mało wiary­
godna. Ale w teatrze równie łat­
wo jak w malarstwie gnieździ
się kicz i wszelka tandeta. Teatr
podobnie jak każda inna sztuka
jest na nie z natury rzeczy ma­
ło odporny. A jeśli dodamy, że
kicz — zabójczy w czystej swej
postaci — bywa błogosławień­
stwem jako przyprawa teatru
lub jeśli powiemy — bo i to jest
prawdą — że oscylowanie blisko
jego granic przynosi czasem

wspaniałe efekty, by przypom­
nieć chociażby bezsprzecznie
wielkie „Biesy” Andrzeja
Wajdy — wtedy obraz stanie się
jeszcze bardziej zagmatwany i

wydać się może, że przed kiczem
praktycznie nie ma obrony.

Ale to na szczęście niepraw­
da. Obroina taka istnieje. Nazywa
się dojrzałością i uczciwością
twórczą, co w przekładzie na ję­
zyk konkretów oznacza potrzeb­
ne rozeznanie i należną kompe­
tencję w zakresie stosownych
estetyk i środków wyrazu oraz

pewne właściwości charakterolo­
giczne i postawy etyczne nie
pozwalające na szukanie sukce­
su czy celniej: na osiąganie zy­
sku za każdą cenę i wszelkimi
dostępnymi metodami. W tym
zakresie moralne kryteria teatru

są zadziwiająco tradycyjne i pro­
ste zarazem. Są przy tym odpor­
ne na wszelkie rozgrzeszenia i
odpusty i nie podlegają zasadzie
„cel uświęca środki”. Bywają
natomiast wykładnią dojrzałości
i sytuacji zespołu. Jeśli nie są
świadomie stosowaną metodą
gry, dopuszczalną koncesją w

taktyce i strategii teatru — o-

kreślają charakter sceny wyraź­
niej i okrutniej niż wszelkie to­
warzyszące jej modlitewne szep­
ty czy najwyższe nawet, naj­
bardziej godne błogosławień­
stwa.

OBSERWATOR

P.S. Trwa moralna wyprzedaż
Krakowa. 23 lipca w głównym
dzienniku TV krakowianin, as

atutowy Krakowskiego Ośrodka
TV, red. Cieślak, oświadczył zdu­
mionemu narodowi — sam też

dziwiąc się przy okazji — że

najstarszy budynek teatralny w

Polsce, liczący aż 108 lat, hołubi
ku własnej chwale gród Lecha,
Poznań — nie zaś żaden Kra­
ków, czy inne miasta. Red. Cie­
ślak nigdy nie był widocznie
na ul. Jagiellońskiej czy na pla­
cu Szczepańskim, gdzie stoi do
dziś, otwarty w 1799 r. przez
Jacka Kluszewskiego i używany
zgodnie ze swoim przeznacze­
niem budynek teatru zwanego

dziś Starym. Budynek ten jako
budynek teatru liczy sobie — co

łatwo sprawdzić — 184 lata. Nie
mam do asa pretensji, ma widać
inne zainteresowania. Ale auto­
rzy felietonu nadanego w tym
dniu o zbliżającym się 200-leciu
sceny poznańskiej coś na ten te­
mat powinni wiedzieć. Nie wie­
dzieli. Byliśmy więc świadkami
jeszcze jednego tryumfu niekom­
petencji i znajomości dziejów
teatru spod znaku Zagłoby —

czemu trudno się dziwić, skoro
sami artyści zainteresowanej
krakowskiej sceny zapewniali
nie tak dawno publicznie, że o

żadnym 200-leciu Starego Teatru
w ogóle nie może być mowy.
Przypomniałem to przed dwoma
tygodniami w kąśliwym felieto­
nie. Nie powiem, by wywołał
falę entuzjazmu. Napomykano,
że jątrzę i to w dodatku niepo­
trzebnie. Niepotrzebnie? A nie­
zgodna z prawdą, krzywdząca
dla Krakowa rewelacja o naj­
starszym budynku teatralnym w

Polsce, zakomunikowana 15 mi­
lionom telewidzów, to co? A tro­
ska o moralny i historyczny
stan posiadania naszego miasta
to już pod Wawelem rzecz bez
znaczenia? Jak prostować po­
tem podobne pomyłki? Jak wy­
jaśniać 15 milionom, że było lub

jest inaczej?

Najlepiej nie uprawiać dzia­
łalności, której najbardziej rzu­
cającą się w oczy cechą jest
bezmyślność i brak odpowiedzial­
ności wobec własnej — ale nie

tylko — tradycji i przeszłości.
Dobrze jest również zachować

pewien umiar w wypowiedziach,
zwłaszcza gdy o przedmiocie
sporu nie ma się, szczerze mó­
wiąc, zielonego pojęcia. Chodzi o

to by, jeśli nie potrafi się czegoś
lansować, unikać przynajmniej
szkodliwej dezinformacji. W

przeciwnym razie takie pomyłki
jak te o Poznaniu zdarzać się
będą coraz częściej.

Ten film, chociaż pokazywany w tele­
wizji w ostatnią sobotę lipca, nie daje mi
spokoju. Telewizję oglądam rzadko. Tylko
w takich przypadkach, kiedy skądś mi się
bierze zbyt dobry humor, wspaniałe sa­
mopoczucie Wtedy robi mi się przykro:
jak ci nie wstyd? Gdzie twoje obywatel­
skie i solidarne pobratymstwo? Wszyscy
się martwią, kombinują, wychodzą z kry­
zysu, decydują, hakują, a ty uśmiechnięty,
jakby ci ktoś mieszkanie zaproponował?
Co za gość, bez poczucia taktu, bez kul­
tury, bez uczuć nawet!

Rumienię się, robi mi się gorąco, więc
pospiesznie tuptam do telewizora, przekrę­
cam gałkę i... już! Wracam w te mole, w

te minory, w te zimne plamy rozpaćkane
na zamglonej płaszczyźnie, w te lamenty
powszechne. Dobry humor mija mi jak
nożem uciął. Taki oto zbawienny wpływ
ma na mnie telewizja. A ponieważ dobry
nastrój miewam bardzo rzadko — wiec to

oczywiste, że równie rzadko muszę korzy­
stać z tego domowego stroiciela nerwów.

Nie, nie zamierzam tu wchodzić na polet­
ko pana Rutkiewicza. Moja telewizyjna,
podziennikowa refleksja dotyczy mnie oso­
biście. Tedy nie oczekuję ani poklasku, ani
sprzeciwu. Reakcja postronnych jest mi
obojętna.

Otóż film nosił tytuł bodaj „Dziewczyna
i rodeo”. Albo odwrotnie. Produkcja „ar­
tystów” z kraju pani Thatcher Dzieło na

pewno zakupione za walutę, w której nie
jesteśmy ostatnio wypłacalni. Oglądam ja
sobie te amazonki, te głupawe (jak tylko
głupawa komercja zachodnia być może)
konflikty, te wysiłki garnkotłuków od filmu
i srakotłuków od biznesu, te sceny mro­
żące krew w żyłach z wściekłości i przez
połowę obrazu wiem, że film jest o ni­
czym, Nagle... — zaskoczenie! Jest! Jest
poważny problem moralny. Amazonka mu­
si wybrać: czy urodzić zdrowe dziecko czy
je wyskrobać i zdobyć mistrzostwo w u-

Na programowe — jak zwykle — mają
czas Prezes Wojciechowski twierdzi w „Po­
lityce", że jest przygotowany. Przygotowa­
ny do czego? Do zorganizowania rodeo z

babami gdzieś <w stadninie w Janowie?

Bardzo przepraszam, że nieco człeka po­
nosi. Widać na koszmarnych koniach mnie
szkolono. Ale pojawienie się w naszej te­
lewizji chałtur, artystycznych zer, misty­
fikacji moralnych problemów w rodzaju
tego angielskiego gniotą pt. „Rodeo i

jeżdżaniu byczków, ogierków albo tym
podobnych samców? Przecieram oczy ze

zdumienia i natychmiast wyłączam tele­
wizor. Na Boga! Kogo tu się ujeżdża?

W kraju, gdzie większość społeczeństwa
z trudem łączy koniec z końcem, gdzie
nikt by się nie ośmielił (poza wariatami)
podważać etycznych norm określających
prawo do życia każdego człowieka (nawet
tego, który dopiero się zaczął w brzuchu
matki), gdzie mimo kryzysu mam/u zjawi­
sko wyraźnego wyżu demograficznego... w

tym kraju nie ma tematów i problemów,
jakie telewizja mogłaby tknąć. Gestorzy
telewizji teraz tykają sprawy gospodarcze.

dziewczyna” jest moją osobistą obrazą.
Jest świadectwem, że telewizją zajmują
się być może ludzie biznesu, ale — nie
kultury.

Od kilku ładnych miesięcy telewizja
wyprzedaje starocie i filmidła zakupione
w krajach, gdzie film się traktuje jak

.różyczkę do kożucha z niegarbowanej skó­
ry albo jak pijany latarnię Poza tym te­
lewizja radzi, poucza, gada, memła, bzdu­
rzy. A od czasu do czasu wypuści takie­
go gołąbka, co to zapach ma Zachodu i
gościom się wydaje, że tym smrodkiem
opędzą potrzebę związków z najlepszą
twórczością filmową świata i okadzą

weekendowy wieczór zafrasowanych Po­
laczków.

Tu prezes Wojciechowski mówi pewnie
o swym przygotowaniu, a na stronie prze­
ciwległej szef teatru telewizji przedstawia
dramatyczną sytuację w dziedzinie, która
bywała ongiś światową chlubą TVP. No
Więc co tu jest ujeżdżane? Jeśli niektó­
rzy goście zapomnieli, to chętnie przypo­
minam, że w naszym ustroju kultura (w
tym przede wszystkim telewizja jako naj­
bardziej masowy z masowych środków
przekazu) jest instrumentem wy­
chowania społeczeństwa. W związku r

tym najuprzejmiej proszę prezesów Radio­
komitetu i decydentów tej instytucji o

wyjaśnienie: jakiż cel wychowawczy wam,

panowie, przyświecał, kiedy kupowaliście
to „dzieło" angielskiej komercji (żeby by­
ło śmieszniej — to akcja rozgrywa się w

Stanach Zjednoczonych: Anolicy też już
cierpią na brak tematów) i kiedy postano­
wiliście koniecznie pokazać je polskiej wi­
downi? Czy jest to owa słuszna linia pro­
gramowa, o jakiej marzycie?

Dziś tłumaczyć się bojkotem aktorów już
raczej nie można. Więc zanim odpowie­
cie. Wymyślcie jakieś polskie rodeo. Na
przykład, ujeżdżenie kryzysu przez ama­
zonkę telewizję. Ujeżdżanie...

HENRYK CYGANIK
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Analiza programów tygodnio­
wych telewizji, i to na prze­
strzeni lat wielu, upewnić by
mogła niezorientowanego przy­
bysza, że należymy do najbar­
dziej zasadniczych, a może i
posępnych ludów nie tylko w

skali europejskiej, ale i global­
nej. Tasiemcowe rozmowy przy
okrągłych bądź kanciastych sto­
łach, wywiady, dyskusje, pou­
czenia, wystąpienia i ich stre­
szczenia, zdają się tę oczywistą
diagnozę potwierdzać. Nawet pe-
wien życzliwy przybysz z za­
granicy zastanawiał się kiedyś
w mojej obecności, w jaki spo­
sób Polak, tak bez reszty za­
pamiętany w publicznym gadul­
stwie, zdołał wywindować swój
kraj na pierwsze, i przez niko­
go nie kwestionowane w Euro­
pie miejsce w dziedzinie tempa
przyrostu naturalnego?

Atoli ów gość na szczęście czer­
pał wiedzę nie tylko z telewizji.
W Polsce załatwiał swoje urzę­
dowe sprawy, i po każdorazo­
wej śmiertelnie poważnej wy­
mianie grzeczności oraz trady­
cyjnie sążnistych przemówie­
niach, niespodziewanie rozpozna­
wał w rozmowach ludzi błysko­
tliwych, pogodnych i dowcip­
nych. Spostrzeżenie to, już w

gronach najzupełniej prywatnych,
potwierdziła seria biesiad, któ­
re, jak wiemy, funkcjonowały
również w czasach ekonomicz­
nie najtrudniejszych, a nawet w

niektórych środowiskach były
wówczas szczególnie celebrowa­
ne. Wyjeżdżając powiedział mi
szczerze, że opinia jaką wyrobił
sobie o stanie mentalnym Pola­
ków na podstawie seansów tele­
wizyjnych, ma się do rzeczywi­
stości tak, jak apatyczny wół do

lekkiej i zgrabnej karety. Zda­
niem tego człowieka, mającego
poza przygotowaniem ściśle za­
wodowym niemałe horyzonty
humanistyczne, księga dowcipu,
i to niekoniecznie antypaństwo­
wego, ułożona z krzepkich re­
fleksji moralno-obyczajowych

naszych krajan, miałaby szansę
pobicia rekordów powodzenia
czytelniczego w na ogół sztyw­
nej — choć nietelewizyjnie! —

Europie. Mocno się przeto dzi­
wił, że telewizja tych natural­
nych zdrojów nie wykorzystu­
je. Zwłaszcza, że wsparta o le­
gion zawodowców, świetnie '

u-

miejących to narodowe poczucie
humoru na użytek satyrycznego
widowiska przetworzyć, mogłaby
znacząco urozmaicić codzienną
monotonię programową. A prze­
cież w praktyce od takich zda­
wałoby się prostych receptur te­
lewizja konsekwentnie stroni.
Ale i to kuriozum umiał sobie
mój znajomy wytłumaczyć. li­
znął mianowicie, że kryje się
za tym wyższe, wysublimowane
studium humoru — przekora.
Przekonany o słuszności swojej
diagnozy opuścił granice Rzeczy­
pospolitej i teraz robi dobrą re­
klamę obydwu formacjom: na­
rodowi za przyrodzone talenty
satyryczne, telewizji zaś za u-

miejętność natychmiastowego
ich przekładania na język chy­
trego antidotum: parady gadul­
stwa właśnie, za którym kryje
się owa perwersyjna przekora.

Każda reguła zna jednak od­
stępstwa. I choć o niczym, poza
niepodważalnością samej reguły
nie świadczy, warta jest z pew­
nością przytoczenia.

Otóż przed rokiem, dokładnie
w październiku 1982 roku, bawi­
łem na zaproszenie Stowarzysze­
nia Filmowców Radzieckich w

tadżyckim Duszanbe. Tuż przed
wyjazdem dowiedziałem się, że
nasza telewizja postanowiła na

taśmie magnetycznej zarejestro­
wać w trzech odcinkach kabaret
Brunona Rajcy. Rajca, wyśmie­
nity krakowski publicysta i sa­
tyryk, podjął się wówczas czy­
nu tyleż heroicznego, co szaleń­
czego, a więc żywcem przysta­
jącego do jego temperamentu
i charakteru. Wyszedł on mia­
nowicie z założenia, że w trud­
nym politycznie i ekonomicznie

czasie stanu wojennego warto
na chwilę opuścić zacisze ka­
wiarni „Ratuszowej” przy Ryn­
ku Głównym w Krakowie i
swój „Kurierek” przestroić na

struny kabaretu telewizyjnego.
Jak się wydaje, przeświecała mu

i ta desperacka idea, że nic tak
nie leczy powszechnej frustra­
cji społecznej, jak właśnie
śmiech, nawet wtedy, gdy by­
wa on trudny. Nie jest bo Raj­
ca — wraz ze swym kompanem
Henrykiem Cyganikiem — twór­
cą tak zwanego humorku pod
tak zwaną publiczkę. Optuje za

satyrą i humorem bardziej wy­
kwintnym, choć zawsze komu­
nikatywnym. Ten typ kabaretu
daje preferencje humorowi sy­
tuacyjnemu, ale nieobca jest mu

też głębsza refleksja, najczęściej
smutna, niekiedy — gorzka.
Zawsze jednak chodzi tu o

pryncypia, politycznej i ideowej
proweniencji.

Mając bogate doświadczenie
telewizyjne i znaczące na ma­
łym ekranie osiągnięcia, Brunon
Rajca nawet nie próbował me­
chanicznie przeistoczyć studia
telewizyjnego w „Ratuszową".
Wie dobrze, że inne środki wy­
razowe oddziałują na widow­
nię kabaretu, inne zaś na ludzi
oglądających kabaret w domo­
wych pieleszach. Nie tylko przy
tym krakowskich, znających spe­
cyfikę swoich spraw lokalnych,
umiejących więc to i owo do-
śpiewać. Toteż kabaret scena­
rzystów Henryka Cyganika i
Brunona Rajcy, działający w a-

nonimowej wsi i występujący
w remizie strażackiej, musiał zo­
stać wzbogacony o te mikroele­
menty, które nadałyby mu ogól­
nopolską, a przy tym ściśle te­
lewizyjną nośność.

Z tym duet Rajca — Cyganik
poradził sobie znakomicie, za­
wsze bowiem mówi wprost o

sprawach dotyczących nas wszy­
stkich. Nie stroni od problemów
trudnych, niekiedy drastycznych.
Jest odważny i krytyczny, razy

zaś wymierza jak na polityczny
kabaret przystało — celnie i

sprawiedliwie. Przysłowiowy
bicz satyry dosięga maluczkich
i Wielkich, rządzących i rządzo­
nych, Styl zaś tej rozmowy jest
śmiały, odważny, mądry i odpo­
wiedzialny, a ta ostatnia cecha,
w moim przynajmniej pojęciu,
wcale satyryka nie deprecjonuje,
a wręcz przeciwnie — nadaje
mu znaczącą obywatelską nobili­
tację.

Tym bardziej było mi przy­
kro, że z powodu tadżyckich wo­
jaży nie mogłem obejrzeć kaba­
retu Brunona Rajcy w ów paź­
dziernikowy wieczór w telewizji.
Gdy jednak wiosną dotarłem do
Krakowa na festiwal filmów
krótkometrażowych, złożyłem
autorowi wizytę i przekazałem
gratulacje. Wcale niezdawkowe,
jako że znałem ten wielce po­
czytny „Kurierek" z autopsji w

.Ratuszowe’". Wówczas Rajca
spojrzał na mnie jak na idiotę i
powiedział: „Program zarejestro­
wałem, ale premiery TV nie by­
ło. A kiedy będzie — nie wiem”.

W pierwszej chwili pomyśla­
łem. że złośliwy autor raczy so­
bie ze mnie dworować. Atoli,
gdy po kolejnych kilku minu­
tach uruchomiłem domowy tele­
wizor, usłyszałem wdzięczny głos
córki mistrza innego kabaretu,
Marty Przybory, potwierdzają­
cej, że oto po roku prawie le­
żakowania, kabaret Rajcy doj­
rzał zdaniem mecenasa na tyle,
że można go wreszcie odtajnić.

Tak oto odstępstwo od koron­
nej reguły telewizyjnej — lecz
ciągle tylko ją potwierdzającej (!)
— stało się ciałem, i to. nie tyl­
ko za pośrednictwem dobrych
chęci Brunona Rajcy, lecz także
miłosierdzia dostojnego przekaź­
nika. Aby postawić kropkę nad
„i”: moja pochwała kabaretu do­
tyczy już emisji piątkowej; a o-

bawiałem się, i to z pewnością
nie ja tylko, czy aktualnego w

końcu programu satyrycznego
nie unicestwi tak ogromna prze­

KRONIKI
KRÓLEWSKIE

Każde szanujące się wy­
dawnictwo zapewnia sobie

popularność odwołując się
do historii, drukując syl­
wetki królów Polski. Nie

chcemy być gorsi. Oto
„Kroniki królewskie” Sta­
nisława Ryszarda Dobro­
wolskiego, ilustrowane

przez Eryka Lipińskiego,
które wydane zostały na­
kładem „Iskier”. Tak więc
co dwa tygodnie król na

wesoło.

WŁADYSŁAW I

ŁOKIETEK

Pieśń dziadów

kalwaryjskich
o mądrym królu Łokietku

Siedź w kącie, znajdą cię.
Posłuchajcie, ludzie, co wam

dziad opowie,

Jacy to mądrale byli ci
Piastowie:

Roku pamiętnego tysiąc
trzechsetnego

Wróg napad! na Polskę
z kraju ościennego.

Napad! na nią skrycie, chocia

pobratymiec,
Ścinał, wieszał, palił, a było

to w zimie.

Pożary dookoła, mróz, ruiny,
zgliszcza,

Ani kąta, gdzie by mógł
człowiek przykucnąć.

Wróg rąbie i siecze, ludzie

uciekają,

Matki za dzieciamy ze łzamy
biegają.

Król Władysław, chocia
wzrostu nikczemnego,

Przecie był polityk umysłu
wielkiego.

— Nie będę — powiada — ze

strachu się pocił,
Póki eo zaś w cieple posiedzę

se w grocie.
Jak powiedział, zrobił, poszedł

do Ojcowa,
W ciemniutkiej jaskini

cichutko się schował.
Zaś dla niepoznaki, eo by

wróg go minął,

VADEMECOM

l NASZEJ
PROWINCJI

Prowincjonalne aktualności

Statek pasażerski z Gdyni
przywiózł w godzinach poran­
nych komplet pasażerów do Ja­
starni po czym wbrew rozkłado­
wi nie przypłynął po nich po po­
łudniu. Pasażerowie dowiedzieli
się o fakcie, że statek po nich
nie przypłynie dziesięć minut po
odejściu pociągu do Gdyni, dzię­
ki czemu zdobyli dodatkowo kil­
ka godzin na gruntowne zwie­
dzenie Jastarni.

Nasz komentarz: Dobrze pomy­
ślana zabawa z niespodzianką
została niepotrzebnie zepsuta
przez fakt nieodwołania przez
PKP z Jastarni również pocią­
gów. Raz jeszcze, dzięki brakowi

odpowiedniej koordynacji, wcza­
sowicze i . wycieczkowicze, któ­
rzy wcale nie skarżą się na nad­
miar atrakcji na Wybrzeżu, po­
zbawieni zostali lekkomyślnie
snu nocy letniej na półwyspie
rozrywki, o które — co nie jest
tajemnicą — nie jest u nas wca­
le łatwo. Wydaje się jednak, że
ta wartościowa, chociaż jeszcze
nie w pełni, konsekwentnie zrea­
lizowana inicjatywa powinna
być rozwijana. Nie mogąc ze

względu na duże koszty prze­
kształcić półwyspu w pełną wy­
spę, co niewątpliwie podwyższy­
łoby jej atrakcyjność, zwłaszcza
dla cudzoziemców skazanych na

bardzo wąskie i zdrowotnie ry­
zykowne rozrywki w „Grand
Hotelu”, należy pomyśleć o roz­
szerzeniu wachlarza oszczędno­
ściowych niespodzianek, do któ­
rych zawieszenie komunikacji
na Hel, wcześniej nie zapowiada­
ne, na pewno należy. A może by
włączyć w tę zabawę któreś z

przedsiębiorstw polonijnych? Ani
oni, ani państwo dewiz nie mają
za wiele!

*

strzeń czasu. Ale i tym razem

Brunon Rajca i spółka, okazali
się ponadczasowi.

Sprawdzili się przy tym nie
tylko autorzy tekstów — Rajca
i Cyganik, sprawdzili się również
wykonawcy. Więc Izabella Lip­
ka. jak zawsze pełna dowcipu
osobistego uroku, gracji 1 uro­
dy. Gdy oglądam panią Izabellę
zawsze zdumiewa mnie beztros­
ka, z jaka nad talentem aktor­
skim oraz wrodzoną vis comica
tej pięknej aktorki przechodzą
do porządku dziennego nasi re­
żyserzy telewizyjni i filmowi. Nie 8
pierwszy to wprawdzie w Polsce |

wypadek marnowania tak przy­
kładowych predyspozycji a pew­
nie nie ostatni, czy to jednak ja­
kaś pociecha dla widowni ma­
łego i dużego ekranu?!

Zespół kabaretu grał bardzo
równo, równ- — więc z dosko­
nałym wyczuciem sytuacji, które
kiedy nal żąło charakteryzowano
z ironicznym dystansem, kiedy
zaś wymagała tego potrzeba —

refleksyjnie, bądź ujmującym li­
ryzmem. Mocną stroną progra­
mu okazały się piosenki o inteli­
gentnych. pełnych łagodnej iro­
nii i zadumy tekstach oraz wy­
smakowanej. choć wpadającej w

ucho muzyce. Na długo zapamię­
tam z tego spektaklu Jerzego A-
leksandra Braszkę, Andrzeja No­
wakowskiego (młody, wszech­
stronny aktor, któremu wróżę
wielką karierę), Elżbietę Nowo­
sad, piosenkarkę Elwirę Lickie-
wicz. Nie tylko zresztą zapamię­
tam ale i obejrzę, przed nami
przecież od przyszłego piątku,
dwa kolejne odcinki kabaretu.
A swoją drogą, gdyby tak czę­
ściej potwierdzać regułę spiżowej
powagi naszej telewizji — ciągle,
poprzez od tej reguły odstęp­
stwa! — właśnie za pośrednic­
twem artystów z „Ratuszowej”?!

WITOLD RUTKIEWICZ

Dziurę do pieczary nakrył
pajęczyną.

A gdy i na wroga przyszedł
w końcu postrach,

Wyskoczył z pieczary i królem

się został.

Stąd ważna nauka, warta

zawsze krocie:
Zamiast szukać guza, mądrzej

siedzieć w grocie.

KRÓLEWSKIE

Jaromir z Oliwy, w opubliko­
wanym głosie o naturystach py­
ta, dlaczego do grona golasów
przyjmowane są tylko pary, sa­
me panie bądź całe rodziny, na­
tomiast nie przyjmowani są sa­
motni mężczyźni. Ponadto pole­
mista pyta, dlaczego podglądacze
oceniani są jak ludzie chorzy,
zamiast tego, by być zaproszeni
do grona golasów. Publikując
ten list redakcja podkreśla, że
czyni tak ze względu na orygi­
nalną jego pisownię, natomiast
nie zamierza komentować Jaro­
mira z Oliwy, ponieważ „brak
nam tak emocjonalnego stosun­
ku do tego tematu, jak zapre­
zentował autor”. Gratulujemy
redakcji dystansu do sprawy i
właściwego ukierunkowania swo­
ich emocji! Zmartwienie Jaromi­
ra z Oliwy nie warte jest żadnej
uwagi, zaś jego propozycja, aby
podglądacze nie byli traktowani

jako ludzie chorzy tylko zapra­
szani do grona golasów musi bu­
dzić sprzeciw! Ponieważ jednak
nie jesteśmy pewni, czy nasze
stanowisko dotrze do Jaromira,
bylibyśmy wdzięczni za podanie
nam jego adresu, chociaż jeszcze
lepiej, adresu golasów, łącznie z

informacją czy są tam możliwo­
ści taniego zakwaterowania i
wyżywienia większego grona lu­

dzi (małżeństw i samotnych ko­
biet), ponieważ nasz ałos w tej
sprawie będzie głosem zbioro­
wym.

*

Basen sauna „Lido” hotelu
„Gdynia” w Gdyni proponuie od
7 do 9 napoje i przegryzki koktaj­
lowe. Personel zapytany o to, kto
kogo przegryza oraz czy rzecz ma

miejsce już na basenie czy do­
piero w saunie, odmówił odpo­
wiedzi, zasłaniając się jedynie
wysokim rachunkiem. Dla ostu­
dzenia temperamentu płacących,
kawiarnię połączono dwoma
oknami z basenem. Możliwość
połączenia kawiarni, w godzinach
wieczorowych, oknami ż sauną,
dającą okazję do jeszcze wyż­
szych rachunków, jak można się
było tylko u nas spodziewać,
oczywiście zmarnowano.

*

Składnica Księgarska, znów
zawiadomiła, że brak jest: „Dre­
nowania", „Tajemniczego przv-
bysza”, „Drogi do Rzymu", „Czło­
wieka dobrej woli”, „Historii
Polski”.

Prowincjonalny salon

Henryk Sienkiewicz (1888) •

Sopocie: „O kąpielach tu nie
myśleć. Pogoda straszfta, ciemno,
wietrzno, zimno, zupełnie listo­
pad. Mimo tego dzieciom pobyt
nadzwyczajnie służy, ale na mo­
ich nerwach odbija się rozpaczli­
wie”. Dobrze 0 Sopocie napisali
natomiast m. in.: Józef Prutkow-
ski, Aleksander Rymkiewicz,
Czesław Centkiewicz, Jerzy Za­
górski.

JERZY WITTLIN
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Czas płynie, rodzą się dzieci, dorastają, wychodzą s

domu, zakładając własne rodziny i wreszcie pozostaje
samotne, starzejące się małżeństwo.

Dobrze, jeżeli uda im się dojść do późnych lat życia
razem. Bardzo często jednak pozostaje samotny mężczyz­
na czy kobieta, którzy mimo ogólnego przekonania w

społeczeństwie młodych, że „oni” są już bardzo starzy,
>ozostają do śmierci mężczyzną i kobietą.

W dobie dzisiejszej, niezbyt1 często już spotyka się
naprawdę stare małżeństwa, po 30 czy 50 latach wspól­
nego życia. Przywykli do siebie, ułożyli w jakiś, sposób
sprawy fizyczne swego małżeństwa i często nadspodzie­
wanie harmonijnie. Wielokrotnie spotykałam się w ga­
binecie, rozmawiając z pacjentkami około 60., że teraz
właśnie przeżywają drugą młodość swego małżeństwa i
odczuwają pełną satysfakcję i spokojną, jesienną harmo­
nię w małżeńskim życiu intymnym. Wbrew regule mó­
wiącej o spadku możliwości seksualnej mężczyzny po 50,
Ich życie seksualne nie ulega większym zaburzeniom.
Wy daje się, że nie tylko są to wyjątki potwierdzające
regułę, ale raczej starsi panowie utrzymujący się w do­
brej kondycji seksualnej do 70—80 roku życia, rekrutu­
ją się z kadry mężczyzn długowiecznych.

Długowieczność jest cechą zakodowaną w genach,
której towarzyszy ogólna większa odporność i tężyzna
•rganizmu, dlatego właśnie są długowieczni. Sprawy
seksualne u tych ludzi nie wyłamują się z tej ogólnej
reguły. Partnerki takich panów utrzymują również do
późnej starości normalny popęd płciowy, prowadzący
do satysfakcji seksualnej i tworzą nadzwyczaj harmo­
nijne stadła o wyrobionych, wieloletnich nawykach nie
tylko fizycznych ale i psychicznych.

Przypominam sobie przed wielu laty, kiedy audycje
telewizyjne szły jeszcze na żywo i nie było telerekor-
dingu, postanowiono nagrać rozmowę z Melchiorem
Wańkowiczem i jego żoną, jako przykład idealnego,
długowiecznego stadła. Pan Wańkowicz, jak wiadomo,
był niepospolitym gawędziarzem, brylował w studio sy­
piąc dowcipami i nie dopuszczając prawie do głosu mał­
żonki, która siedziała sobie cichutko, słuchając z uśmie­
chem opowieści męża. Tak wyglądała próba generalna,
której byłam świadkiem, czekając na swoją kolej. Po
czym zapowiedziałam rodzince i przyjaciołom, że będzie
świetna audycja z Wańkowiczem i radziłam posiedzieć
przed telewizorem. Sama też zasiadłam... i cóż widzę?..,

Melchior Wańkowicz naburmuszony, zły, milczący, po­
nieważ, jak każdy człowiek o błyskotliwym intelekcie,
nie lubił niczego powtarzać, odpowiadał monosylabami
na zachęcające pytania redaktorki, która wpadła w pa­
nikę, że cała audycja leży. Próbując ratować sytuację,
zwróciła się do żony pana Melchiora z pytaniem: Chyba
niełatwo być żoną wielkiego człowieka? Pani Wańkowi-
czowa odpowiedziała na to, że w ogóle niełatwo być
żoną i małżeństwo ma swoje zasady j wymogi, podobnie
jak każda gra życiowa, że żona nie powinna brylować
nadmiarem inteligencji przy mężu a raczej maskować
swoje talenty, udając głupszą.

Na Co jej własny mąż mruknął: „Nie sądzę, by ci to

przychodziło z wielką trudnością”. Pamiętając oglądaną
próbę audycji, wybuchnęłam serdecznym śmiechem.

Zastanawiające jest, jak niezwykle korzystnie wpływa
na fizyczny stan narządów rodnych kobiety utrzymywa­
nie stałych kontaktów seksualnych do późnych lat życia.
Niejednokrotnie badając cytologicznie (kontrola scho­
rzeń nowotworowych), stare, nieraz bardzo stare kobie-

Dr Michalina Wisłocka

Jesienna miłość
ty, ale utrzymujące kontakty seksualne ze swoim mę­
żem. stwierdzałam zdumiewającą młodość narządów,
przejawiającą się w elastyczności ścian pochwy, wilgot­
ności śluzówki, wyraźnej kurczliwości mięśni otaczają­
cych. Gdybym nie wiedziała, że mam do czynienia z ko­
bietą 70—80-letnią, sądziłabym, że są to narządy młodej
kobiety. Przeciętnie w tym wieku, błona śluzowa staje
się’cienka, sucha, łatwo ulegająca uszkodzeniom i cały
narząd płciowy jest zwiędły i zanikający.

Niewątpliwie wchodzą tu w grę dwa czynniki: regu­
larna gimnastyka mięśni, poprawiająca ukrwienie na­
rządu i wpływ męskich hormonów płciowych, znajdu­
jących się w nasieniu. Wzajemne, systematyczne współ­
życie utrzymuje kondycję partnera na względnie dobrym
poziomie, ponieważ, jak wiadomo, zanika tylko mięsień
niepracujący.

Rozgadałam się szeroko na temat fizycznej strony kon­
taktów płciowych ludzi starszych, a niewątpliwie stro­
na psychiczna z upływem lat odgrywa coraz większą rolę
i tu pojawia się zagadnienie par kojarzących się w tym
wieku, ponieważ małżeństwa dożywające razem późnej
starości, jak już wspomniałam, są raczej rzadkie. Zwy­
kle pozostaje samotna kobieta, rozwiedziona lub wdowa,
rzadziej samotny mężczyzna.

Kobieta samotna, a szczególnie pozostająca z kilkor­
giem dzieci, nie ma zbyt wiele czasu ani energii do
nawiązywania nowych znajomości, w związku z czym
pozostaje naprawdę wolna wtedy, gdy dzieci się poże­
nią, lub pójdą własną drogą życiową. Na ogół jest wów­
czas już po 50. i nagle zaczyna jej dokuczać samotność,
rozgląda się dokoła, szukając towarzysza. I tu powstają
tiardzo różne układy. Może trafić na mężczyznę, który
owdowiał po wieloletnim, szczęśliwym pożyciu z żoną i
nie potrafi w ogóle prowadzić własnego gospodarstwa i
ustawić sobie spraw życia cpdziennego. Szuka kobiety,
która prowadziłaby mu dom, zadbała o ubranie, jedzenie,
inne potrzeby. Mężczyzna taki będzie doskonałym na­
bytkiem dla dobrej gospodyni, która lubi gotować, sprzą­
tać i otaczać codzienną troską członków swojej ro­
dziny.

Innym przykładem są ludzie samotni, przebywający w

domach rencistów, gdzie nie zaspokaja ich głodu uczu­
ciowego tzw. życie zbiorowe, a szukają własnego czło­
wieka, narażając się często na kpiny i pełne politowania
uśmiechy oraz propozycje, że może zajęliby się „zamiast”
pracą w klubie, bibliotece czy pielęgnacją kwiatów. O-
czywiście zajęcia te powinny w pełni zastąpić zdrożne
pragnienia i zwrócić nadmiar energii ku godziwym ce­
lom, a więc pozornie sublimacja, a napięcia seksualne
rozładowują się po cichu w marzeniach sennych, ona­
nizmie lub co gorsza w patologicznych odchyleniach po­
pędu seksualnego. Dla ludzi tego pokroju późne małżeń­
stwo staje się próbą ucieczki od samotności i stworzenia
sobie własnego kręgu rodzinnego.

W dzisiejszych czasach istnieje jeszcze jeden rodzaj
starszych ludzi, samotnych, ludzi, którzy mają własne
zainteresowania naukowe, zawodowe czy artystyczne,
wypełniające w ogromnym stopniu ich życie osobiste,
którzy żyją w kawalerkach wypełnionych po sufit książ­
kami, papierami, dokumentacją pracy, obrazami, bibelo­
tami, tworzącymi jak gdyby ich drugą skórę. Uczucia
rodzinne zaspokajają w regularnych spotkaniach z dzieć­
mi i wnukami, z którymi są szczerze związani uczucio­
wo, ale nawet w tak wypełnionym tyciu istnieje dotkli­
wa luka i potrzeba, którą zaspokoić może jedynie „ka­
wałek mężczyzny czy kobiety na co dzień”, jak onegdaj
śpiewali Starsi Panowie Dwaj.

I tu rodzi się nowy układ damsko-męski, będący wy­
nikiem emancypacji kobiet, które pracują twórczo ' do
późnych lat życia i zawierają trwałe związki z mężczyz­
nami o podobnych układach domowo-rodzinnych. Spo­
tykają się, wyprawiają razem do kina czy teatru, na

relaksowe spacery, wyjeżdżają wspólnie na wycieczki i

urlopy wypełniając w ten sposób dokuczliwą lukę w,
chwilach, kiedy człowiekowi najmniej odpowiada sa­
motność.

Taki układ stanowi coś w rodzaju wolnego związku,
niejednokrotnie niezwykle trwałego i szczęściodajnego.

Młodzi sądzą, że tylko ich przywilejem są tęsknoty
miłosne, radości i dramaty, a dziadkowie nie powinni już
mieć takich wymagań i problemów. „Świat jest pełen
krzyku i gada.da o dramatach i uczuciach młodości —

pisze Silvina Bullrich — a starych traktuje się jak różę
jerychońską, którą zasuszoną kładzie się do pudełka, a

wyjmuje tylko na jakieś uroczystości rodzinne. Wtedy
wstawia się różę do wody, aby rozkwitła, a potem zno­
wu do pudełka. Tylko „starzy" tym się różnią od róży
jerychońskiej, -że żyją, ezuią i tęsknią zawsze...”. A póki
żyją, nie wolno odmawiać im prawa do miłości.

NASZA PORADNIA

PRAWO
NA CO DZIEŃ

Andrzej U. t Krakowa i
Bronisław T. z Tarnowa, w

swoich listach proszą o

podanie co mogą wywieźć
bez cła z kraju w związku
z przesiedleniem się na po­
byt stały poza granice Pol­
ski. Sprawę tę regulują
przepisy ogłoszone przez
Główny Urząd Ceł.

Tak więc osoby, które
zamieszkiwały w Polsce i
przesiedlają się za granicę
na pobyt stały, mogą wy­
wozić bez cła wywozowego
przedmioty stanowiące ich
mienie, które służyły im
do użytku osobistego, do­
mowego i zawodowego. W
szczególności bez cła wolno
wywozić: odzież, obuwie
oraz bieliznę osobistą, po­

ścielową i stołową; wyroby
stołowe platerowane (dwu­
nastoosobowy komplet na

rodzinę); wyroby ze srebra
o łącznej masie do 4 kg na

rodzinę; wyroby porcela­
nowe (dwunastoosobowy
serwis obiadowy i 2 inne
sześcioosobowe na rodzi­
nę); wyroby ze szkła krysz­
tałowego do 10 kg na ro­
dzinę; dywany i kilimy • do
4 sztuk łącznie na rodzinę;
samochód osobowy (jeden
na rodzinę); motocykl, sku­
ter, motorower (po jednej
sztuce na. rodzinę); pianino
albo fortepian oraz sakso­
fon albo akordeon (po je­
dnej sztuce na rodzinę);
książki (po jednym egzem­
plarzu każdego tytułu na

rodzinę): zbiory znaczków
filatelistycznych o łącznej
wartości do 10 tys. zł na

rodzinę; dzieła sztuki ma­
larskiej. graficznej i rzeź­
biarskiej do 30 sztuk łącz­
nie na rodzinę, a dzieła
stanowiące własność twór­
cy, bez względu na ilość,
ale po przedstawieniu za­
świadczenia stwierdzające­

go że osoba wyjeżdżająca
jest twórcą wywożonych
dzieł; wykonane ze stoso­
wanych zwykle materia­
łów: meble, naczynia ku­
chenne i stołowe, rowery,
drobne narzędzia rzemieśl­
nicze; niewielkie zapasy
środków spożywczych.

Przedmioty, stanowiące
mienie przesiedleńca, mo­
gą być wywożone za gra­
nicę w ciągu 6 miesięcy
od dnia przejazdu przez
granicę osoby uprawnio­
nej, zaś do udzielania zwol­
nień od cła przedmiotów
stanowiących mienie prze­
siedleńca upoważnione są
urzędy celne położone naj­
bliżej miejsca zamieszka­
nia osoby przesiedlającej
się.

mgr Jan Nowak

P.S. Pani Anna D. z No­
wego Sącza: Nie ma żad­
nej prawnej możliwości
zmuszenia osoby, o której
Pani wspomina, do „przepi­
sania” na Panią własności
domu.

„Latem plewidła pilnować barzo. Szkód pilnować: bo
to już więtsza szkoda, niż nie siać, gotowe stracić" —

napominał swych czytelników wojewoda rawski, autor

pierwszej, oryginalnej, polskiej książki ogrodniczej pt
„Gospodarstwo” — Anzelm Gostomski w 1588 r. Słowa
te warto przytoczyć i dzisiaj. O pożytkach płynących z

porządnego plewienia przekonywać nikogo nie trzeba, co

najwyżej można o nim przypomnieć, boć to przecież se­
zon urlopowy, wyjazdy itd. Warto natomiast zastanowić
się jak „szkód pilnować” i aby w tym pomóc, chciała-
bym części Czytelników tylko przypomnieć, a nie­
którym może nawet „zdradzić” kilka ogrodniczych „ta­
jemnic”. ■

Zacznijmy od truskawek — o tym, że trzeba z nich
usuwać wąsy, wszyscy działkowicze z pewnością wiedzą,
natomiast mniej znane są korzyści takiego zabiegu jak
koszenie liści po zakończeniu owocowania roślin. A są
one znaczne. Zabieg ten ułatwia pielęgnację roślin, gdyż
są one mniej zagęszczone, ale co ważniejsze — ułatwia
też walkę z groźnymi szkodnikami truskawek. Stwier­
dzono również, że koszenie liści ma dodatni wpływ na

plonowanie roślin w roku przyszłym.
Kalafiory — jeśli chcemy mieć ładną róże, o pięknej,

białej barwie, pamiętajmy o chronieniu ich przed słoń­
cem i deszczem. Trzeba je osłaniać załamując 2—3 liście
wewnętrzne lub wiążąc je nad różą.

Brokuły — pamiętajmy, że tworzą one róże boczne.
Z tego też powodu, po ścięciu róży wierzchołkowej, nie
usuwa się roślin, a wprost przeciwnie — należy je w

dalszym ciągu troskliwie pielęgnować. Wtedy z kątów
liści po jakimś czasie zaczną wyrastać kolejne róże i

tym sposobem przedłużymy sobie zbiory o kilka ty­
godni.

ANNA KUBAJAK

Szef kuchni

„WIERZYNKA"
poleca:

ZUPA Z SOKU
Z KWASZONEJ KAPUSTY

Składniki: wędzone że­
berka — 300 g, włoszczyz­
na—350g,woda—5000
nil, sok z kwaszonej ka­
pusty — 1000 ml, smalec
— 80g,cebula—50g,
mąka *— 80 g, cukier —

20 g, pory (zielone liście)
— 20 g, sól.

Ugotować wywar na wę­
dzonych żeberkach Drobno
pokrajaną cebulę podsma­
żyć na tłuszczu „na biało”,
dodać mąki, zrobić złotą
zasmażkę, dodać cienko
poszatkowane liście porów
i raz zagotować.

Zagotowaną zupę połą- _

czyć z surowym sokiem z‘

kapusty, doprawić solą i
cukrem do smaku.

Zupę podawać z ziem­
niakami z wody, pokraszo-
nymi słoniną i posypany­
mi zieloną pietruszka lub
puree z grochu, okraszo­
nym tłuszczem z cebulą.
Do zupy należy włożyć wy-
porcjowane żeberka.

DZIEWIARKA

BLUZKA „MGIEŁKA?

Materiał: 10 dkg cienkiej
włóczki z gatunku „acryl”.
Drutynr3i4.

Ściegi: ściągacz 2 na 2 i

ścieg ażurowy „sitko”.
Wykonanie: Plecy: na

druty nr 3 narzucić 78 o-

czek. Zrobić ściągacz 7 cm.

Zmienić druty na nr 4.
Nad ściągaczem, w pier­
wszym rzędzie, dodać rów­
nomiernie rozłożone na ca­
łej szerokości 14 oczek. Na
drucie ma być 92 Oczka.
Przerobić 1 rząd lewych o-

czek i od następnego rzę­
du rozpocząć ścieg „sitko”.
Przerobić 22 cm prosto
(mierząc od zakończenia
ściągacza). Na podkrój
pach zamknąć z obu stron

roboty1raz5oczeki4
razy po 1 oczku co drugi
rząd. Na 'drucie zostanie 74
oczka. Zrobić prosto 15 cm

(mierząc w linii pionowej
od. rozpoczęcia podkroju
pachy). Na tej wysokości
zamknąć środkowe 27 o-

czek na podkrój szyjki i
każde ramię wyrabiać o-

sobno. Na obu brzegach
podkroju szyjki wygubić
dodatkowo 3 razy po 1 ocz­
ku w każdym rzędzie. Kie­
dy wysokość pachy będzie
miała 17 cm, a na drucie
zostanie na każde ramię po
24 oczka, zamknąć na skos
ramienia 3 razy po 8 o-

czek.
Przód: wykonać tak sa­

mo jak plecy, z tą różni­
cą, że podkrój dekoltu roz­
począć na 7 cm wysokości
podkroju pachy. Zamknąć
środkowe 23 oczka i 5 razy
po 1 oczku co drugi rząd
z obu stron podkroju de­
koltu. Ramiona zakończyć
jak w plecach.

Krótki rękaw: na druty
nr 3 narzucić 53 oczek.
Zrobić 3 cm ściągacza.
Zmienić druty na nr 4 i
dodać nad ściągaczem 13
oczek. Dalej robić ście­
giem „sitko”. Po zrobieniu
4 cm prosto rozpocząć za­

okrąglanie główki rękawa.
Zamlknąć na obu brzegach
roboty 1 raz 5 oczek i 16
razy po 1 oczku co drugi
rząd. Kiedy na drucie zo­
stanie 29 oczek zamykać w

każdym rzędzie tzn.. na

początku i na końcu każ­
dego rzędu przerabiać po
2 oczka razem, aż zostanie
na drucie ,15 oczek, które
zakończyć w jednym i rzę­
dzie.

Oblamowanie dekoltu:
narzucić na jeden drut nr

3 110 oczek. Zrobić 3 cm

ściągacza i zakończyć le­
wymi oczkami.

Wykończenie: wszystkie
części upiąć gęsto nie­
rdzewnymi szpileczkami
lub przyfastrygować do
podkładu do prasowania,
przykryć mokrą gazą i
pozostawić do wyschnięcia
Zszyć ramiona, a następ­
nie przyszyć oblamowanie
dekoltu, przykładając na

prawej. stronie bluzki 0,5
cm od brzegu podkroju.
Przyszywać ściegiem „za
igłą”. Zszyć boki, wszyć
rękawy.

W. Wasilewska

Rekin - postrach mórz
od 350 milionów iat

Od 350 milionów lat jest nienasyconym żar­
łokiem morskim — rekin postrach oceanów.
Do dziś mało wiemy na temat tych krwiożer­
czych bestii, które nie obawiają się atako­
wać przepełnionych wczasowiczami plaż.
Przede wszystkim nie wiadomo jak się przed
nimi ustrzec. W każdym przypadku pomaga
wzmożona ostrożność.

Rekiny żrą już zanim przyjądą na świat —

pożerają się nawzajem w łonie matki (rekin
jest rybą żyworodną — przyp. tłum.). Na

szczęście. Z tego powodu liczba rekinów jest
mniejsza niż mogłaby być. Mniejsza jest rów­
nież liczba ich ofiar. Każdego roku około 400
osób zostaje .zaatakowanych przez rekiny, z

tego około 50 przypadków kończy się śmier­
telnie dla człowieka.

Te liczby należy przyjmować ż rezerwą.
Jak twierdzą znawcy zagadnienia prawd--’wa
statystyka pozostaje zawoalowana. Wielu
pływaków i amatorów windgliderów, którzy
odważyli się wyruszyć w otwarte morze

i stamtąd nie powrócili, postało w sprawoz­
daniach zakwalifikowanych do rubryki
„śmierć z przepicia”, Ewentualność, że zostali
oni rozszarpani przez drapieżne ryby najczęś­
ciej ukrywa się przed przybyszami. Któż
chciałby płoszyć swoich dewizowych gości?

Jugosłowianie rzeczywiście nie chcą mó­
wić nic. Tak prezentowały się uspokajające
nagłówki wielonakładowych gazet w bm

kraju —- „W Adriatyku nie ma żadnych nie­
bezpiecznych rekinów”. Niechętnie wpraw­
dzie, ale trzeba było tę wersję porzucić, gdy
w roku 1966 Czechosłowak Josef Trelik zo­
stał rozszarpany przez rekina. Podczas gdy
zoologowie łamali sobie głowy skąd wzięły
się rekiny w Adriatyku, ogłoszono oficjalnie,
że przyczyną śmierci urlopowicza było prze­
jechanie go przez pędzącą motorówkę,.

W końcu trzeba było jednak wyjawić, że
kąpiel w wodach Morza Śródziemnego do

bezpiecznych nie należy W efekcie stwierdzo­
no, że źyje tu przynajmniej 15 spośród 350
znanych gatunków rekinów, które polują nie
tylko na ryby. „One żrą wszystko, co tylko
im wpadnie na ząb” — stwierdził jugosło­
wiański badacz dr Dinko Mororić

Odmiennego zdania jest znany badacz głę­
bin Hans Hass i profesor Ireneus Eibl-Ei-
besfeldt. Orni obaj obserwowali te morskie
drapieżniki i w końcu stwierdzili: „Żyliśmy
razem z «mordercami», nieustannie od 30 do
40 lat i prawie zaprzyjaźniliśmy się z nimi,
Ci «mordercy» z którymi spotykaliśmy się to

rekiny, owe rzekomo tak żądne mordu be­
stie morskie wpędzające w strach i przera­
żenie miliony kąpiących się wczasowiczów.
Jednak rekiny akurat takimi potworami nie
są. Zrobili ich nimi dziennikarze, autorzy
dreszczowców i twórcy filmowi. Rekiny są
całkiem inne”.

Jak jest zatem naprawdę? John McCosker
z San Francisco po seriach obserwacji w

najbogatszych w drapieżniki morzach na

świecie w rejonie australijskiej Wielkiej Ra­
fy Koralowej orzekł, że bardzo mało wiemy o

rekinach. Mamy bardzo mgliste pojęcie na

temat trybu życia tych .zwierząt. Podobnie
jest w innych kwestiach. Dlatego nikt nie
może ściśle powiedzieć, jak reagują rekiny.

Oto opis kilku przypadków, które dowo­
dzą, że z punktu widzenia zażywających ką­
pieli rekiny są nieobliczalne:

• przez 10 minut rekin atakował Rudolfa
Schneidera koło miejscowości Omis u wyb­
rzeży Jugosławii. Działo się to 150 metrów
od brzegu. Blisko dwumetrowy, /ważący 100
kilogramów Schneider, nb. jeden z najlep­
szych kajakarzy niemieckich bronił się roz­
paczliwie. Kiedy w końcu udało mu się brzeg
osiągnąć, całe ciało miął w krwawych strzę­
pach, stracił wiele krwi.

• lekarka z Dusseldorfu, Beatrice Feicht
została zaatakowana przez rekina podczas
kąpieli w wodach Morza Czerwonego Jej ręce
i piersi były całkowicie poszarpane. Lewą
dłoń trzeba było amputować. Po trwającym
rok procesie rząd izraelski wypłacił jej od­
szkodowanie w wysokości 100 tysięcy DM.

© Austriak Arnold Hafner był tylko 30
metrów od brzegu w greckiej miejscowości
Milina położonej w zatoce koło Volos. gdy
został powalony przez' rekina. Z ogromnym
wysiłkiem osiągnął Hafner zbawczy brzeg.
Przez 4 godziny zszywali lekarze ponad 1G0
ran na jego ciele.

® W Portoroż w Istrii rekin zaatakował
Guntera Ruhlanda z Monachium. Tym razem

ofiarą padł drapieżnik. Runhald uśmiercił go
przy pomocy noża, rekin jednak zdążył mu

jeszcze pokancerować lewą cześć tu-!ow'a.
Młody człowiek miał szczęście, Szczęściem

Jak ustrzec się przed
niebezpiecznym spotkaniem?

Nie ma pewności przed uniknięciem
spotkania z rekinem w wodach Morza
Śródziemnego, Sigurd Tesche, ekspert w

sprawach rekinów daje takie wskazówki,
by zmniejszyć ryzyko kąpiących się:

9 Nie nosić kostiumów kąpielowych w

jaskrawych kolorach, krzyczących bar­
wach. Pobudzają one ciekawość rekinów.

© Nie kąpać się z otwartymi ranami
oraz podczas menstruacji.

® Nie. kąpać się o zmierzchu i w ciem­
nościach. Jest to pora żerowania rekinów.

• Zwracać uwagę na zachowanie się
ław‘c ryb Jeś’i Wykazują one niepokój, w

pobliżu może być rekin.
• ty czasie kąpieli wystrzegać się są­

siedztwa dużych statków W ich pobliżu
lubią przebywać rekiny.

O Nie kąpać się nigdy samotnie i nie
oddalać się od grupy.

© Nie kąpać się razem z psami. Zwie­
rzęta szczególnie przywabiają rekiny.

jest bowiem przeżycie takiego spotkania.
Naukowcy, mimo intensywnych poszukiwań
nie wynaleźli jeszcze środka, który skutecz­
nie odstraszałby rekiny.

Podejmowane były już liczne próby i ek­
sperymenty. M. in. marynarka wojenna Sta­
nów Zjednoczonych, w ramach zwiększenia
szans ocalenia rozbitków, eksperymentowała
z mieszanką octanu miedzi i pomarańczowe­
go środka barwiącego. Próby w basenach

wydawały się gwarantować powodzenie. Za­
stosowanie tego środka w otwartych morzach

odbywało się z różnymi efektami. Spośród
5-osobowej załogi samolotu, który musiał

przymusowo wodować na Pacyfiku dw'’oso­
by zostały rozszarpane przez rekiny mimo

zastosowania, pudru antyrekinowego.
To jeszcze jełfeń przykład na to. jak mc’o

wiemy na temat rekinów. Obserwuje się róż­
ne zachowania tego gatunku na różnych wo­
dach. Ewentualne sposoby odstraszania reki­
nów, nie zdały egzaminu.

Skąd przypływają rekiny na Morze Śród­
ziemne? Dlaczego ich liczba stale reśnie?

Dlaczego odważają się atakować przy sa­
mym brzegu? Na te pytania nie mamy jesz­
cze wyczerpującej odpowiedzi.

(Wg „BUNTE” oprać, tor)

Tak może się skończyć spotkanie z rekinem.

ł
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„JAROCIN 83“
W Jarocinie nie śpiewają grupy „Sedes”,

„Kamuflaż”, „Patologia Ciąży”, „Defloracja”,
„Skowyt”, „Zakład Karny”, „Plagiat” czy
wręcz „Spermalax”, które wraz z 300 innymi
zespołami amatorskimi nadesłały zgłoszenia do
Udziału w tegorocznym festiwalu muzyków
rockowych. W konkursie wezmą natomiast
udział 24 zespoły wyłonione przez radę arty­
styczną , pod przewodnictwem Waltera Cheł­
stowskiego. „Selekcjonerami” byli m. in.
Grzegorz Ciechowski, Zbigniew Hołdys, Mar­
tyna Jakubowicz i Ireneusz Dudek. Jeden

zespół wyróżniony w Malborku podczas
północnego przeglądu grup rockowych, ze­
społy wskazane przez radę artystyczną kra­
kowskiego „Open-Rocka 83” oraz — absolut­
ne novum — wykonawcy, którzy przyjechali
do Jarocina na własny koszt zaprezentowali
na miejscu wystarczające umiejętności.

Z tą ogromną falą amatorskich reprezen­
tantów „boomu rockowego” skonfrontowane
zostaną umiejętności całej praktycznie czo­
łówki profesjonalnej. Zespoły zawodowe
wciąż jeszcze przyjeżdżają do Jarocina i do
końca nie wiadomo jakie mogą zajść zmia­
ny. W każdym razie zapowiedziały się (a
po części już wystąpiły), zespoły takie, jak
„Issiael”, „Oddział Zamknięty”, Martyna
Jakubowicz z własną grupą, „Mech” i „Exo-
dus”, „Republika”, „Rezerwat”, „RSC”,
„Śmierć Kliniczna", a także „Lady Pank” i
„Lombard”.

Pierwszą niespodzianką festiwalu było
najprawdziwsze oberwanie chmury w dniu
jego inauguracji. Wichura zerwała dach
niszcząc cenną aparaturę, zgromadzoną
na estradzie (sprzęt w większości pod wy­
sokim napięciem), wobec czego organizato-

, rzy zmuszeni byli odwołać koncert. Nie
dało się jednak niczego odwrócić na ogrom­
nym polu namiotowym, gdzie kilkanaście
tysięcy fanów rocka ugrzęzło w strugach
deszczu i błota. Dantejskie sceny poniedział­
kowe nie zniechęciły jednak nikogo, albo
prawie nikogo. Pieklili się jedynie dzien­
nikarze, dla których zabrakło miejsca w

skromnej, jarocińskiej „bazie hotelowej” i

których postanowiono dowozić autokarem z

oddalonego o 70 kilometrów Poznania, gdzie
umieszczono ich w komfortowym „Novote-
lu”.

Z poświęceniem natomiast — nie pozba­
wionym zawodowej satysfakcji — filmowali
i fotografowali meteorologiczne i muzyczne
klimaty „polskiego Woodstock” licznie zgro­
madzeni w Jarocinie mistrzowie kamery i

obiektywu, dla których festiwal był głów­
nie okazją do polowania na mniej lub bar­
dziej oryginalne „widoczki” i scenki oby­
czajowe. Abstrahując bowiem od burzliwej
apokalipsy, stolica naszej muzyki młodzie­
żowej, stała się miejscem niekończącej się
rewii mody punk, new wave i heavy me­

tal, a jeśli chodzi o dziewczyny — również
new romantic.

Podczas pierwszej konferencji prasowej,
na którą wielu dziennikarzy przybyło pro­
sto z „dalekiej drogi” — w związku z za­
kończonym dopiero co festiwalem w Mrągo­
wie — dało się odczuć niejakie zaniepokoje­
nie miejscowych magów rocka możliwą
konkurencją ze strony muzyki country. Jed­
na z zaproszonych dziennikarek zapytała
wprost: „Czy nie sądzicie, że w związku z

inflacją imprez rockowych, pewnym przesy­
tem związanym z nawałnicą rocka w Pol­
sce, następną modą muzyczną będzie wła­
śnie country?” Ireneusz Dudek i Walter
Chełstowski odpowiedzieli bardzo rozsądnie
w imieniu animatorów Jarocina, że bardzo
dobrze, iż w pejzażu zdominowanym przez
rock pojawiają się ostatnio inne akcenty
„kolorystyczne” — m. in. country czy reggae
— jednakże trudno uwierzyć, by z dnia na

dzień znalazło się w kraju trzysta czy pięć­
set kapel, grających właśnie „bluegrass”
lub „ska”. Piramida rocka wyrosła zbyt
wysoko, by można było ją zdemontować za

jednym zamachem.
W samym natomiast światku rockowym

dzieją się dość dziwne i niepojęte sprawy.
Wzajemne spory i animozje, brak toleran­
cji nie tylko już wobec „konkurencyjnych”
nurtów, ale nawet wobec odmiennych od­
cieni i koncepcji w ramach samej sceny
rockowej, prowadzą do wyraźnego osłabie­
nia prestiżu tej sceny. W folderze „Jaroci­
na 83” szef artystyczny festiwalu pisze bez
ogródek: „Jest coś bardzo niepokojącego w

fakcie, że na nasz przegląd przyjeżdżają ty­
siące ludzi, że zajmujemy najwyższe miej­
sce w plebiscytach na wydarzenie muzyczne
roku, że jest to początek kariery wielu
sław..., a jednocześnie co roku zaczynamy
od nowa. Brak stabilności, również wewnątrz
naszego grona, powoduje zmęczenie mimo
sukcesów. Coś trzeba z tym zrobić”.

Fantastyczny klimat rockowego biwaku na

jarocińskim polu namiotowym, doskonała
atmosfera — .mimo, wszelkich przeciwności
pogodowych — na murawie festiwalowego
stadionu, to najlepszy dowód, że młodzież
nie wierzy w „schyłek” rocka, że traktuje
go jako doskonałą zabawę i jako pewien
sposób na życie... Niesnaski, snobizmy, ko-

teryjne sojusze pojawiające się w środowi­
sku tuż po przekroczeniu bariery profesjo­
nalizmu, stanowią akcent na „nie”, otacza­
jący zbędnym cieniem polską scenę rockową
ąnno 1983.

Przed jarocińską publicznością jeszcze dwa
najatrakcyjniejsze koncerty finałowe i per­
spektywa wyboru laureata nagrody publicz­
ności. A także perspektywa wytyczenia nie­
których nowych szlaków, nader ważnych
zarówno dla muzykującej młodzieży jak i
dla wszystkich sympatyków rocka. O tym,
jak się ostatecznie sprawy potoczyły i co wy­
nikło — w sensie artystycznym i społeczno-
kulturowym — z tegorocznego spotkania w

Jarocinie postaram się napisać w przyszłym
tygodniu.
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Jarocin był kolebką wielu rockowych sław. Najbliższe dni pokażą
się tam w sierpniu 1983 roku. Na zdjęciu grupa „Republika”.
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Klubowa Lista Przebojów
KRAJ ZAGRANICA

1. MEDLEY - Lady Pank

i
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2.OKEY,OKEY,NICNIEWIEM-
Bajm
RODEZJA FINEZJA - Urszula (ex
aequo)

3. MOLO - Urszula Sipińska
4. SYSTEM NERWOWY - Republika
5. SZKLANA POGODA - Lombard

6. EGZOTYCZNY ŚWIAT - Gayga
7. NIE BĘDĘ CICHO - Jolanta Arnal

8. CO ZOSTAŁO — Kosmos
9. HALECf PANIE FREUD - 2 plus 1

10. W UCIECZCE PRZED SOBĄ -

RSC

1. COMMUNICATION - Spandau
Ballet

2. ROCK-AND-ROLL IS KING -

ELO
MOONLIGHT SHADOW - M .

Oldfield (ex aequo)
3. JULIET - Robin Gibb
4. COMMENT CA VA - Shorts
5. |’M AFRAID OF ME - Culture

Club
6. TELEGRAPH - OMD
7. EVERY BREATH YOU TAKE -

Police
8. TOO SHY — Kaja Goo Goo
9. BEAT IT - Michael Jackson

10. FASCINATION - Humań League

KLP jest wypadkową głosów nadsyłanych przez fanów z całego kraju.
Kartki wysyłajcie: „Panorama” 40-098 Katowice ul. Młyńska 1, „Z prze­
bojem przez lato”.

9.00
bótką” oraz film „Pan Tau” —

„Pan Tau u dziadka Hanou-
ska”

10.25
10.30

skiego:
Słowackiego, reż. Gustaw Ho­
loubek, wyst.: Aleksandra

Śląska, Halina Kossobudzka,
Jan Swiderski, Ignacy Gogo­
lewski, Gustaw Holoubek

12.30 Mistrzostwa Świata w

Lekkiej Atletyce
13.15 Ziemia i niebo Władi­

mira Szatałowa — prezentacja
sylwetki wybitnego radziec­
kiego kosmonauty — Władi­
mira Szatałowa

13.45 „Młodość niejedno ma

imię: „Mysz,, — film pro­
dukcji polskiej

14.40 Nasi ulubieńcy: „Flip
i Flap” — komedia amerykań­
ska

15.15 Dziennik
15.30 „Z różą wiatrów w

herbie”
16.15 „Czterdziestolatek” (13):

„Kozioł ofiarny, czyli rotacja”
17.10 Sprawozdawczy ma­

gazyn sportowy — Mistrzo­
stwa . Świata w Lekkiej Atle­
tyce

18.20 Program lokalny
18.50 Dobranoc: „Reksio do­

broczyńca”
19.05 „Z kamerą wśród

zwierząt”: „Zwierzęta służą
człowiekowi” (2)

19.30 Dziennik
20.15 „Antyczne spotkanie z

balladą” (1) — „Wielki cyrk”
21.30 Mistrzostwa

Lekkiej Atletyce
22.20 Dziennik
22.40 Kino nocne:

piwnicy” — dramat
ny prod. angielskiej

Program dnia
Historia dramatu pol-
„Mazepa” — Juliusza

9.00 Teleferie: Towarzystwo
trzepakowe oraz „Tajemnica
szyfru Marabuta” (3)

10.30 Film dla II zmiany:
„Serce i peryskop” (2) — se­
rial obyczajowy prod.
reż. W. Nowak

11.40
15.25
15.30
16.15
16.30
16.45

brat
prod. NRD, reż. W. Wellroth |

18.20 Program lokalny
18.50 Dobranoc: „Pomysłowy =

Dobromir”
19.05 „Z Krzyżem Grunwal­

du w herbie” — program

wojskowy
19.30 Dziennik
20.00 Publicystyka
20.15 „Serce i peryskop” (2)

— serial obyczajowy
ZSRR, reż. W. Nowak

21.25 Rolnicze lato 83
21.35 „Pienie country”

program rozrywkowy
22.15 Dziennik

22.35 „My i nasz język’
— nauka języka polskiego, ja­
ko obcego

22.55 „Spotkanie z pisarzem”
— Teodor Goździkiewicz

ZSRR,

Studio sport
Program dnia
Studio sport
Kwadrans z „Artelem”
Dziennik
Kino -letnie: „Biały
Indianina” — western

Świata w

„Trup w

kryminal-

=
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NIEDZIELA

7.15 TTR:
cyjne, sem.

miany zbóż
7.35 TTR:

ne, sem. IV
— bogactwem rolnika

7.55 „Nowoczesność w dofnu
i zagrodzie”

8.20 „Tydzień”
zyn rolniczy

9.00 Teleferie: Kino przy­
gód niezwykłych — „Więźnio­
wie z lamparciego jaru”

10.00 Program dnia
10.05 ..Cyrki świata: „Cyrk

Liany Orfei” — francuski film
dokumentalny

11.00 „Siedem anten” —

program publicystyczno-roz
rywkowy

12.00 Telewizyjny koncert
życzeń

12.45 Mistrzostwa Świata w

Lekkiej Atletyce
13.30 „Kraj za miastem” —

program redakcji rolnej
14.15 Mistrzostwa Świata w

Lekkiej Atletyce
15.15
15.30

ka
15.45

lekkiej
16.40

lodii”
17.05
17.35

brata”
produkcji
Film wyróżniony
medalem na MFF w

w 1957 roku
19.05 Wieczorynka:

ka Maja”
19.30 Dziennik i

..Świat”
20.15 „Hotel Polanow i jego

goście” (2): „Spadkobierca” —

dramat obyczajowy TV NRD
22.10 Sportowa niedziela
22.40 „W światłach estrady”

— program estradowy prod.
RFN

Zajęcia waka-
II — Nowe od-

Zajęcia wakacyj-
— Dobry obornik

maga-

Dziennik
Losowanie Dużego Lot-

Mistrzostwa Świata w

atletyce
..Od melodii do me-

„Jutro poniedziałek”
„Mój brat ma fajnego
— komedia filmowa

c zec ho słowackiej
srebrnym
Moskwie

„Pszczół-

magazyn

PONIEDZIAŁEK

s

La-

poży-

9.00 Teleferie: Kino bajka
— „Bajka o Mrozie Czarodzie­
ju”

10.30 Film dla II zmiany:
film TV na świecie — „Dok­
tor Nijaki” — film obyczajo­
wy TV węgierskiej, reż.

vente Malnay
12.30 „Czas reformy”
15.55 Program dnia

16.00 „Przyjemne z

tecznym”
16.15 Losowanie Małego Lot­

ka i Express Lotka

16.30 Dziennik

16.45 „W świecie ciszy” —

program dla niesłysżących
17.05 „Interstudio” z wizytą

w NRD

17.30 „Stare nagrania” —

piosenki z filmów archiwal­
nych w wykonaniu: A. Żab­
czyńskiego, A. Dymszy, M. Zi-

mińskiej oraz współczesne w

wykonaniu: B. Łazuki, J. Ko-
ciniaka i in.

18.00 „Aut” — magazyn

porterów sportowych
18.20 Program lokalny
18.50 Dobranoc: „Cypisek,

syn rozbójnika Rumcajsa”
19.00 „Opowieści z krańców

świata” (4) — program Sta­
nisława Szwarc-Bronikow-

skiego
19.30

20.00

20.15

..Doktor Nijaki” — film oby­
czajowy TV węgierskiej,
Laventa Malnay

21.45

21.55

22.15
festiwal
Kudowie — koncert laureatów

ogólnopolskiego koncertu dla

śpiewaków-amatorów
23.00 ,Ten Roman Mochnac­

kiego” — program publicy-
styczno-artystyczny

re-

Dziennik

Publicystyka
Film TV na świecie:

Rolnicze lato 83

Dziennik

„Wieczór muzyki”
moniuszkowski

reż.

w
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16.15 Program dnia
16.20 Telewizyjny informa­

tor wydawniczy
16.30
16.45
17.10

nie”
17.50

ny
18.20
18.50

łek uratował ziemię’
19.05 „Klinika zdrowego

człowieka” — „Od jutra nie
palę”

19.30
20.00
2045

Brecht
reż. Andrzej Rozhin, wyst.:
Janina Bocheńska, Lidia Je­
ziorska, Włodzimierz Matusz-
czak i in.

22.15- ‘ ‘
—

22.25
22.45

dowe
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Dziennik

„Echa sta-dionów”

„Piosenki na zamówie-

Program publicystycz-

Pro-gram lokalny
Dobranoc: „Jak kozio-

■.»

Dziennik

Publicystyka
Teatr telewizji: Bertolt
— „Matka Courage” —

Rolnicze lato 83
Dziennik

Sprawy międzynaro-

dla II zmiany:
film

reż.

Program dnia
Dziennik
Kino letnie: „Smarku-
polska komedia oby-

9.00 Teleferie: „Spotkania
na hali” oraz film z serii

„Przygody psa Cywila” —

„Niewypały”
10.30 Film

„Obrona sycylijska” —

kryminalny prod. ZSRR,
Igor Usow

16.25
16.30
16.45

la” —

czajowa, reż. Leonard Bucz­
kowski, wyst.: Anna Prucnal,
Bronisław Pawlik, Czesław

Wołłejko
18.20
18.50

nie —

19.00
19.30
20.00
20.15

film kryminalny prod. ZSRR,
reż. Igor Usow

21.4'0 Rolnicze lato’83
21.50 Dziennik
22.15 „Pegaz”

Program lokalny
Dobranoc: znane baś-
„Brzydkie kaczątko”
„Sonda”
Dziennik

Publicystyka
„Obrona sycylijska” —
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Okręgowy Zespół Gospodarki Turystycznej w Krakowie, ul.
Westerplatte 15/16 oraz Urząd Miasta w Jaśle zawiadamiają,
że w dniach 31 VIII i 1 IX 1983 r. odbędzie się sprzedaż
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO elemen­
tów konstrukcji dachu obiektu DW-700/S na pokrycie 1,5
obiektu.

Szczegółowa specyfikacja pow. elementów znajduje się do
wglądu w Urzędzie Miasta w Jaśle, w Wydziale Kultury Fi­
zycznej i Turystyki oraz w Okręgowym Zespole Gospodarki
Turystycznej PTTK w Krakowie.

Przetarg odbędzie się na terenie magazynów „Społem” WSS,
w Jaśle, o godz. 11.

W przetargu udział brać mogą jednostki gospodarki uspo­
łecznionej, nieuspołecznionej oraz osoby fizyczne.

Należność winna być uregulowana gotówką natychmiast po
zakończeniu rozprawy przetargowej.

K-5551

PP CUKROWNIA „ROPCZYCE”
w Ropczycach

ogłasza przyjmowanie podań
do pracy na stanowiskach:

♦ WAGOWYCH
(wynagrodzenie od 5.000 zł do 5.600 zł)
PROCENTMISTRZOW
(5.100—6.000 zł + dodatek funkcyjny od 700
do 1.200 zł)
KONTYSTEK

(od 4.200 do 4.800 zł)
ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych
do terenowych punktów odbioru buraków oraz

w fabryce do obsługi urządzeń produkcyjnych
— w okresie kampanii 1983/84.

Pracownikom zatrudnionym przy skupie buraków
oprócz wynagrodzenia — zależnego od wielkości sku­
pu buraków w punkcie — przysługuje ryczałt za wy­
dłużony czas pracy oraz premia uznaniowa do 25 proc
wynagrodzenia zasadniczego.

Pracownikom podejmującym pracę na terenie Cu-
_

krowni zapewnia się zakwaterowanie i wyżywienie
g. za częściową odpłatnością.

Przewidywany termin rozpoczęcia kampanii: II po­
łowa września.

Szczegółowych informacji udziela Dział Służby Pra
cowniczej, tel. 228, wewn. 255.

Podania należy składać w Cukrowni „Ropczyce”
ul. Kolejowa 140.
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Dyrekcja Uniwersytetu Ludowego ZSMP

w Wierzchosławicach

I przyHe zgłoszenia
kandydatów

| na roczny pomaturalny kurs kwalifikacyjny
s II stopnia dla organizatorów działalności

kulturalno-wychowawczęj,
| ze specjalizacją w zakresie tańca naredewego

i ludowego.
Kurs organizowany jest przy współudziale Mini-

| sterstwa Kultury i Sztuki.

i Celem kursu jest przygotowanie słuchaczy do pracy
| zawodowej w placówkach kulturalno-wychówawczych,
| na stanowiskach na których wymagane jest wykształ-

cenie średnie zawodowe.

Program kursu realizowany jeśt stacjonarnie w Uni-
3 wersytecie Ludowym od 1 października 1983 roku do
g 30 czerwca 1984 roku, w czasie trwania dwóch seme
S strów zakończonych egzaminami z przedmiotów reali-
| zowanych w poszczególnych semestrach.

Po złożeniu egzaminu przed Państwową Komisją
| Egzaminacyjną słuchacze otrzymują dokument wyda-
I ny przez Centralny Ośrodek Metodyki Upowszechnia

nia Kultury, uprawniający do podejmowania pracy
| zawodowej w placówkach kulturalno-wychowawczycb
I na stanowiskach organizatorów.

Słuchacze, którzy zrealizują program nauki z za­
kresu tańca (narodowego, ludowego i towarzyskiego)
otrzymują na końcu roku potwierdzenie zaliczenia
pierwszego roku nauki z tańca.

Potwierdzenie to umożliwi słuchaczom podjęcie
nauki z tańca na drugim roku w ośrodkach woje­
wódzkich prowadzących tego rodzaju kursy.

Po złożeniu egzaminu państwowego uczestnicy
otrzymują kwalifikacje instruktora tańca.

Kandydaci przesyłają pod adresem Uniwersytetu
Ludowego podanie, życiorys, świadectwo dojrzałości,
3 fotografie, zaświadczenie lekarskie zezwalające na

odbywanie zajęć z tańca.

Słuchaczami kursu mogą być osoby w wieku od 19
do 30 lat.

Słuchacze zamieszkują w internacie i płacą mie­
sięcznie 2.000 zł (mieszkanie i wyżywienie).

Termin składania podań upływa z dniem 31 sierp­
nia br.

I
Szczegółowych informacji udziela dyrekcja Uniwer­

sytetu Ludowego w Wierzchosławicach, tel. 764-83
Tarnów, kod 33-122.

K-5797

PKP ZAKŁADY BUDOWNICTWA KOLEJOWEGO
(dawniej PRK-9)
w KRAKOWIE

ZATRUDNIA natychmia<,f
na korzystnych warunkach:

O MAJSTRÓW
robót budowlanych i torowych
z uprawnieniami mistrzowskimi w za w.

pracy na terenie Krakowa. Trzebini i Zakopane?.
MONTERÓW
instalacji sanitarnych i elektrycznych
SPAWACZY elektryczno -"■prOTyych
CIEŚLI
MURARZY
MALARZY

ZBROJARZY
POSADZKARZY—LA- .

PRACOWNIKÓW niewykwalifikowany t
— do robót budowlanych i torowych

Wynagrodzenie wg. Układu Zbiorowego Pracy pr;
cowników budownictwa.

Bezpłatne zakwaterowanie w hotelach pracown
czycłi.

Świadczenia kolejowe: zniżka kolejowa. depuU
węglowy, ekwiwalent pieniężny za umundurowani!
służbowe.

Zgłoszenia przyjmuje oraz informacji udziela Dziai
Osobowy — Kraków, ul. F. Dzierżyńskiego 16a (wej
ście od ul. Bogatki 3), pokój nr 111, telefon 33-02-77

O

o
o
o
o
o
o
o

CZELADNIKA i uczniów zatrud­
ni pracownia cukiernicza — Euge­
niusz Woźniak, Kraków-Borek Fa-
ięcki, ul. Kowalska 4. g-68684

PRACOWNIKA 1 ucznia zaitrud.
ni zakład kominiarski — Geno­
wefa Gnojek. Liszki 147. g-66657

STUDENT wydziału mechanicz­
nego poszukuje oracv w prywat
nvm warsztacie samochodowym
— do końca Dażdziernika lub dłu­
żej. Oferty 66708 .Prasa” Kraków.
Wiślna 2.

PIEKARZY zatrudni nowo otwar­
ta Diekarnia Andrzela Stachury
W Głogoczowie 472. g-66338

TOKARZA przyjmle zakład rze­
mieślniczy — J . Dalach, Kraków,
ul. Rękawka 49. g-68076

KUPNO

STARY obraz (może być uszko­
dzony) kunie. Oferty 8110: Biuro
Ogłoszeń. Olsztyn Partyzantów 71.

K-6067

SPRZEDAŻ

FIATA 850 „na chodzie” sprze­
dam. Kotarba Stefan, Kasinka
Mała 392, woj. nowosądeckie.

ZUKA A-06. stan bardzo dobry
— sorzedam. Bolesław Zabd-<rr.
32-733 Trzciana 152. g-65931

NOWY magnetofon samochodowy
firmy Plonner ora«z taksometr
Poltax-1 — sorzedam. Józefa
Krzyszt-ofczyk Dębica Rzeszow­
ska 72 a. tej. 21-04. g-6605B

PRZYCZEPĘ 4 500 t D-47-A do

ciągnika stan bardzo debry —

sprzedam. Bogusława Żądło, Kra­
ków, Zalesie 61, koło Kobierzyna.

SAMOCHÓD ciężarowy — sorze-

dam lub zamienię na osobowy.
Wiadomość: Mieczysław Mucha.
Bogucice 40 woi tarnowskie.

g-65989

SUCHE drewno — deski i belki
— sprzedam Tadeusz Wólcik Slo­
towa 190 g-66006

1800 SZT. eternitu 40 X 40 i 5000
szt. cegły kratówki — snrzeda. m.

Piotr Szymczyk Czuszów P8.
32-112 Klimontów g-6667«

ŻUK skrzyniowy grudzień 1982 —

sprzedam Lub zamienię na Fiata
125 p. Oferty 66690. .Prasa” Kra_
ków Wiślna 2.

NOWĄ karoserie Zastaw —

sorzedam. Mogilany 123. g-66149

NOWY VW Golf diesel 5-bie^o-

wy. 4-drzwiowy srebrny metalię.
specjalne wykończenie — surze.'
dam. Oferty 66215 Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

OBRĄCZKI 14-karatowe — s«rze-

dam. Kraków Centrum C 9.79.

g-€6197

PRAKTICĘ MTL-3 sorzedam. No­
wa Huta Urocze 7/54. g-66317

SYRENĘ 104 na części sorzedam.
Kraków Stachiewicza 29/66.

g-66017

CIĄGNIK Zetor K-26 rejestrowa­
ny 1 C-4011. sprzedam. Edward
Kom^perda. Rogoźnik 31 koło No

wego Targu. g-66088

PILNIE sprzedam płyty stronowe

typu „Żerań” wymiary 386X 120
X 37 cm. 15 sztuk Zenon Wróbel.

Zerogów 2 32-2125 Sławie. g- .65091

FIAT 126 p — fabrycznie n^wv-
sorzedam. Stary Sncz teł. 166.

S-6*631

lOKAlE

SZCZECIN - spółdzielcze M-3 za­
mienię na podobne - Nowy Sącz.
Brzesko. Bochnia. Wiadomość:

Ajsza Zięba. Czchów 221. g-65975

DWIE pracujące (Służba- Zdrowia
i TOZ) poszukują pilnie garso­
niery lub samodzielnego1 ookoiu.
Warunki do uzgodnienia. Oferty
66377 „Prasa” Kraków Wiślna 2.

MAŁŻEŃSTWO ooszukuie earso

niery lub samodzielnego, ookoiu
z kuchnia i łazienka na ok^es
do 2 lat. M-oźe być za miast°m.
Oferty 66067 Prasa” Kraków.
Wiśhna 2.

3-POKOJOWE na os. Podwav-el-
skim — zamienię na równorzęd­
ne w okolicy Bieżanowa Woli

Duchackięj. Kurdwanowa. Ofermy
66105 .Prasa” Kraków Wiślna 2.

SPRZEDAM M-3 suoerkomforto-
we. własnościowe orzv ul. Zaką­
tek. Tel. 22-20-11 wewn. 34.

g-66100

NIERUCHOMOŚCI

MUSZYNA! Sprzedam domek su-

perkomfortowy z ogrodem, gara­
żem, zapleczem gospodarczym, w

Muszynie. Zgłoszenia osobiste lub
pisemne proszę kierować pod ad­
resem: 33-370 Muszyna, ul. Słone­
czna 13. g-68520

DOM fednorodzlnny w Krakowie
— SD-rzedam. Oferty 65933 ..Pra­
sa” Kraków Wiślna 2.

800 M2 pod szkłem, budynki —

gospodarczy i mieszkalny. 2 ha
ziemi, sorzedam Oferty 65991
..Prasa” Kraków Wiślna 2.

KUPIĘ domek lub działkę budo­
wlana w okolicach rzeki Raby.
Oferty 65018 ..Prasa” Kraków Wi­
ślna 2.

KUPIĘ dom do remontu lub roz­
biórki. Oferty 66087 Prasa” Kra
ków. Wiślna 2.

SPRZEDAM gospodarstwo rolne
o pow. 86 arów, koło Wieliczki.
Wiadomość: Dobczyce tel. 160.

g-66150

POSZUKUJĘ domu drewnianego
w odległości do 30 km od Krako­
wa. Tel. grzecznościowy 48-18-46.

g-66167

ZGUBY

MUCHA Konstanty, zam. Szcze­
panów 154. zgubił legitymacje
studencka nr 5964. wydana nrzez

Uniwersytet Jagielloński — In­
stytut Pedagogiki — Studia Zao­
czne. g-66184

RÓŻNE

NARZĘDZIA dla metaloDlastvkl
lak: Anki. Drzeciagadła. wvkroj-

; nikł, zakuwacze kowadełka i in­
ne drobiazgi — poleca Jerzy Jar-
muszczak Wrocław ul. Czeska
31 a. K-5E17

PRZYJMĘ zamówienia na duże
serie ha«ftu maszynowego różno­
kolorowego na sukienkach, bluz­
kach. sweterkach itn. Aktualnie
Do-siadam wzory' kwiatowe naui-
sv. aplikacje herbv itD — Je­
zierski. Kielce tel. 546-36. ^-€6194

STYLOWY góralski kiosk małej
^astronomii — prowadzenie s-^r^e-
da>żv lodów z automatu. Gofrów,
frytek i inne — sorzedam. Wa­
dowice Sobieskiego 2. g-66277

WYPOŻYCZĘ rusztowanie. tvt>

warszawski” Tel 44-53-95.
g-66361

DO wyn?1ec‘a lORal o pow..30m2.
nadajacy sie na warsztat lub

zimwn. Frchnjn. ul. Kraków
‘ skie Przedmieście 23. g-66021

I
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VADEMECUM
OFERTY ® PROPOZYCJE 0 SUGESTIE Piątek, 12 sierpnia 1983 r. Klary, Lecha, jutro Heleny, Hipolita

FILM
Od 11 sierpnia na ekranie kina ..Kijów”

wielka atrakcja: kanadyjsko-francuski
'film fantastyczno-przygodowy WAL­
KA O OGIEŃ w reżyserii Jean-
Jacąuesa Annaud („Czarne i białe w

kolorze”), nagrodzony OSCAREM’82 za

charakteryzację i Cezarem’82 za najlepszy
film roku Akcja filmu rozgrywa się oko­
ło 80 tysięcy lat temu i ukazuje bezwzglę­

dną walkę prehistorycznych plemion o

posiadanie ognia, który umożliwiał prze­
trwanie.

Znakomite sekwencje zdjęciowe, świet-
rfa charakteryzacja i stworzony dla po­
trzeb filmu specjalny język oparty na do­
tychczasowych badaniach naukowców
sprawiają, że ponad półtoragodzinna pod­
róż w zamierzchłą przeszłość wydaje się
być zupełnie wiarygodną, a uczestniczymy
w niej z wielkim napięciem.

ZABYTKI
Na terenie ziem polskich

miedź pojawiła się dość
wcześnie, bo w III tysiąc­
leciu p.n.e. Znaleziska ar­
cheologiczne z tego okresu
świadczą, że była wówczas
używana do wyrobu drob­
nych ozdób, przedmiotów
kultu. Sam surowiec spro­
wadzano z południa Euro­
py. Zapiski bowiem mó­
wią. że dopiero w XII wie­
ku odkryte zostały złoża
miedzi w Polsce, na Ślą­
sku w Miedziance Od tej
pory używano więc mie­
dzi krajowej. Pierwsza

wzmianka o „cechu kowali
z miedzi” w Krakowie za­
chowała się w rachunkach
miejskich pochodzących z

wieku XIV — istnieli więc
wtedy ludzie parający się
zawodowo wytwórstwem
miedzianych przedmiotów.
Podobne cechy istniały
wtedy także w Przemyślu,
Jarosławiu, Krośnie, Le­
żajsku. W wieku XV przy
klasztorze cystersów w

Mogile powstała huta mie­
dzi pracująca na bazie su­
rowców sprowadzanych ze

Słowacji. W wieku XVII
produkcja miedzi w Polsce
załamała się. wyczerpały
sie bowiem płytkie złoża

miedziowe, a z wydoby­
ciem surowca z głębszych
pokładów ówcześni nie mo­
gli sobie poradzić'. Znowu
więc zaczęto sprowadzać
miedź z Węgier i Słowa­
cji... I tak można by snuć
krótką i wyrywkową histo­
rię miedzi w Polsce. Pisze-
my o tym dlatego, by zasy­
gnalizować ciekawą 'wysta­
wę. która czynna jest w

Muzeum Archeologicznym
w Krakowie. Ekspozycja
nosi tytuł „STARA
MIEDŹ”, a zorganizowana
jest przez krakowskie Mu­
zeum Archeologiczne i Mu­
zeum Budownictwa Ludo­
wego w Sanoku które wła­
ściwie jako jedyne posiada
tak bogaty zbiór przedmio­
tów użytkowych z miedzi
Zabytkowych eksponatów
pokazanych na wystawie
jest kilkadziesiąt. Są to

naczynia miedziane głów­
nie z XIX i początku XX
wieku — kuchenne i stoło­
we, pochodzenia mieszczań­
skiego i dworskiego (wieś
wtedy naczyń takich nie
używała). Kilka wyrobów
pochodzi z wieku XVIII
np. rondel (1717 r.) solnicz-
ka (1779 r.). wanienka do
kąpania dzieci (1784) Zgro­
madzonych tu eksponatów
nie można właściwie okre­
ślać mianem sztuki, cho­
ciaż do rangi rzemiosła ar­
tystycznego pretendować
mogą niektóre naczynia
szczególnie z okresu sece­
sji, ładnie zdobione, z orna­
mentyką charakterystyczną
dla epoki.

Wystawa czynna będzie
do 10 września.

Pod Górą Parkową
jak w latach

najlepszej prosperity
W środę rano wjeżdżając do Krynicy pospiesznym auto?

busem zmierzającym tu z Zakopanego, spostrzegłem wy­
chodzącego od fryzjera znakomitego artystą fotografika —

pana Jerzego Żaka. Ponieważ w swym drugim wcieleniu jest
on dyrektorem miejscowego Liceum Ogólnokształcącgo, je­
go troskę o fryzurą skojarzyłem ze zbliżającym sią począt­
kiem roku szkolnego. Póki co, nic innego końca wakacji nie

zwiastuje i życie w uzdrowisku toczy sią tak, jak w naj­
lepszych sezonach przed laty. Wszędzie tłoczno. Samochody
parkują nawet na chodnikach, trawnikach. Tłumy ludzi —

podobno każdego dnia ponad 20 tysięcy gości — co chwila
słychać obce języki. Na deptaku zwraca moją uwagę czyjaś
szczególna elokwencja w języku niemieckim. Wkrótce się
okazuje, że jest to grupa goszczących w ZSMP-owskim ośro­
dku „KRAM" nad Popradem gości z NRD — którą oprowa­
dzał doskonały polonista z I LO w Nowym Sączu pan
Antoni Sitek.

Na deptaku spotkałem też stałych bywalców tego miej­
sca: fotografów — „lajkarzy”. Andrzej Chejdysz z firmy
„Foto-turystyka” z bryczką, małym zwierzakiem pociągo­
wym i fantazyjnie przyodzianą małpką oferuje trzy kolorowe
fotki — wielkie jak kartka pocztowa — za czterysta zło­
tych. Jego sąsiad robi czarno-białe pamiątki z uzdrowiska
za połowę tej kwoty. Drogo!? — Jeśli zajrzeć do posiadane­
go przez nich cennika, to, o dziwo, pracują taniej niż tam

napisano.
Mimo, że środowe południe dopiero się zbliża, upał już

okrutny. Amatorzy kąpieli muszą zadowolić się karteczką z

napisem: „Dziś nieczynne” umieszczoną przy wejściu na je­
dyny w tym mieście basen kąpielowy. Dzieci idą kilkadzie­
siąt merów pod górę ulicą Pułaskiego i z otwartymi buzia­
mi patr'zą na „bajkowy ogród" przy willi „Janka”. Dorośli

reagują w sposób identyczny, ale kilka kroków dalej, u zbie­
gu ulic Pułaskiego i Leśnej. Tu w bezpośrednim sąsiedz­
twie jednego ze szybów dostarczających wodę mineralną,
ciężkie maszyny drążą skałę, przygotowując teren pod dal­
szą rozbudowę ośrodka „Opakomet" Staję i ja, zastanawia­
jąc się, czy takie poczynania nie sprawią, iż za lat kilka
nie, znikną spod Góry Parkowej unikalne wody lecznicze,
dzięki którym przed dziesiątkami lat miano „perły polskich
uzdrowisk” Krynica odebrała Szczawnicy:

STANISŁAW SMIERC1AK

Cały świat kręci się
wokół ogórków

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ — Podhale: Kara­
te po polsku (poi. 18 lat), Żandarm
w Nowym Jorku (fr. 12 lat),
CZARNY. DUNAJEC — Pod­
hale: Alicja (poi. 12 lat), GOR­
LICE — Wiarus: Małżeństwo Ma­
rli Braun (RFN 15 lat), Strzały
Robin Hooda (ZSRR b.o.), JOR­
DANÓW — Pokój: 1941 (USA 15

lat) oraz filmy krótkometr., KRO­
ŚCIENKO — Sokolica: Wilczyca
(poi. 18 lat), KRYNICA — Ja­
worzyna: Ucieczka z Nowego
Jorku (USA 18 lat), LIMANOWA
— Sojusz: Ucieczka z Nowego
Jofku (USA 18 lat), ŁABOWA —

Jaworzyna: Droga szkieletów

(rum. 15 lat), MSZANA DOLNA —

Luboń: Dubler (fr. 12 lat). MU­
SZYNA — Baszta: Policjantka (fr.
18 lat), Robinson Cruzoe — mary­
narz z Yorku (CSRS-RFN b.o .),
NOWY TARG — Tatry: Mroczny
przedmiot pożądania (fr 18 lat).
piwniczna — Zdrój: Komando­
si z Navarony (ang. 15 lat), PO­
RONIN — Watra: Debiutantka

(poi. 18 lat), RABA WYŻNA —

Orkan: Manhattan (USA 18 lat),
RABKA — Śnieżka: Imperium
kontratakuje (USA 12 lat) o-raz

filmy krótkometr., SZCZAWNICA
— Pieniny: Odmienne stany świa­
domości (USA 15 lat). Kłamczucha

(poi 12 lat), ZAKOPANE — Gie­
wont: Wielki Szu (poi. 18 lat) oraz

filmy krótkometr.. Goście z galak­
tyki Arkana (jug.-CSRS 12, lat).

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW — Marzenie: Wielki
Szu (poi 18 lat) oraz filmy krót­
kometr., Krakus: Komandosi z

Navarony (ang. 15 lat), BOCH­
NIA — Jutrzenka: Wilczyca (poi
18 lat), BRZESKO — Bałtyk: Mia­
sto kobiet (Wł. 18 lat)', DĄBROWA
TARNOWSKA — Lotos: Epitafium
dla Barbary Radziwiłłówny (po!
15 lat), DĘBICA - Uciecha: Wal­
ka o ogień (kanad.- fr 18 lat), 12

prac Asterixa’ (fr b.o.) . Śnieżka:
Konik Garbusek (ZSRR b.o .). PIL­
ZNO — Iskra: Imperium namięt­
ności (jap. 18 lat), RADOMYŚL —

Światowid: Wyjście awaryjne (poi
15 lat), TUCHÓW — Promień: U-
cieczka na Atenę (ang. 15 lat),
ZAKLICZYN — Melsztyn: Spluwy
i pestki (CSRS 18 lat).

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Szpitalna 21), tel.
38-61 BOCHNIA (Krakowska 31).
tel 226-46 BRZESKO (Kościusz­
ki 38), tel 300-21 Nowy Szpital —

tel 304-22, Izba przyjęć (czynna
całą dobę) - tel 300-26 DĄBRO­
WA TARNOWSKA (Szpitalna 21).
tel 28-31 DĘBICA - tel 36-21,
izba Przyjęć - tel 33-82 TU­
CHÓW (Szpitalna 1). tel 99

pogotowie
WOJ NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Długosza) - tel
222-22, Pogotowie Stomatologiczne
(Długosza 30) (20.30—6 30) KRYN1
CA (Kraszewskiego) - tel 23-77
LIMANOWA (Świerczewskiego 61)
- tel 9, 862, 999 NOWY TARG

(Szpitalna 12) - tel 26-09 RAB­
KA (Stroma 1) - tel 999 I 77-009
GORLICE (Węgierska 21) - tel
214-30 ZAKOPANE (Kamieniec 10)
- tel 44-09

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Dzierżyńskiego 5) —

tel 99 BOCHNIA (Różana 26) -

teł 999 BRZESKO (Waryńskiego
6 - tel 999 DĄBROWA TAR
NOWSKA (Szpitalna 1) - tel 999

DĘBICA (Krakowska) - tel 999

POGOTOWIE GOPR

KRYNICA tel 29-33 RABKA
- tel 308-80 ZAKOPANE - tel
34-44 GORLICE tel 211-81 WY
SOWA - tel 12 PIWNICZNA
tel 117 STARY SĄCZ - tel 246

POGOTOWIE ENERGETYCZNE

NOWY SĄCZ (Barbackiego 3) -

tel 233-26. 233-40 (czynne całą do

bę) GORLICE (1 Maja 20) - tel

201-91, 203-71 (czynne całą dobę)
KRYNICA (Kraszewskiego 63) -

tel 554 (czynne 6 24) TARNÓW

Pogotowie Elektr, Administrac
tel 80-100 (czynne 16 00 23 00'

POMOC DROGOWA PZMot

NOWY SĄCZ tel 981 ora?
208-25 ZAKOPANE tel 981 ora?
15-92 29-38

TARNÓW tel 39-96. 27-81

65-90, Pomoc Samochód „Polmo
ćbyt** - tel 45-35 (czynne rał;
dobę)

apteki SB
WOJ NOWOSĄDECKIE

MALARSTWO
W cyklu „Twórcy Podgórza” Dzielnico­

wy Ośrodek Kultury Podgórze prezentuje
tym razem twórczość TADEUSZA JA­
CHIMCZAKA. Artysta urodził się w roku
1911 w Krakowie, w Podgórzu, studiował
na Uniwersytecie Jagiellońskim, w 1939
roku brał udział w kampanii wrześniowej
potem w polskim ruchu oporu, po wojnie
pracował w krakowskim PKS. Nie jest
więc twórcą profesjonalnym, chociaż już
w latach szkolnych interesował się ma­
larstwem dokształcając się później w- tym
zakresie na specjalistycznych kursach i
wykładach uzyskując w roku 1981 miano
plastyka nieprofesjonalnego Ulubionym
kierunkiem twórczości stała się dla niego
trudna sztuka akwarelową, którą posłu­

guje się z dużym kunsztem. Jest człon­
kiem twórczej grupy plastycznej działają­
cej przy KDK „Pod Baranami”, brał udział
w licznych wystawach, ekspozycja w DOK
w Podgórzu jest jego trzecią wystawą in­
dywidualną.

Wystawiono tu 41 akwarel sędziwego
artysty, które opatrzyć by można wspól­
nym tytułem: „Podgórze umierające”. Ma­
luje ulice, zaułki, domy, podwórka w

dzielnicy, wszelkie tutejsze malownicze
zakątki. Uwiecznia urok starego Podgórza
dosłownie! Wiele bowiem z już wyburzo­
nych domów (np. na rogatkach podgór­
skich i na Ludwinowie), nie istniejących
już krużganków. balustrad zachowało
swoje piękno na płótnach artysty.

Wystawa czynna jest do 21 sierpnia, w

godzinach 9—15.

Jak zwykle o tej porze roku
pełną parą pracuje przetwór­
nia warzyw i owoców tar­
nowskiej Spółdzielni Ogrodni­
czej w Kąśnej Dolnej. Zakoń­
czono już kampanię przerobu
tzw. owoców miękkich. Odpo­
wiednie ilości truskawek, a-

grestu, porzeczek, malin, cze­
reśni i wiśni przerobiono głó­
wnie na kompoty, a także na

dżemy oraz na półfabrykaty,
które wystarczą przetwórni
aż do przyszłych zbiorów.

Specjalnością zakładu w Ką­
śnej są kompoty. Zyskały so­
bie dobrą markę u odbiorców
zagranicznych, W swoim cza­
cie wysyłano nawet kompoty
truskawkowe z Kąśnej dla

emira Kuwejtu. Aktualnie
wprawdzie nie ma egzotycz­
nych partnerów, ale i tak cała
produkcja eksportowa kiero­
wana jest do krajów zachod­
nich. Ponieważ jednak zbiory
niektórych owoców były
mniejsze niż przewidywano, a

to głównie z powodu ulew­
nych deszc-y, które nawiedzi­

ły okolice Ciężkowic, podej­
mowane są próby uzupełnie­
nia oferty eksportowej prze­
tworami owoców runa,leśne­
go. Jak informuje kierownik
zakładu — inż. Jerzy Misiak
— przygotowano już pewne

partie kompotów z czarnych
jagód. Duże nadzieje wiązane
są ze zbiorem i przetwór­
stwem jeżyn. W okolicach je­
żyn rośnie sporo i jeśli tylko
dopiszą zbieracze, przetwór­
nia może zyskać cenny suro­
wiec. Kompoty z jeżyn są bo­
wiem towarem, w którym gu­
stują zagraniczni odbiorcy,
stąd też kłopotów ze zbytem
nie będzie.

W ostatnich dniach, w za­
kładzie trwa szczyt ogórko­
wy. Skrzynki z ogórkami wy­
pełniają place składowe i ma­
gazyny. Praca trwa na dwie
zmiany. Dziennie przetwarza
się 10 ton ogórków. Wyroby z

ogórków są także eksportową
ofertą Kąśnej. W tym roku za

granicę trafi 40 ton przetwo­
rów ogórkowych. Reszta oko­
ło 250 ton, przeznaczona jest
na zaopatrzenie krajowe. Są
to przede wszystkim ogórki
konserwowe, kwaszeniaki i
krajanka ogórkowa.

Przetwórnię w Kąśnej część
wyrobów opuszcza w postaci
suszu, m. in. są to śliwki su­
szone oraz susz z warzyw. To
jednak zajęcie na jesienne
miesiące. Obecnie w Kąśnej
cały świat kręci się wokół
ogórków, (tor)

Pozostałe kina nieczynne.

WOJ NOWOSĄDECKIE

Dokąd zajedziemy
po pijanemu?

Ilu kierowców prowadzi sa- wnicą, stoczył się z 4-metro-
mochód, motocykl po spoży­
ciu mniejszej lub większej da­
wki alkoholu, tego dokładnie
nikt nie wie. Liczby znane —

to 860 kierowców zatrzyma­
nych w br. przez milicję, któ­
rym udowodniono stan nie­
trzeźwy za kierownicą. Prze­
rażające!!!

W minioną sobotę na dro­
gach województwa nowosąde­
ckiego zatrzymano 21 pija­
nych kierowców, w niedziele
— 13, w poniedziałek 5 leczą­
cych kaca większym „klinem”
Z 6 zanotowanych w tym cza­
sie wypadków drogowych —

cztery spowodowali pijani. W
Chochołowie za kierownicą
samochodu usiadł po libacji
oijaniusieńki mieszkaniec Wi­
towa. Dał gaz do „dechy”,
stracił panowanie nad kiero-

wej skarpy. Podczas koziołko­
wania wypadł z samochodu,
który w parę sekund później
stanął w płomieniach.

Zmorą na drogach są moto­
cykliści. Jeżdżą jak dzicy.
Przed takimi najbezpieczniej
salwować się ucieczką do ro­
wu. Doprowadzeni przed kole­
gium bez mrugnięcia okiem
płacą 20 tys. grzywny, a gdy
kolegium orzeknie karę do­
datkową — zatrzymanie pra­
wa jazdy, to piszą odwołania.
„Niewinne” baranki. Toleran­
cyjne jest nasze prawo dla
kierowców pod rauszem. Sku­
tki są takie, jakie są: w I

półroczu br. pobito wszelkie
rekordy rajdów w stanie nie­
trzeźwym. Dokąd zajedziemy?

ZAKOPANE — BWA (Krupówki
41); (10-18) GORLICE - Dwór

Karwacjanów (Wróblewskiego lOa);
Wystawa malarstwa Krystyny
Szczypkowskiej oraz wystawa fo­
tografii artystycznej „Venus"
(10 18) MIEJSKA BIBLIO­
TEKA (Jagiełły 1); (9—19). NOWY

SĄCZ - Sądecki Park Etnogra­
ficzny (10—16). TPSP (willa „Ma­
rla" - Jagiellońska 60); Mała
Galeria Obrazów Bolesława Bar

backiego (10-13), Dom Gotycki
(Lwowska 3): (10—18). Galeria

Dawną Synagoga (B Joselewicza
12): Wyst. Hasiora I Kuskowskle-

go (10—18). STARY SĄCZ —

Muzeum Regionalne (Rynek 4):
(10—13) SZCZAWNICA — Muzeum
im, J. Szalaya: (10—13) 1 (14—17)

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW - BWA (Wałowa 10);
Wystawa Plenerowa „Janowice 83”

(10—18) MUZEUM OKRĘGOWE
(Ratusz): Portret sarmacki, porce­
lana. malarstwo zachodnioeuropej­
skie, militaria (9—15). (Rynek 21):
Wystawy: „Malarstwo polskie XIX
1 XX w w zbiorach Muzeum” -

„Historia Cyganów w Polsce’

(9—15) GALERIA PSP (Rynek 4):
Wyst „Malarstwa, rzeźby, tkani

ny, biżuterii srebrnej, ceramiki”

(10-17) KLUB MP1K (Rynek 9)
(14—18) BOCHNIA — Muzeum

(Rynek 20) Wystawa historyczna
etnograf i malarstwa (10—15.30)
DĘBICA - BWA (Kościuszki 8)
(10—18) DĘBNO (Zamek): Muzeum

wnętrz zabytkowych oraz wy­
stawa „Podróże naszych pra­
dziadów” (9—15). DOŁĘGA (Mu­
zeum Powstania Styczniowego i

Młodej Polski); (9—15) WIERZ
CHOSŁAWICE (Dom Wtncentegr
Witosa): (9—15) ZALIPIE (zagro
da Felicji Curyłowej): (9—15)

NOWY SĄCZ (Batorego 81).
LIMANOWA (Swierczewskiegr

5)
NOWY TARG (Wojska Polskiego

14a).
RABKĄ (Poniatowskiego 4)
ZAKOPANE (Krupówki 35).
Nocne dyżury pełnią apteki:
NOWY SĄCZ (Rynek 27), KRY

NICA (Nowy Dom Zdrojowy'
STARY SĄCZ (Morawskiego i)
SZCZAWNICA (Pawilon). GRY
BOW (Rynek 7). GORLICE

WOJ TARNOWSKIE

TARNÓW (Szare Szeregi 2, Lwo­
wska 26, pl. Kazimierza 3).

BOCHNIA (Rynek 9).
BRZESKO (Ogrodowa, bl. 13).
DĘBICA (Rzeszowska 34).
DĄBROWA TARNOWSKA OS

Kościuszki 9

Nocny dyżur pełni apteka w

SZCZUCINIE I TUCHOWIE.

radio
•• •

Zainteresowani

wyjaśniają

WOJ NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Młyńska 5), tel
132-70 GORLICE (Węgierska 21).
tel 221-30 do 34 KRYNICA (Kra­
szewskiego 90). tel 28-07. LIMA
NOWA (Świerczewskiego 61), te!

25, 651, 652. NOWY TARG (Szpl
talna 12), tel 24-01, RABKA (Sło­
neczna 3), tel 76-040 ZAKOPANE

'Kamieniec), tel 20-21

PROGRAM I
na fali 1322 m czyli 227 KHz

DZIENNIKI; 0.02. 1.02, 2.00
S.00. 4.00. 5.00, 5.30. 6.00. 7.00.
8.00, 9.00, 10.00, 11.00 12.05.
16.00. 18.00. 20.00. 2200. 23.00

8.10 „Obsewacje”. 8 .20 Melodie na

dzień dobry 8.30 Przegląd prasy.
8.45 Żołnierski zwiad. 9.00 Lato z

radiem. 11.55 Komunikat o stanie
wód. 12.30 Muzyka folklorem ma­
lowana 12.45 Rolniczy kwadrans.
13.00 Komunikaty 13.10 Radio kie­
rowców. 13.20 Utwory J. Elsnera
14.05 Magazyn muzyczny „Rytm”
15.55 Radio kierowców — Nowy
kodeks drogowy. 16.05 Pro­
blem dnia. 16.15 Bank przebojów
16.50 Transmisja mistrzostw świata
w lekkiej atletyce z Helsinek. 17 .00

Muzyka i aktualności 17.25 Repe-
tycja z jazzu. 17 .40 D.c . transmisji
mistrzostw świata w lekkiej atle­
tyce. 18.20 D.c . transmisji mis­
trzostw świata. 18.30 W poszuki­
waniu ulubionej melodii 20.05 W
kilku taktach, w kilku słowach
20.10 Koncert życzeń 20.30 Komu­
nikaty Totalizatora Sportowego.
20.40 Wiersz dla Ciebie. 21 .00 Ko­
munikaty 21.05 Kronika sporto­
wa. 21 .15 Historyczne koncerty V.
Horowitza. 22.00 Radio kierowców.
22.25 Gitara, banjo i country 22.57
Komunikaty. 23.25 Dyskoteka
przed sobotą.

PROGRAM n

UKF 68.75 MHz
DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,

17.00, 21.00, 0.50 — Muzyka
nadawana w wersji stereofo­
nicznej.

Godz. 12.29 W stronę jaz­
zu (stereo). 13.05 Kraków na an­

' MUZYKA
16 sierpnia. SCK „Pod

Jaszczurami”, godz. 20 —

jazz!

Usłyszymy m. in. zespół
krakowskiego PSJ —

„PLAYING FAMILY”. Gru­
pa ta działa już długo, bo od
lat sześćdziesiątych, z ma­
łymi przerwami. Jest m.

in. laureatem „Złotej Tar­

ki” w roku 1981. Z zespo­
łem współpracuje na stałe
Grażyna Auguścik — lau­
reatka jednego z festiwali
w Opolu i Festiwalu Pio­
senki Studenckiej w Kra­
kowie.

Trzymamy za słowo!
Do skarg na brak na nie­

których tarnowskich przystan­
kach WPK tablic informacyj­
nych, ustosunkował się dyre­
ktor WPK Kazimierz Warzy-
ca. Przepraszając pasażerów
wprowadzonych w błąd infor-

muje, że w stosunku do win­
nych wyciągnięte zostaną kon­
sekwencje dyscyplinarne —

potrącenie premii. Dyrektor
stwierdza ponadto, iż do 15
bm. zostaną uzupełnione bra­
kujące rozkłady jazdy na te­
renie Tarnowa.

Trzymamy za słowo. Przy
okazji Kazimierz Warzyca wy­
jaśnia też, że chwilowy brak
biletów ulgowych w kioskach
„Ruchu” spowodowany był
brakiem dostaw od producen-

Zespół zaniemógł,
sprawa pozostała...

W Nowym Sączu ładnych
kilka lat działał, nie bez pew­
nych sukcesów wojewódzki ze­
spół do spraw koordynacji lo­
kalnej produkcji materiałów
budowlanych. Ośmiu ludzi w

branży obeznanych, opiniowa­
ło badania zasobów gliny, snu­
ło plany rozwoju małych ce­
gielni, penetrowało inne mi

żliwości rozwinięcia produkcji
materiałów ściennych. Jak się
rzekło, były postępy. Od pół
tora roku ów zespół przestał
spotykać się, bo wojewódzki
Zarząd Inwestycji Rolniczych
techniczną sprawę jego obsłu­
gi przekazał nowo powołane­
mu wydziałowi Urzędu Woje­
wódzkiego. Zespół zaniemógł,

Nakład dzisiejszego wydania 330 000 egzemplarzy.
Za tydzień: niemal wszystko o bioenergoterapeutach w re­

portażu Tomasza Ordyka ♦ opowiadanie Konrada Strzelewicza

pt. „Manipulanci” „Kalejdoskop seksu” dr Michaliny Wisłoc­
kiej fan club Zygmunta Kiszakiewicza..

SIERPNIOWE

PROPOZYCJE
TARNOWSKIEGO

DKF
W tarnowskim DKF widzo­

wie będą mogli obejrzeć dziś
kolejny film z cyklu katastro­
ficznych zatytułowany „Lawi­
na”. Wystąpi znana aktorka
amerykańska Mia Farrow. 19

bm. wyświetlany będzie wę­
gierski obraz społeczno-poli­
tyczny w reżyserii Istvana
Gaala, a 26 bm. głośny film
Woody Allena „Manhattan”.
Jest to nie pozbawione ostrej
satyry obyczajowej studium
nowojorskiej bohemy. Projek­
cje rozpoczynają się o godz. 20
w kinie „Krakus”. Karnety do
nabycia przed rozpoczęciem
seansu, (a)

tenie (Kr.) . 13.20 ,,Z malowanej
skrzyni” (stereo). 13.30 Album o-

perowy (stereo). 14 .00 Wakacje w

stereo. 15.30 Folklor z różnych
stron świata (stereo). 16.00 wiel­
kie dzieła, wielcy wykonawcy
(stereo). 17.05 Kraków na antenie:
18.00 Co niesie dzień. 18.30 Słu­
chajmy razem (stereo). 19.20 „Jan
Sobieski” — ode. książki L. Pod-

horodecklego. 19.30 Wieczór w fil­
harmonii (stereo). 21.05 Wieczorne

refleksje. 21 .10 Klasycy jazzu — S.
Rolllns (stereo). 21 .30 Literatura 1

muzyka: 21.30 Nagranie wieczoru.
21.40 M. Białoszewski — „Pamięt­
nik z Powstania Warszawskiego”.
22.00 Zespoły nowego romantyzmu
(stereo). 22 .0 „W czepku urodzo­
na” — słuch, wg sztuk! Z. Sko­
wrońskiego. 22.47 W. A. Mozart —

Żart Muzyczny E-dur (stereo).
23.07 „W czepku urodzona” —

słuch, wg sztuki Z. Skowrońskie­
go — cz. II 23.34 Muzyczne opo­
wiastki — Irena Kwiatkowska (ste­
reo). 23.50 „W czepku urodzona”
— słuch, wg sztuki Z. Skowroń­
skiego — cz. III . 0.20 Muzyka na­
szych czasów (stereo).

PROGRAM HI
UKF 66,89 MHz oraz na fali

śr. 219 m. czyli 1368 KHz

Godz. 11 .50 Wasilij Bielów —

„Ciesielskie opowieści”, ode 14

(powt.) . 12 .00 Serwis Trójki. 12 .05
W tonacji Trójki - program pro­
wadzi Marek Niedżwiecki. 13.00
Ross McDonald - „Sprawa Galto-

na", ode. 10 13.10 Powtórka z roz­
rywki. 14.00 Lato w filharmonii,
15.00 Serwis Trójki. 15.05 Wakacje
na dwóch kółkach. 15.10 Wakacje
z przebojem 15.45 Radio kierow­
ców. 16.00 ZAPRASZAMY DO
TRÓJKI: 16.00 Serwis Trójki. 17 .05

Polityka dla wszystkich 17.50 Do

you speak Engllsh? (powtf). 18.00
Serwis Trójki 19.00 Codziennie po­
wieść w wydaniu dźwiękowym:
Henryk Mann - „Król Henryk IV
u szczytu sławy”, ode 3. 19.30
Czas relaksu. 19.50 Wasilij Bielów
— „Ciesielskie opowieści", ode. 15.

20.00 Trzy kwadranse jazzu — dys­
kografie. aud Pawła Wróblew­
skiego. 20.45 Klub Trójki: „W la­
biryncie językowym” - błędy Ję­
zykowe (cz i), aud Małgorraty
Tułowieckiej 21.00 Interradlo —

aktualności, magazyn Dariusza Mi­
chalskiego 21.40 Klub Trójki (cz.
2). 22 .00 „24 godziny w 10 minut 1

informacje sportowe”. 22.15 Siada­
mi jazzowych legend, aud. Marii

Jurkowskiej 22.45 Wielcy polscy
publicyści: Bolesław Prus (cz. 3),
aud. Kai Kamińsklej. 23.00 ZA­
PRASZAMY DO TROJKI. 23.55
Północ poetów - wiersze Tadeu­
sza Różewicza (ode. 2).

9.00 Teleferie: filmowy klub
„Pod Gruszą” — „Milcząca
gwiazda” (2) — wg powieści
Stanisława Lema

10.30 Film dla 2 zmiany: —

„Kapitan Lesz” — film wojen-
no-przygodowy prod. jugosło­
wiańskiej

15.55 Program dnia
16.00 „Krąg” — magazyn

harcerzy
16.30 Dziennik
16.45 „Wizyta u lotników” —

wojskowy program historycz­
ny — tradycje 1 pułku lotnic­
twa myśliwskiego „Warszawa”

17.10 „Czterdziestolatek” (’2)
— „Nowy zastępca czyli me­
teor”

18.05 Mistrzostwa Świata w

lekkiej atletyce
18.20 Program lokalny
18.50 Dobranoc: „Makowa

panienka” v

18.55 Aktualności - agencji
„Artel”

19.00 Mistrzostwa Świata w

lekkiej atletyce
19.30 Dziennik

20.00 Monitor rządowy
20.30 . Kapitan Lesz” — fi’ n

wojenno - przygodowy prod.
jugosłowiańskiej

22.10 Dziennik
22.30 Studio sport — Mi­

strzostwa Świata w lekkiej
atletyce.

TV BRATYSŁAWA

14.50 Mistrzostwa Świata w

lekkiej atletyce
18.10 W imperium życia
18.40 Progr. dok.
19.10 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.00 Droga Jacksona (1) —

franc. film TV
21.30 Spotkanie z artystą na­

rodowym: Z. Sztepankiem
22.00 24 godziny na świecie.
22J5 Złote zęby
23.50 Halina Frąckowiak

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w nrosram'e tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

sprawa pozostała. Ot, weźmy
żużel pochodzący z elektro­
ciepłowni w Gorlicach. Ofi­
cjalne ekspertyzy mówią o

szkodliwości stosowania tego
żużla przy produkcji pusta­
ków, tymczasem do Gorlic
przyjeżdżają po ten surowiec
odbiorcy prywatni z 2 woje­
wództw- Płacą i chwalą sobie,
a ile zarabiają bądź oszczę­
dzają, tego możemy się tylko
domyślać.

Pytamy więc, kto wskrzesi
zespół, jak się domyślamy w

wielu sprawozdaniach wymie­
niany, jako żywotne ciało do­
radcze wojewody, co mija się
z prawdą. (k-b)
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